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Wychodzi codziennie © godzinie 1-ej p© pefoiniu z wyjątkiem 
niedziel i dni świąt;cznyca.

BIURA RŁ© AKCJI I EKSPEDYCJA ul. Chorążczysfia 31. 
ADMINISTRACJA ul. Podw ale 3. — Egz&mlwze gazety do na- 
feyris w Ekspedycji ul. Chorążczyzua 31, w biurze dzienników S. 
SOKOŁOWSKI 1 SKA Jagiellońska 7, w biurach dzienników i trafi­
kach. — Listy należy frankować.

Reklamacje otwarte wolae od opłaty. — Kocio P.K.O. Nr. lit.690, 
Telefon Redakcji Nr. 178. — Telc&n Administracji Nr. 73.

Cena egzemplarza 
w miejscu 

i na prowincji

P E E  N b  M E  K A T A:
tuieskjczttse

we Lwewi# bez dostawy fiSo— .V.t,
we Lwowie z dostawą .     . , „ . . TC®'— Mk.
z przesyłką pocztową w P o l s c e ....................................  . 76©*— Mk.
z przesyłką pocztowy w innych państw ach  1Ó09- — Mk.

Wszystkie ogłoszenia przyjmuje AdmłnlttracjE .Gazety Lwow­
skiej*, l-wowj ulica Podwale 3, w godzinach od 8—2 i 5—7 J biuro
S. Sokołowski i SJcs uBca Jagielicaska 7.

L w ów , 24. czerw ca  1922.

P o  raz  p ierw szy , odkąd Polska ko now em u 
pow ołaną została  życiu, Sokolstw o w szystk ich  
ziejn jej zibiera się, by w  jubileuszow ym  Zlocie, 
pod strzechą gościnnego L w ow a, ukrzepie serca 
bratnie, uczynić obrachunek z sobą, dalszej p racy , 
co tak  ow ocną już się okazała, w y zn aczy ć  k ieru ­
nek do now ych  stosunków  przykrojony.

L w ó w  szczególne znajdzie w  tern zadow ole­
nie, iż w łaśn ie  w  jego m arach  św ięcić będzie So­
kolstw o dzisiejsze sw e gody. N aw et mu się to 
należy. W szak  tu ta j w y lęg ła  błogosław iona idea, 
k tó ra  tak  zbaw ienną okazała się w  sw y ch  sku t­
kach,' ty le  przyn iosła  pożytku O-jczyźnf., tak  
dzielnie p rzy g o to w y w ała  i p rzygo tow ała  naród 
do spełnienia czekających  go w ielkich zadań.

W ięc ta lw ow ska M acierz Sokola z dumą 
spoglądać może na dziarskie d rużyny, co się z e ­
b ra ły  pow olne jej w ezw aniu  i ma w szelkie p ra ­
wo, w itając  je, rzec : „W szystk ie  jesteście z m o­
jego ducha !“

A to nie dla pysznienia się, lecz, aby  p rz y ­
pomnieć, że w łaśnie tutaj na  rub ieżach  P ań stw a , 
na ziemi, której polskość ty lekro tn ie  w  pow ątp ie­
wanie podaw ać chcieli w rogow ie, -r- k tó rą  p ró ­
bow ano odebrać nam orężem , uczynić przedm io­
tem frym ark i dyplom atycznej, k tórej chciano nas 
takim, czy  ow akim  sposobem  pozbaw ić — że 
w łaśnie tutaj zrodziło się, u rosło  i do dzisiejszej 
doszło potęgi w  sw y m  rozw oju dzieło, skupiają­
ce całą treść  polskiego ducha.

I rzeczą staje się Sokolstw a już w  w olnej 
Polsce pracu jącego  dla sw ych  zadań, treść  ow ą 
po^lębitć, rozszer-zyć, oipowszełclinić. To liiechaj 
będzie ow a „m ens sana," dla k tó re j p rzeby tek  
niech narządzi Sokół „in corpore  sano" narodu. 
Niechaj k rzew i należy te zrozum ienie polskości, 

i ż b y  ona z Sokoła prom ieniow ała, jak ciepło se r­
deczne, jak  oczyszczające i podnoszące ducha 
tchnienie, jak  św ia tłość  m szcząca m iazm aty, któ- 
rem i ni to śniecią zakaziła  organizm  społeczny 
wojna.

A w  ty m  sam ym  dniu zlo tow ym  odbędzie 
sję inna z godam i Sokolskiem i ideow o zw iązana, 
jakkolw iek żałobna u roczysto ść : pośw ięcenia k a ­
mienia w ęgielnego ba  cm entarzu  O brońców  
L w ow a.

Ci, oo tam  spoczyw ają, życie oddali idea­
łom, w  imię k tó rych  Sokół rozw ija sw ą  działal­
ność. Im, ty m  synom  naszym  najlepszym , rnamy 
do zaw dzięczenia, że  ze szczy tu  lw ow skiej Avieży 

ra tuszow ej O rzeł B ia ły  pogląda na m iasto silne 
i pew ne w  sw ej tak  bohatersko obronionej p rzy - 

, należności do Rzeczypospolitej.
B iada jednak narodow i, k tó ry  um iałby zdo­

być się. tyłko na bo łia terstw o  śmierci. Obecnie,

gdy dogasły  zarzew ia w ojny, trzeba nam  ta k ż e ' Niechże ono utoruje sobie drogę do św iad o  
b ohaterstw a życia. Z pod mogił cm entarnych czy mości ogółu, w szystk ich  jednocząc w  p racy  nać 
nie słyszycie  w ołan ia: „O fiarow aliśm y życie n a - , spełnieniem  pierw szego a najw ażniejszego dziś z 
sze dła ocalenia O jczyzny, w y  w asze oddajcie, I p rzykazań  narodow ych, 
by ją zachow ać !“

U r a c z e n i e  R a js k a  Polskiego de Huty Hrelewskiei-
K atow ice. (PIAT.) 23/6. Dziś o godz. 10.45

w kro czy ły  w ojska polskie do K rólew skiej Huty. 
Na gran icy  p rzy w ita ł je imieniem ludności pol­
skiej s ta ro sta  pow iatu  bytom skiego d r. P u tyka , 
podkreślając w ielką radość  ludności polskiej, k tó ­
ra  w ita żo łn ierzy  upragnionych, jako  w ybaw ców  
z w iekow ej niewoli. M ów ca zaznaczy ł, że kraj, 
do k tó rego  w ojsko polskie w k racza  jest perłą  w  
koronie Najjaśmlejszej Rzeczypospolitej,- n f ; tylko 
ze w zględu na skarby , jakie ziemia mieści w 
sw.em łonie, lecz i ze w zględu na  se rca  ludu, k tó ­
r y  tak  tęsknił za Polską. M ów ca zakończył o- 
krzykiem  na cześć woj1 k? polskiego i Polski. — 
O rkiestra  odegrała  hym n narodow y.

N astępnie przem aw iali /W ojew oda Rymieir, i 
w ita jąc  w kraczające  w ojska na granicę najw ięk- 
szegc? ntiaista w ojew ództw a śląskiego, w zniósł 
okrzyk  na cześć gon, H oroszkiew lcza, k tóry  
w kroczy ł na  czele w ojska d o  m iasta. W  imieniu 
ludności niem ieckiej p rzem ów ił radny  m iasta dr. 
No-11 w  zastępstw ie burm istrza, jak następuje; 
W itam  P ana, Panie G enerale w  imieniu pitnej i 
pracow itej ludności, k tórej życzeniem  jest, aby 
nareszcie pow rócił spokój i porządek i um ożliwił 
obyw atelom  pracę bez troski o bezpieczeństw o. 
W szystk ie  daw ne niezgody m uszą pójść w  zapo­
mnienie, p racow ać m usim y ręka  w  rękę pod o- 
chroną silnej potęgi państw ow ej, ab y  odbudow ać 
G órny Śląsk. C hylim y czoła p rzed  now ą potęgą 
państw ow ą i jesteśm y gotow i w spółdziałać  w e ­
dle m ożności p rzy  odbudowie państw ow ości pol­
skiej, oczekujem y jednak od  now ego państw a, że 
będzie nas trak to w ało  spraw iedliw ie, z uw zglę­
dnieniem  naszej odrębndśoi m rodJO w d, jak nas 
o tern z kom petentnej s trony  niejednokrotnie za­
pew niano, i co jest zagw aran tow ane układam i 
m iędzynarodow ym i.

N astępnie w  imieniu ludności polskiej K róle­
wskiej H uty  przem ów ił p. Idżkow ski.

P rzem ó w iła  dalej sędziw a kobieta z ludu z 
Królewskiej H uty w  ludow ym  stroju, p. Calasio- 
w a, jak następuje: W  imieniu kobiet Królew skie] 
H uty  w itam  Cię, szlachetny panie generale w raz  
ze w szystk im i w odzam i i zacnym i rycerzam i. — 
W itajcie zbaw cy  i oswiobodziciele uciskanych nas 
biednych góm oślązaków . Przychodzicie do nas, 
jako s traż  bezpieczeństw a i pokoju, a b y  rozbić 
nasze okow y i uczynić nas w olnym  ludem, p rzy ­
chodzicie nie jak przychodzili n iegdyś k rzyżacy  
do naszych  ojców z ew angelią na ostrzu  miecza, 
lecz przynosicie nam  niejako nagrodę za naszą 
p racę , za  nasz ucisk. D ziew iętnaście pokoleń cze­
kało w aszego przyjścia. Jak  szczęśliw i jesteśm y, 
że z w aszem  przyjściem  sp ad ły  kajdany  z na­
szych rąk. Polsko! w yciągam y  ręce ku Tobie, 
idziem y ku Tobie, Tw oje w ierne dzieci, a jako o-

fiarę i d a r  niesiem y Ci naszą  w iarę  i nasz język, 
za  k tó re  byliśm y prześladow ani tak  srodze, p rz y ­
nosim y naszą m łodzież, o k tó rą  pó łto ra  wieku 
w róg  nasz prow adził zac ię ty  bój, prow adzim y 
Ci garstkę  braci duchow nych, k tó rz y  p racow ali z 
nam i i szli z narni ręk a  w  rękę, pocieszali nas 
w  dniach sm utku i niedoli i z nam i cierpieli. Koń­
czę przem ów ienie słow am i Sym eona: Odpuść
Panie, sługę T w ego w  pokoju, albow iem  oczy 
moje oglądały  zbaw ienie moje. W- końcu w znio­
sła  ona okrzyk  na cześć w ojska polskiego i ge­
nerała, k tó ry  to okrzyk  zgrom adzeni trzykrotnie 
pow tórzyli, a s ta ruszka  podała gen. Horoszkie- 
wiczowi clileb i sól.

Następnie dzieci w ręczy ły  generałow i bukiet 
kw iatów , poczem  pochód ruszy ł przed gm ach ra ­
tusza. Na rynku przem ów ił w  imieniu polskich 
członków  M agistra tu  i polskiej frakcji R ady miej­
skiej radca  G rześ, jak następuje: W itam  w as, żoł­
nierze nasi, w  m urach m iasta naszego. P rzy ch o ­
dzicie dziś objąć z pow rotem  ziemię naszą i mia- 
sta  nasze i p rzy tu lić  je do łona p rasta re j m acie­
rzy . W itam y w as jako przedstaw icieli m ajestatu 
Najjaśniejszej Rzeczypospolitej, jako bohaterów  
w olności i s tróżów  naszych zachodnich rubieży, 
w  pełnej nadzieji, że z przybyciem  w aszem  na 
ziemi śląskiej zaw ita  spokój, upragniony ład i 
porządek. Ludność naszego m iasta w ita w as jako 
rycerzy , godnych potomków. C hrobrego i K rzy­
w oustego. Niech żyje wojsko, niech żyje wolny 
Śląsk i w olna niepodległa Polska.

N adjeżdżającego sam ochodem  gen. S zep tyc­
kiego w ita ła  ludność entuzjastycznie, a w  końcu 
połączone to w arzy s tw a  śpiew ackie z Królewskie; 
H uty  odśp iew ały  Hym n R zeczypospolitej, u tw oru  
Feliksa Now ow iejskiego.

Katowic©. W  dniu dzisiejszym  rozpoczęła się 
ew akuacja trzeciej strefy . D o strefy  tej należy 
po polskiej stronie część pow iatu  bytom skiego i 
gliwickiego, tarnogórskłego i lublim eddego, 
po stronie niemieckiej -miasto i pow iat Oteszno, 
oraz m iasto  i pow iat R acibórz. Ju tro  w  sobotę 
w ejdzie do tej strefy  policja polska i niemiecka. 
W  niedzielę odbędzie się zm iana sz tandarów 1 i od­
m arsz w ojsk  koalicyjnych. W  poniedziałek w e i da 
do trzeciej strefy  w ojska oolskie i niemieckie. — 
W  .poniedziałek rozpocznie się też ew akuacja
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i upraszają o składanie pisemnych  

ofert pod adresem :
Gła^ns „Dyrekcja Państwowych Zakładów Haftowych"

Lwów, ui. Romano wicza l  13.
i Dzisiejszy n u m e r zawiera 12 s t ro n ic .
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'czw artej strefy, do której' należy  po stronie poi- j  w iatu  Zabrze, zaś' po stronie niemieckiej m iasto  i 
skiej pow iat pszczyński, jak i polska cześć p o - ' pow iat Koźle.

Obrady s e p i i  g i  sprawie mniszenia bansfttuc
W arszaw a. (PAT.). Posiedzenie 321-sze Sej­

mu z 23. czerw ca  1922,
Na życzenie kilku stronn ic tw  przystąp iono  

odrazu do obrad nad nagłością w niosku P P S . w  
spraw ie naruszenia konsty tucji z 17. m arca 1921, 
tudzież t. rw . m alej konstytucji p rzez w iększość 
sejm ow ą w dniu 16. i 17. bm. P rzem aw ia! p. L ie- 
■berman (PPS.), dow odząc, że w  in terpretacji m a­
lej. konstytucji punkt ciężkości tkw i w  słow ie 
„organ**, zamieniająceim «słowo „Naczelnik P ań - 
s tw a '1. O rgan  ten zw ołano  przed  porozum ieniem  
się z ‘Naczelnikiem P ań stw a . O ba te w spółrzędne 
czynniki. Sejm i Naczelnik P ań stw a , w y ru g o w a­
no. przez co dokonano gw ałtow nego  bezpraw ia. 
Co do w ykonania, to m arszałek  pow ierzy ł misję 
tw orzenia gabinetu p- P rzanow skiem u, napisał 
też do niego, aby  zgłosił się do Naczelnika P a ń ­
stw a ćelein. o trzym ania  pism nom inacyjnych. W  
ten sposób rola Naczelnika P ań s tw a  została  e- 
graniczona do roli p isarza i dy rek to ra  kancelarii 
m arszałka. Na pytanie, co znaczą słow a: „N aczel­
nik P a ń s tw a  pow-ołuje rząd “ , odpow iedziano: 
M arszałek pow ołuje prem iera, a N aczelnik P a ń ­
stw a ma w y g o to w ać  zażądane przez  tęgoż pism a 
nom inacyjne. M ówca ośw iadcza: uchw ałę z  dnia 
16. i 17. czerw ca uznajem y za - n iew ażną i nicobo- 

■ w iązującą. S p raw y  tej nie m ożna rozw iązać dro­
gą w'alki, należy szukać porozum ienia. P unktem  
w yjścia jest w łaśnie nasz wniosek. Za sposób 1 
m otyw y przesilenia nie b ierzem y odpow iedzialno­
ści. Jeżeli nam zarzuca się dążenie do je dy n o - 
w ładztw a, to tern jedynow ładztw em  jest dla nas 
ty lko panow anie p raw a. P ro testu jem y  przeciw ko 

, pogw ałceniu i podeptaniu p rzez w iększość sejm o. 
,w ą  m ałej konstytucji. P ostąp ić  należy w  tej sp ra ­

wie tak, jak postępują, w szystk ie  społeczeństw a 
dem okratyczne- N igdy zw ierzchnika pań stw a nic 
ograniczono do roli p isarza lub w ykonaw cy  woli 
m arszałka. Nasz w/niosek stoi na grancie małej 
konstytucji, gdzie jest pow iedziane, żc Naczelnik 
P ań s tw a  pow ołuje rząd, bo należy  to ■ rozumieć, 
że poruoza on kom uś utw orzenie gabinetu. Jest 
ta m ow a o porozum ieniu ze Sejmem, k tórego 
to porozum ienia nie moiżna jednak przyoblekać aż 
w  form ę uch w ały  sejm ow ej. Skoro zaś dotych­
czasow a forma porozum ienia nie dopisała, nie 
może być  innej, jak ta, k tó ra  je s t stosow ana we 
w szystk ich  dem okracjach europejskich, to jest, że 
g łow a państw a po w ysłuchaniu  stronn ic tw  pow o­
łuje rząd, a parlam ent ma m ożność sko rygow a­
nia jego woli w ’ ten  sposób, że na. plenum oba ta 
rząd, k tó ry  przychodzi do skutku z pominięciem 
opinji stronnictw . D latego Sejm, k tóry  zeszedł z 
pod staw y  praw nej, pow inien na nią w rócić, a te­
go chce nasz wniosek,.

P . Głąfeiński (ZLN.) sprzeciw ia się nagłości 
w niosku. M ówca poddaje k ry ty c e  w niosek P P S . t 
o św iadcza, że uchw ala  Sejmu była w ażna, a kwc- 
sjonow anie takich uchw ał by łoby  niebezpiecz­
nym  precedensem , doprow adzającym  cło liberum 
veto. W  głosow aniu Izba odrzuciła nagłość w uło: 
sku 181 głosam i przeciw ' 173, a w niosek jako 
zw yk ły  odesłano do komisji konsty tucy jnej

W arszaw a. (PAT) D zisiaj o godz. 15 udał sle 
P an  M arszałek  Sejmu do B elw ederu, gdzie odbył 
naradę z Naczelnikiem  P ań stw a . Jak  nam kom u­
nikują nieurzędow o, m arszałek  chciał się zw rócić 
do N aczelnika P a ń s tw a  z propozycją  m ianow ania 
prem jera.

Wyjaśnienie Ministerstwa spraw wewnętrznych.
W arszaw a. (PAT..) W  spraw ie zajść w 'B ę ­

dzinie podczas m anifestacji an tydrożyźn ianej w  
dniu 17. niaia i zarzutów ', jakie „Robotnik*1 skie­
row ał przeciw  zachow aniu się s ta ro s ty  będziń­
skiego. M inisterstw o sp raw  w e w n , po p rzep ro ­
w adzeniu na miejscu śledztw a pnzez W ojew . kiele­
ckie, usta la: M anifestacja pow yższa, k tó ra  m iała 
zgodnie z zapew nieniam i organizatorów ', danemi 
staroście, nosić ch a rak te r ściśle ekonom iczny przy  

. b ra ła  w skutek  znacznego  w  niej udziału żyw io­
łów' kom unistycznych w yraźn ie  znam iona anty- 

' państw ow e i polityczne. Komuniści obecni na w ie- 
’ cu wznosili okrzyki na cześć Rosji sowieckiej \ 
żądali uwolnienia w ięźniów  politycznych. W obec 
takiego stanu r ze c zy  s ta ro s ta  by ł zm uszony

w brew ' pierw otnie danem u zezw oleniu . zabronić 
przedefilow ania tłum ów  przed  s ta rostw em  i w 
konsekw encji zam knąć kordonam i pobieżnym i 
ulice prow adzące  do gm achu sta ro stw a , a poza- 
tem w ezw ać pom ocy w ojska dla ochrony w ięzie­
nia. Tłum usiłow ał p rze łam ać kordony  policyjne, 
m iotając p rzy tem  na policję obelgi i kamienie, 
skutkiem- czego dwóch funkcjonariuszy tejże od ­
niosło rany. Naczelnik oddziału policyjnego n- 
przedziw szy' parokrotnie, że ma ro z k a z . w  razie 
.czynnego w ystąp ien ia  tłumu użyć broni, rozpró­
szy ł m otłoch szarżą  policji konnej, p rzyczem  je­
dnak w b re w  doniesieniu dzienników ,'radykalnych, 
nikt z tłum u nie ddniósł obrażeń.

polskiej, k tó ra  napływ a -z Rosji do m iast polskich, 
głów nie do W arszaw y , uciekając przed cierpie­
niami, na k tó re  jest skazana w  Rosji. Pom ocy teł 
nie m ożna zan iedbyw ać, przeciw nie należy ją je­
szcze w?zmóc. W śród  nieszczęśliw ych znaleźć po. 
wanien p rzedew szystk iem  w spółczucie i pornos 
los sierót i tych  dzieci, k tó re  z pow odu nędzy ro. 
dz iców ' cierpią wielki n iedostatek. Liczba takich 
dzieci, w ycieńczonych wiskutek. nędznego odży­
w iania na kresach  jest-znaczną. Zajm ują się niemi 
ochronki m iejscowy, k tó rym  jednak b ra k  środ­
ków', by-.przyjąć tyle,- wiele się ich garnie, i kto-r: 
m ogą przy jąć zaledw ie trz y  czw arte . P rzed  u rzę­
dy polskie p rzynoszą rodzice dzieci, nie m ogąc ich 
w yżyw ić. O chronkom  polskim  na k resach  poma 
ga swoimi środkam i kom itet „Polka repatrjan- 
tom “, ale pomoc ta już  się w yczerpuje, gdyż ko­
m itet ten -żali się, żc ofiarność publiczna ostyga, 
a p o trzeby  rosną. Codziennie p rzy b y w a  po kilka 
pociągów  z repatrian tam i, a  .w- każdym  z nich są 
jednostki, k tó rych  do Polski nie gna żadne dobre 
uczucie, lecz w rogie, i ukryte zam iary. W  każdym  
razie są nie jednostki, ale; tysiące p raw dziw ie 
nieszczęśliw ych, w ycieńczonych i bezsilnych, k tó ­
rzy  dążą do Polski, bo nie m ogą w y trzy m ać  jud 
dłużej tam, gdzie . ich los rzucił. M usimy im dać 
m ożność zachow ać życie, co w łaśnie w  Rosji s ta ­
w ało  się dla nich niemożliwe. R atujm y ich życie, 
czyńm y to szczególnie gorliw ie, gdyż ra tu jąc  ży ­
cie, m ożem y k sz ta łto w ać  duszę człow ieka, 'w y­
chow ując dziecko.

N adzw yczajny  kom isarz do spraw, repatriacji 
W ł. G rabski mp.

O każm y s e rc e  dla re p a tr]a n tć w ,
W arszaw a. (PAT). Kancelaria n adzw yczaj­

nego kom isarza dla sp raw  repatriacji kom unikuje: 
W obec zlikw idow ania stanow iska K om isarza nad­
zw yczajnego do sp raw  repatriacji, pragnę w y ja ­
śnić w obec opinji publicznej, że fakt zlikw idow a­
nia nic powinien b y ć  rozum iany jako w ynik 
zmniejszenia się w ogóle potrzeb repatrian tów , 
którym  w  znacznej m ierze przychodzi z pom ocą 
ofiarność publiczna, przeciw nie, p o trzeby  te nie- 
ty lko się nie zm niejszają, ale rosną. Z jednej s tro ­
ny  chociaż w  Rosji jest coraz mniej Polaków , 
jednak ci, k tó rzy  pozostali coraz w iększej p o trze­
bują pomocy. Z drugiej s trony  c i' k tó rzy  przyby- 
w ają do Polski, chociaż na etapach znajdują coraz 
lepsze w arunki, jednak gdy  szukają w  kraju sSfr- 

1 rąbku, dachu nad głowią, pom ocy w  odbudowie 1 
zagospodarow aniu, w idzą, że dla każdego now e­
go zastępu  p rzybyw ających  jest. co raz ciaśniej, 
pomoc, coraz m niejsza i coraz trudniejsze w aru n ­
ki życia, a zastępy te  jeszcze przez długi szereg 
m iesięcy nap ływ ać  nie., p rzestaną.

Na skutek odezw y, k tó rą  w  swoim  czasie 
w ydałem  do sam orządów  miejskich i pow iato­
w ych po tw o rzy ły  się kom itety  patronalne w  w o­
jew ództw ach  zachodnich, k tó re  raźno w zięły  się 

• go  udzielenia pogoccy żyw nościow ej i gospodar­

czej najbardziej dótkniętjfm  pow iatom  kresów  
wschodnich. W  akcji tej górują Poznań  i Łódź 
szybkością i szerokim i rozm iaram i działania. 
Rów nież kom itet główniej pom ocy repatrian tom  
przy  Sejmie. Składam  zatem  podziękow anie tym 
trzem  ośrodkom  pracy  społecznej i narodow e;, 
gdyż nie w idzę skuteczniejszego; na daleką p rz y ­
szłość sposobu zabezpieczenia całości narodow ej, 
jaką stanow im y z  kresam i w schodnim i, jak udzie­
lanie tym  krę-som skutecznej pom ocy, p łynące nie 
z nakazu p raw odaw czego , a z dobrowolnej- ofiar­
ności ogółu polskiego. Inne ośrodki tego rodzaju 
już się przygo tow ały , by nieść pomoc kresom  
wschodnim , i do nich zw racam  się, b y  nie zw le­
ka ły  ze sw ą pom ocą. P o w ia tó w  najsilniej dotknię­
tych klęską skupiania się ogrom nych ilości rep a­
trian tów , pow racających  na zgliszcza, jest kilka­
naście. T rzem  z 'nich pom aga bardzo  skutecznie 
od jesieni z. r. misja T o w arzy stw a  przyjaciół 
(K w akrów ), trzem  zaczęły  pom agać 3 kom itety 
patronalne polskie. O d 'w io sn y  nie mniej jak 6 
w yczekuje na taką sarną .akcję. K ażda zw łoka — 
to .powiększenie liczby żebraków ' i nędzarzy, k tó ­
rych. czeka śm ierć z chorób, i w ycieńczenia. D o­
pom aganie kresom  na szerszą  skalę nie powinno 
doprow adzić do zaniedbania pom ocy ludności

(Francja w obec zagrożenia Polski p rzez Rosję so ­
w iecką. — Z am ordow anie gen. W ilsona. — .Niem­

cy nie porzucają sekw estru  zbożow ego.)
Niedaje się uśpić czujność Francji, ani w y ­

krętam i niemieckimi, ani podstępną polityką An­
glii, .w m ów ić w  św ia t pragnącej, że -N-ie-mey — 
to .potulny-; baranek , k tó rego  niew iadom o za co 
clicianoi)vlwiKi rzeź  , poprowadz^.----Ma- .--F-i'an'oja *>- 
czy o tw arte  rów nież na to, że jako głów ne na* 
rz ę d z ie ‘ do w ykonan ia  niem ieckich planów  służy 
R osja  sow iecka pozostająca pod kom endą -Berk 
na. A upatrzoną ofiarą, na trupie której pragn? 
Niem cy pom aszerow ać ku odzyskaniu  daw nego 
stanow iska w  Europie, m a być  Polska. Jej zdław ie­
nia w ytknięto  sobie za cel i w obozie H indenbur- 
gów iL udendorffów  i - w  gl. kw aterze  B rcnsztom a- 
Trockiego.

Źe F rancją  jasno widzi, co się święci, s tw ier­
dzić było  m ożna na w czorajszem  posiedzeniu 
Izby deputow anych,

W  czasie dyskusji nad ustaw ą  w  spraw ie 
służby w ojskow ej w ygłosił b. m inister w ojny I,e 
■Fevre dłuższe przem ów ienie, w ykazując, że 
Niem cy bynajm niej nie są  rozbrojone i że przygo­
tow ują się do w ojny odw etow ej. W obec tego rao- 
w j || dom agał się prow izorycznego utrzym ania 
dwuletniej s łużby  w ojskow ej do czasu .uzyskania 
100.000 now ego rek ru ta . S praw ozdaw ca  Fab-ry 
zaznaczył, że. F rancja  pow inna in te resow ać  się 
sy tuacją  na g ran icy  rosyjsko-polskiej1, albowiem  
wedle niezaprzeczenip pewnych dowodów armia 
licząca 850.000 żołnierzy może niezupełnie dotorzs 
uzbrojonych, jednakże znakomicie zręckgafyFzfy 
wana 1 rozłożona, jest od P e te rsb u rg a  do Kijowa.

S p raw ozdaw ca  ^stw ierdza, że komisja! woj­
skow a Izby, k tó ra  doskonałe rozum ie ciążącą na 
niej odpow iedzialność, jest pew na, że m ając tak 
w ażny atu t jak okupacja lew ego brzegu Re nu,' 
m ożna zadowolić się. ,18-miesięczną służbą woj­
skow ą, k tó ra  zapew ni liczebny stan  czynny armii 
n iezbędny do ochrony pokoju. Izba odrzuciła  551 
głosam i przeciw  9-ciu popraw kę Le Fe-vre’a, po­
czerń 340 głosam i przeciw  253 ustaliła czas trw a ­
nia służby  w ojskow ej w  okresie 30-lecia -na 18. 
m iesięcy w  służbie czy p ite j,. 2 lata w  czynnem 
pogotowiu, "16 i pół roku w. rezerw ie  o raz  10 lat 
w obronie krajow ej.

Tak więc, mimo że w niosek dalej idący upadł, 
pow zięta uchw ala zm usza Niemcy i Rosję do-licze­
nia się |  ■ tern, iż każdy  ich napad będzie miął p rze­
ciw sobie pozostająca uieusta-nnem pogotow iu 
potęgę Francji, a  w y k aza ła  ostatnia wojua, co ta 
potęga znaczy.
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C ała Anglja pozostaje pod w rażeniem  bole­
snego w ypadku, jakim było  dla nici z-, 
trie m arszałka polnego W ilsona.

W edle doniesień z Londynu, spraw cam i za­
m achu są  dwaj mfodz<i Irlandczycy Q’B rien i 
0 ’K ennely. Zostali oni po dłuższej w alce z po­
licją aresztow ani. Bronili się strzałam i rew o lw e­
row ym i, jeden z nieb usiłow ał popełnić sam o­
bójstw o.

Od ipewnj&go czasu Wałsona strzegli; poli­
cjanci, gdyż obawiano się zamachu ze- strony shi- 
feinistów. W chwili zamachu przed domem, w 
którym mieszkał Wilson, pełniło służbę kilku żoł­
nierzy policyjnych.

W ilson by ł z pochodzenia Irlandczykiem . 
Siitfeotniści nienawkfcili go, poniew aż puib&cznie 
ośw iadczy ł, że jest przeciw nikiem  pojednaw czej 
polityki gabinetu  L. G eorgea. Rząd w  Belfaście 
zw rócił się był do W ilsona z prośbą o w y p raco ­
w anie planu zabezpieczenia granic te ry to rium  ul- 
stersłdego, czem u W ilson uczynił zadość  i w y - 
fctra|cotwał propozycję radykalnego  • roi/aroirertia 
partyzantów / w ykonaną przez rząd uteterski tylko 
w  ograniczonej formie.

M orderców  W ilsona (tw ierdzą pisma angiel­
skie) na leży  niew ątpliw ie szukać w śró d  te r ro ry ­
stycznego odłam u sinieinistów . W obec dokona­
nego  zam achu liczą się z tem, że gabinet dubliń- 
ski pod przew odnictw em  Collinsa w ystąp i ener­
gicznie i rozbroi party zan tó w . P ierw szem  zada­
niem  now ego parlam entu będzie utw orzenie re ­
gularnej arm ji w południow ej kiandji.

P onad to  dochodzą następujące jeszcze infor­
m acje telegraficzne: M orderca m arszałka W ilso­
na 0 'B n ien  liczy 24 lat. Ustalono, że 0 ’Brien i 
O K ennely  byli bez zajęcia i lilie mieli stałego 
m iejsca zam ieszkania. Na zw łokach m arszałka 
znaleziono ran y  od trzech kul, z k tórych jedna 
trafiła  m arsza łka  w  nogę, a jedna w ramię.

W iadom ość o zam ordow aniu m arszałka 
W ilsona w y w o ła ła  olbrzym ie poruszenie w  B el­
fast. O baw iają  się tam  now ego rozlew u krw i.

P rem jer U lsteru, Craigh, ośw iadczył w czoraj 
w  parlam encie pólnocno-irlandzkim , że m arszałek

W ilson zginął za sp raw ę U lsteru. Zam ordow anie 
m arszałka jest dla U lsteru katastrofą . M im oto Ul- 
ste r nie trac i odw agi i bedzie dalej p racow ał na 
rzecz ideałów , dla k tórych m arsza łek  W ilson po­
św iecił sw e życie.

Rów nocześnie w  Dublinie Griffith z łożył o- 
św iadczenie, w którem  ja knajos trzej potępił za­
m ordow anie m arszałka W ilsona.

Zamach 0 ‘Briena odsłonił przed św iatem  głę­
boką, k rw aw iącą , i w b rew  zapew nieniom  L ondy­
nu, w cale niezabliźnioną rame Anglii, jaką  dla W . 
B rytanii jest spraw a irlandzka. Cios, k tó ry  sprzą- 
tnąl W ilsona ze św iata, ugodził także w  politykę 
irlandzką IJo y d a  G eorge‘a, osłabiając tem  w ogóle 
jego stanow isko.

*
Komisja gospodarcza Reichstagu niem ieckie­

go kontynuow ała w  dalszym  ciągu ob rady  w  
spraw ie  obrotu zbożem  uzyskanem  ze żniw  1922 
r. Poniew aż o b rad y  ustanow ionej w czoraj p o d ­
komisji nie dały  rezu lta tu  w  spraw ie ceraiika I 
w ysokości kbntyngentu, wniosek stronnictw  pra­
w icow ych, zmierzający do obalenia projektu rzą­
du o sekw estrze zbożowym  i do wprowadzenia 
wolnego handlu, upadł. Upadł rów nież w niosek 
socjalistów  o podw yższenie kontyngentu  do 4 ! 
pół miliona ton. N astępnie odrzucono wniosek 
p raw icow y  o określenie kontyngentu na półtora 
miliona ton, jak i w niosek dr. Heima, proponujący 
2 miliony ton. N astępnie p rzy jęto  w niosek socjal­
nej dem okracji o odroczenie obrad celem w szczę­
cia rokow ań z przedstaw icielam i rządu i posie­
dzenie p rzerw ano  dla porozum ienia sic z frakcja­
mi rządow em i.

W iadom ość pow yższa , jakkolw iek do tyczy  
sp raw y  gospodarczej, nie jest pozbaw iona pie­
przyku  politycznego. S ekw estr zbożow y należy 
do zarządzeń  o charak te rze  w ybitnie w ojennym , 
to też poznosiły  go z nastaniem  pokoju w szystk ie  
państw a Jedynie rząd  niemiecki nie chce z  rąk 
w ypuścić sekw estru , licząc się w idocznie z tem, 
że ow o narzędzie w ojenne może być mu w  nie­
dalekiej przyszłości znow u potrzebne.

— m b — n w  i i  i  ii i—    m u

Diennilm włoscy na 6. Sltjsfci.
Katow ice. (PAT.). O w czorajszym  pobycie 

dziennikarzy i posłów  w łoskich  na  G. Bląsku do­
nosi p rasa : Goście w łoscy  udali się przed godz. 
16 z w izy tą  do p. gen. Szeptyckiego, k tó ry  po s e r . 
decznem  przyw itaniu  zaw iózł ich sam ochodam i 
do H uty L aury . W idok wielkich górnośląskich 
zak ładów  przem ysłow ych, intenzyw ne życie go- 
spodarcze naszego kraju, ow oce p racy  robotni­
ków  górnośląskich, w y w a rły  na zw iedzających 
bardzo silne i ko rzystne  w rażen ie . W ieczorem  od­
było się na cześć w łoskich gości przyjęcie, na 
k tórem  b y ł obecny gen- Szeptycki, w ojew oda 
R ym  er, kilku przedstaw icieli adm inistracji o raz u- 
rzedników  w ojew ództw a. P rzy b y c ie  posła K orfan­
tego przyjęli zebrani W łosi entuzjastycznym i o- 
krzykam i. P oseł E rneste V asallo w ygłosił w  ję­
zyku włoskim  przem ów ienie na cześć Polski, na 
co odpow iedział w  języku polskim w ojew oda 
Ry.mcr. w znosząc toast na cześć polsko-w łoskiej 
przyjaźni. O godz. 22‘30 w yjechała w iększa część 
gości w łoskich drogą na D ziedzice i W iedeń do 
W łoch, kilku zaś  z nich, m iędzy nimi poseł ,Va- 
sallo pozostało jeszcze w  K atow icach, aby  w ziąć 
dziś udział w  pow itaniu w ojska polskiego w  K ró­
lewskiej Hucie.

Po egłym Bohaterom Obrońcom 
Lwowa

z lo iy  sp o łe cze ń stw o  p o lsk ie  
tiold, p o św ię ca jąc  kam ień  w ę ­
g ie lny  pod kap licę  na cm en tarzu  
w niedzielę 25 cze rw ca  1922.

Program:
Do godz. 9 rano zbiorą się uczestnicy celem 

wcięcia udziału w pochodzie w następującym po-
y ąd k u :

1. Wojsko: w ulicy Halicki, j.
2. Reprezentanci władz i instytucji państw o­

wy h koło kaplicy Boimów.

r i i i t f i i i  - i  ■ i i  i — i - i —  m i n i — i i i m i i - l — ■ . — j  i

Zbrodnie niemiechiE.
K atow ice. W czoraj p rzy b y ło  tu z Bytom ia 

kilkunastu robotników  pobitych przez Niemców' 
na dw orcu w  B ytom iu. Pozatem  donoszą do pism 
tut., że bandy orgesc.hu u rządzają w B ytom iu re ­
wizję w' w azach  tram w ajow ych  i kolejow ych, bi­
jąc Polaków , a następnie każ.ąc ich aresz tow ać 
policji. B andy te napadają rów nież na w ozy  z 
meblami Po-laków, k tó rzy  p rzedostają  się z nie­
mieckiej części Ś ląska do polskiej.

K atow ice. W czoraj zgłosiła się do C alondera 
deputacja polska z Rudy przyznanej Polsce i 
p rzedstaw iła  g w ałty  niemieckie. D eputacja oznaj­
miła, że bandy niemieckie na noweam pograniczu 
polsko-nietuieckiem  atakują codziennie przy  u ży ­
ciu karabinów  m aszynow ych pograniczne gramy 
polskie i napadają na robotników  udających się 
do pracy. Calonder polecił deputaeji zgłosić sre 
do w ładz koalicyjnych, k tóre  w tym  pow iecie je­
szcze urzędują oraz skargi te p rzedstaw ić m iaro­
dajnym  czynnikom  niemieckim.

—  " 11 ' ....im — — ...mm    .......
3. Sokolstwo Rynek od ul. Hal.ckicj do ul 

Krakowskiej.
4- Skaut w ul. Krakowskiej.
5. Stowaizyszer.ia I orgatiizaće: Rynek od ul. 

Krakowskiej do Grodzickich.
6. Cechy i Korporacje: u wylotu ui. Domi­

nikańskiej.
7. Pielgrzymki: Rynek od ul. G:odzićiich do

Ruskej.
8. Publiczność: H. Dominikański.
Godzina 9 wyruszy pochód w porządku 1 — 8 

zikoriczony Kompanią wojska: pl. ffa ’i;k i» , Be:-
iSidyńskim i ul. Piekarską ku cmentarzowi. Na 
cni ntarz Obrońców l.wowa dostęp przez cment r;

ą Rep.eientaeji Władz i Instytucji Państwowych, 
D :. ja Wojska, Sokolstwa, Skautów i po trz:c !; 
D - .^  w ,. btovarzyszeó z wieńcami, pozostała zaś

cc ść uda się na cmentarzyk ul Piotra i Pawta od 
Fo tilenki.

O I® Uroczysta Msza św. celebiowana przez 
ks. infaiaia <3. Zaichowskiego, po:z:trt poświęcenie 
samienia węg!e!ncg© z przem ów ienie*: Księdza
kar. DzłędzieLrwicza, Prezydenta miasta, Brygad era 
Mączynsk e .̂0 i Przewodniczącej k em te tu  P. Heu- 
mannowej.

Porządek utrzym ują: W<j‘ko, Skauci, Policja 
Państwową i wszyscy uczestnicy.

Kor; ©racje i Stowarzyszenia złoią na grobach 
uience kartkowe, do k órych l.stki do nabycia sy 
w Korni ecie ul. BLcbarska 1. 8 od 11— I I od 
4 - 6  gdzie t-.ż wydaje cię n jbi źszym z radzin p - 
ieglym karty w s ępu na cmentarz do wy egiiy mo­
tan iu  się. W niedzielę 25 cmen arz do 10 r-nc 
zamknięty.

Za komitat:
M, Eziędzielewicz L Białoskórsk i

Przewodzi. Komitetu w yion . se k r.G rk s
K- N umannowa Ks. Jan Bogucki

Przewodu Komfteiu Przew. Kom.

Ział Sshalstia polslicp.
Nastrój w  mi iśc ie .

(mg.) Gwarno, ludno i lojnie we Lwowie ea 
w;z taj. Zleciały się bowiem ze wsze.h srou Polski 
szare sokoły i sokolice, by wspólnie święcić złote 
gody swego gniazda. Po mieście przeciągają grupy 
druhów z najrozma tszych miast, m gają p órka cza­
pek sokolich, jaśnieją białe bluzki z amarantowem. 
krawatkami i białe ltołpaczki sokolic. Tu przesuw? 
-ię oddziałek konny we wspaniałych przedwojennych 
cżamarach i żupan-ch, tam znów maszeruje grem • 
da gości z’oto\vych w skromnych ubraniach sfo rto - 
wycb lub napół wojskowych mundurach. Po mieście 
do późnej nocy pizedygają erk estry, grając pieśni 
narodowe. Wiele gmachów udekorowano flagau.i, z. 
okien widać nalepki. Na dworcu u ządzeno piękne 
bram ; triumfalną.

Do wczorajszego wieczora zgłosiło s'ę  około
2ó,"0 uczestofków. R;prezeatowsne są wszystkie
dzielnice Polski, najliczniej zaś Małopolska. Z Po­
znania przybyło 70' diu ów, z Lublina 50, z Wat* 
*zawy 2 50, ze Stanisławów? 450, z Brodów 200 
z Jarcsław :a 200, z Tarnopola 400, ze Złoczowa
200 i t. d. Przybyli także delegaci z Wilna, C eszy- 
n i, Górnego Śląska, Pomorza. G ś om udzielono 
kwater w szkoła,ih św. Antoniego i S-as.ica

Wczoraj rano odbyty się zawody ate 'yczn
Sokołów z całe Polski na boisku Pog nh

Wiaczór powitalny w Sukole-M .ci rzy.

Inauguracją Złotu był uroczysty wieczór w sali 
Sokoła-Macierzy przy !'e nym udziale gości, w ród 
których zjawili się (a1 że ks. infułat Zaj h ;w cki, prez. 
Ntumar.n, prezesi Tow. uczestników powstań ia j 86 i  
r Au pp Biechonsi.i i Seroczyński i inni. Salę p zy- 
strojono w girlandy choiny, makaty, drapeijz, na' 
scenie umieszczono udekorowane pr,piers!e Kościuszki.

Wieczór rozpoczął s!ę deklamacją wiersza oko­
licznościowego Hen:yka Zbierzchowskiego p rze ' p. 
HLdka i kantatą odśpiewaną przez chór Echa. Na­
stępnie powitał gość: w imienia dzielnicy dr. Ma 
czyński, zwracając się do przcdsrawićeii wszystkich 
części PGski, a zwłaszcza , o- braci z Wilna i Gór­
nego Śląska, którym u zrdrono se;de Zna ćwację. 
Mówca zawiadomił obecnych o wysłaniu depjs y w 
imieniu Zlotu z wyrażam, hołdu ćo Wojewody gó.-  
nośląrkiego Ryaiera i gen. Szeptyckiego, poczem od­
dal cześć pamięci poległych druhów, oraz założycie! 
Sokoła, wreszcie pc-daiósł nowe zadania Sokolstwa 
któi e streszczają się w pracy n :d  odrodzeniem Dr­
eznem i duihowern narodu pod hasłem „Bóg i 0  
czyzna<r.

P. Biega w dług'ej mowie skreślił historię c 
ganizacji, oraz omówił ideologię i obecną - - 
Sokolstwa. Orkiestra sokola pod 1 atntą p. O - 
odegrała marsz Sokołów.

Imieniem Lwowa powitał Zlot p rez. Neuma •• 
dalej mówił delegat krakowski p. K balski, któ 
wręczył prezesowi Soko‘a-MacIerzy kwotę 1 0 P ,:
•:ńk. od Sokoła krakowskiego na cele Towarz. J 
przedstawiciel Poznania zabra1 głos p Powid 
podkreślając znaczenie Sokoła na kresach, oraz v 
zając również dar Sokołowi-Macierzy W»pól ue 

ęp ewa/io ,R otę“.
Wkońcu przemówił prezes Sokoła-Macietzy. 

Borowiec, jako gospodarz gm schu, podnoszą.- ' 
icrstwo wszystkich druhów. Mówca dziękowa! m .. 
za pomoc w bud rwie gmachu, wyraził cześć ar;: 
polslćej i zazaaczył, że now i czasy otwierają ao*c
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(Obowiązki przed Sokolstwem, każąc przedewszysikieir. 
'łbuazić serce i ramię ludu i warstw rzemieślniczych 
dla Ojczyzny.

Po wznieś eniu okrzyku „Niech żyje Polska!'' 
odegrano hymn nsrodowy.
i D-. Borowiec odczytał telegramy, nadesłane 
(Ziołowi p:zez kuratorjutr. sikołne, gen. Józefa Hal­
lera z zapowiedzią przyjazdu, ks. Biskupa Baudur- 
iskiego, Związek harcerstwa i Soitóf krakowski.

Zebranie towarzyskie, urozmaicone produkcja* 
Imi muzyczaemi i wokalne®!, przeciągnęło się do 
późnej pory.

Nabożeństwo dh-kęzynne.

Dziś o godzinie 9 rano odbyła się w Bazylice 
iarchikałedralnej uroczysta Msza św. dziękczynna z 
lok; izji Zlotu, celebrowana przez ks. inf. Zajchow- 
is fe g o  w asystencji duchowieństwa. W kościele zgro* 
Imadziły się w zwartych szeregach diużyny sokole i 
liczna publiczność.

O godz. 11 otwarto wystawę pamiątek sokolich 
w  gmachu Sokola-Macierzy, o której obszerniejszą  
wzmiankę podamy w poniedziałkowym numerze.

K R O N I K A .  ”
Kalendarz. Niedziela, 25 czerw ca. Rz.-kat.: 

3 po św. Jak. — Gr.-kat.: 3 po Sosz. —  Słow iań­
ski : Włastymifa.

Poniedziałek, 26 czerwca. R z.-kato  Jana i 
Paw. —  Gr.-kat.: Aiiityny. —  Słowiański: Rozmy-
sława.

—  Nie w yw oływ ać wilka z lasu, nie deli­
berować o pogodzie, gdy chce się ją mieć zape­
wnioną, nakazuje roztropność na doświadczenia 
c-parta. To pewne, że jutrzejszym uroczystościom  

Ipogoda dopisać musi. Zatem rde płoszyć się byle 
ichmurką, nie widzieć niepokojących wróżb w skwa­
rze dzisiejszym, nie podglądać dymów, C2y idą w 

:'£<) ę, ery w dół spadadaj >! Jutro —  powtarzamy —  
p goda być mnsi i basta!

~  Za spokój duszy ś. o. Zdzisława Tatar- 
iTrześniouskiego, majora V . P., b. oficera I. bryg. 
leg ., b. w ięźnia w fiuszt, dowódcy 1. załogi ohr. w. 
Lwowa, kawalera „Virtu!i militari* i czterokrotnie 
Krzyża walecznych, odbędzie się staraniem uczestni­
ków I. zał. oor m. Lwowa w poniedziałek, 26 b. m.
0 godz. 9 30 rano w kościele 0 0 .  Dominikanów, 
jako w pierwszą rocznicę zgonu, nabożeństwo żało­
bne.

f  A m .lja z Gebhardów B irtaszew iczow a ,
żona znanego literata i dzienn karza, Kazimierza Bar- 
'toszewicza, zmarła w Krakowie.

— Bł. p. Joachim Wl: d Wczorajszej nocy 
zmarł nagie wskutek choroby sercowej redaktor 
lwowsitiej filji PATa, Joachim Wind. Bk p. Wind 
był długoletnim stenograafem w Sejm e galicyjskim, 
potem pracował w austr. Blnrze koresp-ondencyjnem, 
wreszcie oij początku istnienia Polskiej Ajencji tele­
graficznej zajmował tu wybitne stanow isko jako nie­

zw ykle zdolny i inteligentny stenograf. Cechowała go 
sumienność i goH w ość w wykonywaniu ciężkich 
obowiązków, a w życiu koleżeńskietn by! uczynnym
1 dobrym kolegą. W nocy na piątek pracował jeszcze 
w PACIE, a w kilka godzin później zakończył życie. 
Osierocił żonę i kilkoro dzieci. Cześć jego pamięci !

t —• W ydział iw ow skiego Tow. śpiew. „Echo"
zawiadamia swych członków, by celem odśpiewania 
Mszy na cmentarzu Obrońców Lwowa, zebrali się w 
niedzielę, 25 b. m. o godz. 9 3 0  raco przed głó­
wną bramą cmentarza Łyczakowskiego.

—  Falsyfikaty. Polska Krajowa Kasa poi - 
czkowa komunikuje, że w czasach ostatnich poją* 
wiły się dwa typy falsyfikatów banknotów 5 0 0  Mk
2 typy banknotów 1000  markowych z datt 23/VliL 
1919 oraz falsyfikat banknotu 5 .000  z daty 7/11.
1920 . Falsyfikaty z wyjątkiem jednego typu 500  
markowtgo wykonane są niedołężnie na papierze 
zwyczajni m.

—  Wystawa szkolna prac uczennic państwo­
wych Seminarjutn naucz, żeńskiego we Lwów i,  
otwarta będzie w budynku Seminarium przy ul.

;Sakramentek 1. 7 w dniach 2 6 — 28 czerwca włą­
cznie b. r. Wystawa podobna .budziła w zeszły- 
roku wielkie zainteresowanie, należy więc spodzim  
wrć się, że i obecnie śc ągnie wielu ciekawych 

.pragnących ujrzeć rezultaty nauki, prowadzonej w 
myśl nowych programów. Na szczególną uwagę za­
sługiwać będą usi.owania tak młodzieży, jak i na- 
uczYctali reałiaowaaia nowych pmgramów wtasM tw

■łilaini wobec braku kosztownych urządzeń odpowie­
dnich warstatów.

— Hojny dar arty stk i. Pani -Ordon-Sosnow- 
ska, której gościnne w ystępy  na scenie lw ow skiej 
cieszyły się tak wielkiem a zasłuż-onem pow odze­
niem, nadesłała na ręce prezesa. Tow . dziennika­
rzy  polsicidi red. Laskoiwnicideso kw otę 100.000 
rnk. na fundusz w dów  i sierót po dzienndcarzach 
polskich z następującym  serdecznym  listem :

„W ielm ożny Panie R edaM ttrze! W zruszona 
gorącem  przyjęciem  przez lw ow ską prasę pod­
czas moich 'w ystępów , pozw alam  sobie złożyć 
na ręce Ł askaw ego  Parta 100.060 nxk. jako skro­
m ny dar na  cel, Miski sercu  tej p ra sy  — a z a ra ­
zem serdecznie dziękuję, że na now o zagrzała 
mnie ona do dalszych w ysiłków  dla ukochanej 
przeżeranie sztuki! R acz  przyjąć, P anie  R edakto­
rze, w y ra z y  wielkiego pow ażania i szacunku 

G rd on -S esn ow sk a-F ejstow a'’.
Tow arzystw ©  dziennikarzy polskich w y raża  

wielkiej a r ty s tc e  gon, ,c podziękow anie za ten 
hojny d a r, p rzeznaczony na cel tak  szlachetny, 
jak pomoc w dow om  i sierotom  po pracow nikach 
pisma.

—  (t. z.) Zaginicny. 0 . Jakób Neuman do­
niósł inspekcji policyjnej, iżb’ bratanek jego E eono: 
Ferles, liczący 14 lat, wyszedł przedwczoraj z domu 
rzekomo ceietn wykąpania się w stawie „Świteź" 
dotychczas nie powrócił

—  (t. z.) Z krakowską fantazją! Józef Na- 
gy maszynista z Kamienopola pow. Lwów, jecha! 
wczoraj ul. Sieniawską drabiniastym wozem z iście 
kawalerską fantazją niby ów Jutys, który wołał: 
„skały z diogi, chmury z drogi!" i tak jadąc po­
trącił staruszkę Marję Modrycką, która upadła na 
ziemię i dotkliwie s ę potłukła.

—  (t. z.) Choiala wódki, napiła się karbolu. 
Anna Olejnik, zain. na Sygrrówce poczuła wczoraj 
-ano, iż w żołądku robi jej się nieco , ckliwo", 
postanowiła zatem kropnąć robie kieliszeczek „m o­
cnej z silniejszą". Niestety —  Opatrzność pokarała 
Olejnikową, jako ż e |  piątek jest dniem postu. Obok 
flaszki z wódką stała, podobniusieńka flaszka z kar­
bolem i Olejnikową, przez pomyłką, łyknęła karbolu. 
Pogotowie ratnnkowe przepłukało jej żołądek.

—  (tz .1  Kronika kradzieży. P. Albinie A sto- 
wej z Bobowej, pow. Grybów, skradziono wczoraj na 
peronie dworca głównego dwa pakunki z wiktuała­
mi i garderobą, wartości 100 .000  Mk,

W lokalu Czerwonego Krzyża, ul. Bieiowskte- 
go 6, niewyśledzony dotąd sprawca skradł maszynę 
do pisania system u Underwood i worek mydła.

Agnieszka' Bodła, wieśniaczka z flermanowa, 
przybywszy do Lwowa wozem po zakupy, zatrzymała 
się na placu Strzeleckim. Obok jej wozu rtanąłM a- 
rjan Pasternak, notowany złodziej, wraz z drugim 
rzezimieszkiem i jeden drugiemu sorzedawał jakieś 
sukno. Oczywiście była to finta złodziejska, bo gdy 
tylko Bodiowa odwróciła s:ę na chwilę, spólnik Pa- 
sternaka pochwycił z wozu koszyk Bodlcmej, w któ­
rym znajdowała się skóra n:i buty, w srtiścś 10G 00  
Mk., materja na spodnie, wartości 30 0 0  MU. i inne 
drobiazgi i obaj poczęli ucekać. Spólnik Pasternaka 
rychło znikł między wozami, Pasternaka zaś Frzy~ 
trzymał artylerzyst.r Chaszczewicz i oddał w ręce 
stójkowego. Ponieważ na inspekcji policyjnej Paster­
nak wzbrania? się wydać nazwiska swego spólni-ka, 
oddano go  do aresztów.

P. Marji Gierda, zamieszkałej przy ul, Kołłątaja 
I 6, skradziono wczoraj z zam knięiego pokoju złoty 
zegarek z trzema brylancikami, wartości 8 0 .0 0 0  Mk.

O f i a r y  i  p a k w r i t a w r - t n i a
(złożone w Administracji).

Na repatriantów - P. Władysław Gedroyć 
2000 Mk.

Notatki iitoracko-ariysłycztie.
Repertuar Teatru ifliejakiep.

Początek przedstawień o godz. ?*30 wleszorem.

Jutro, w medzielę popołudniu „Wielki balet" 
(gościnny występ N. Kirsanowej i A. Fortunata); — 
wieczorem „Żydówka^ opera.

Kcperfuar Taałru Mtttags t ri. Gródecka 2).

Ju tro , w niedziele „Czysty interes", komedja 
Kiedrzyńskiego.

Repertuar Taatru ^aw aśsł.

Jutro, w niedzielę „Dudek", farsa w 3 aktach 
Feydeaa.

iedriod tiów ka ,.Omog.ł czuwa straż!* ukazałj 
:;;ę dzisiaj w południe i sprz:-dawana jest no zwię­
kszenie funduszu budowy kaplicy na cm entarzu1 

.„Obrońców Lwowa".

jfAPADY GtROESGH&WCÓW W \V1&T- 
FA ŁJI I  NADRENJi.

Katow ice. Dzfeswitó donoszą o n a ja d a c h  -gór­
nośląskich band org-Sschu w  W estfalii i Nadrenii, 
dokąd bandy te się udały, W  odnośnej korespon­
dencji czy tam y : W  ostatnich czasach p rzy b y w a  
z G. Ś ląska dużo hehmatstrełsrów, fetórzy zam iast 
zająć się p racą , napadają na ldfcale, w  -których 
polskie to w arzy stw a  odbyw ają  sw oje zebrania. 
B andy te n iszczą kaplice i napisy polskie, jakofeż 

.napadają  i biją -Polaków" na ulicy. W  O berhausen 
napadły  bandy  ita b iura  zjednoczonych T o w a­
rz y s tw  polskich- i s tow arzyszen ia  P olaków , znisz­
czy ły  u rządzen ia  'biurowe i sk rad ły  kilka tysięcy  
m arek  znajdujących się w  kasie. Z in icja tyw y 
konsulatu  polskiego \v  E ssen  sp raw ą  teg o  napadu 
za ję ły  się w ładze niem ieckie.

PO LSKO-NIEM IECKI UKŁAD AM NESTYJNY

P a ry ż . -Konferencja am basadorów  ustaliła 
tekst -list^ do w ysokiego  kom isarza k ra jó w  nad- 
reńsk ich  z  zawiadoimerriem, że  w ięźniow ie polity­
czni aresz tow an i n a  G. Ś ląsku będią in teniow ani 
w  -krajacłi -nadreńskich.

B er Hu. (AW.) 25. bpi. podpisany zestawie 
polsko-m enńecki uk ład  am nesty jny  w  sp raw ie  G. 
Śląska. Ze s tro n y  -polskiej podpisze S eyda, ze 
s tro n y  niemieckiej Bckhard.

Berlin. (Wolff.) GaMi-et R zeszy  p rz y ją ł w czo­
ra j z a w a rty  pom iędzy  posłem  -direm Eckbardiem  
ą  potski-m Ari-ceministrem S ey d ą  górnośląsk i t ra k ­
ta t am nesty jny . T ra k ta t przesłano- natychm iast 
parlam entow i R zeszy . B ędzie on. b ad an y  n a  J ;- 
dnern z  naibliższych posiedzeń.

W arszaw a. (AW ) „P rzeg ląd  W ieczo rny1* pf»-
daje, że Niem cy w inny  uiścić P olsce ty tu łem  
rozrachunku ubezpieczeniow ego 125 rriiłouów mk. 
niem.

NALEŻNO ŚĆ O D  NIEMIEC.
PO LSK O -CZESK I TRAKTAT H AN D LO W Y .

P ra g a . (PAT.). Izba posłów  przy ję ła  w czoraj 
tra k ta t liandl-owy z P olską. P ra s a  czeska zazna­
cza, że  tra k ta t ten św idczy  o- zacieśnieniu p rzy ­
jaznych stosunków  pom iędzy P o lską  a Czecho­
słow acją, daie w y ra z  nadzteji, że  te dob re  stosun­
ki u trw a lą  się rów nież na terenie politycznym .

NADESŁANE.
Za tę rubrykę Redakcia nie bierze oópowiedzialaośs :

KASA CHORYCH MIASTA LWOWA 
psdaje niniejszem do wiadomości, że Ministerstwo Pra­
cy i Opiek! Społecznej na podstawie art. 21 ustawy 
z dnia 19. maja 1920, zatwierdziło uchwałę Rady Kasy 
chorych miasta Lwowa z dnia 17. czerwca 1922 w kie­
runku dalszego utworzenia grup zarobkowych aż do 
grupy 42, tj. do granicy 2-069 Mkp. dziennego zarobku 
z ważnością od 1. lipca 1922. Składka ubezpieczonego 
wynosi tygodniowo 363 Mkp. 89 len. zasiłek pieniężny w 
czasie choroby członka 1260 Mkp. dziennie zasiłek na 
pogrzeb 42.000 Mkp.

P. T. Pracodawców wzywa sie do podania Kasie 
chorych rzeczywistych zarobków ubezpśeczoaycb, przy- 
czetn się zauważa, że do zarobków zaliczać należy 
wszelkie świadczenia w gotówce i w naturze.

Tablicę rozszerzonych grup zarobkowych z odpo- 
wiadającemi im składkami i zasiłkami wydaje biuro 
Kasy chorych miasta Lwowa, Brajerowśka L 8.

ZARZĄD I<ASY CHORYCH MIASTA LWOWA. 
6275 ___________ __________________________________

Za liczny udział w obrzędzie pogrzebowym radcy 
ś. p. Józefa Gruiusera w dniu 19. czowca b. l  Przewie­
lebnemu Duchowieństwu, świetnemu Prezydium Rady 
miasta Żółkwi, szanownym członkom Rady, szanowne­
mu Nauczycielstwu, tudzież wszystkim przyjactofeMU i 
znajomym, składa z głębi serca podziękowanie JBóg 
zapłać". RODZINA
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Ffzbcśw aiszczeó polskości we 
wstio JniEj części lałspolsli.

(K o respondenc ja  w łasn a) '

B orszczow skie , czerw iec.
O m aw iając w  p o p rzed n ich  k o re sp o n d en ­

cjach sp raw ę  w zm ocnienia po lsk iego  żyw iołu  w 
naszym  kraju , u zasad n ia łem  m ożność  zasilenia 
po lsk ich  w p ły w ó w  w  tu tejszych  m iastach  i m ia­
steczkach . W  akcji tej w idzę osiągnięcie  w zm o­
cnien ia  prom ien iow ania  ku lturalnego  polskiego 
na w ieś. K ładę szczególny nacisk  na w zm ocnie­
n ie  p o lskośc i w  ośrodkach  m iejskich, bez czego 
nię da się pom yśleć jak ak o lw iek  akcja  polska 
n a  wsi. P oza  tern zaś kol m iło w an ie  o środków  
m iejskich p rzed staw ia  się w  obecnych  w aru n k ach  
jako  p ro ces  natu ra lny  i korzystny  dla ku ltu ry  i 
g o sp o d a rs tw a  k ra ju , gdy tym czasem  k o lo n izo ­
w an ie  w si, zw łaszcza  m etodą d o ty chczasow ą, 
w yw ołu je  narodow ośc iow y  antagonizm , k tórego  
dalsze  trw an ie  i rozw ijanie się uznać należy , j a ­
ko groźne dla państw ow ości polskiej w  tej czę­
ści R zeczypospolitej. N ie znaczy  to oczyw iście , 
że p a rce lo w an e  ob szary  p o lsk ie  m ają d o staw ać  
s ię  w  ręce naszych w rogów .

N aw et p rym ityw na św iadom ość naszych  
in teresów  p aństw ow ych , p o w in n a  b y ła  uzm y­
słow ić naszym  m iejscow ym  w ładzom  znaczenie  
g o sp o d arczeg o  w zm ocnienia żyw io łu  po lsk ieg o  
w  naszych  m iasteczkach. D zieje się jed n ak  in a ­
czej, a to , co m ożna zauw ażyć na teren ie  pow . 
B orszczo w sk ieg o  w y g lą la  w p ro st, jak s a b o to ­
w an ie  p ań s tw o w y ch  in teresów  ze s tro n y  tych, 
którzy, zda  s ię , w  pierw szym  rzędz ie  pow ołani 
są do strzeżenia  rozw oju  sił po lsk ich  na tej zie­
mi. P rzykłady , jak ie  p rzy toczę, niech m ów ią s a ­
me za siebie. W p o w iec ie  naszym  zna jdu je  sig 
w ielu żołnierzy i oficerów, zdem obilizow anych 
P b laków  m iejscow ych, lub z U krainy. Ludzie 
ci, po  o k resie  ofiarnego  w ysiłku  na rzecz o d ro ­
dzonego  państw a, dziś, mimo zab iegów  i s ta rań  
o w a rs ta ty  p racy , znaleść icli n ie m ogą, w arsta - 
ty te  bow iem , w idoczuie  na skutek niesum ien- 
ności" obyw ate lsk ie j n iek tó rych  naszych  re feren ­
tów  w s ta ro s tw ie , lub na sku tek  ja k ic h ś  p o tę ż ­
nych w pływ ów  ubocznych, d o s ta ją  się, n iem al z 
reguły , w  ręce żydów . S tw ierdz iłem , że iłość 
koncesji i ka rt p rzem ysłow ych  w  pow . B o rsz - 
czow skim , udzielonych  żydom , w ynosi 11.500, 
Polakom  zaś iylko 1500. Przy sp o so b n o śc i
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TEODOR DOSTOJEWSKI. 4 10;

MAŁY BOclATER.
Przekła^ z rosyjskiego.

(Ciąg dalszy.)

Tego ra-Jia, jak naum yślnie, p raw ie w szyscy  
w stali bardzo  w cześnie, poniew aż jeszcze w czoraj 
na skutek  nieudanej w ycieczki, u p ilnow ano  now ą,
0 której nie w iedziałem , W szy scy  p rzy g o to w y ­
w ali się do odjazdu i jedli śniadanie na terasie . 
P rzeczekałem  z 10 m inut, ażeby  m nie nie w idzia­
no razem  z panią M., obszedłem  ogród i w ysze­
dłem ku dom ow i z innej s trony  o wiele później 
od niej. O na cbodzJiła tam i z pow rotem  po terasie 
blada i zalękniona, ze sk rzyżow anem i na piersi 
rękom a i, jak ze w szystkiego w idać było, zm aga­
ła się ze sobą. C zasem  sohedziła ze stopni i ro­
biła kitka kroków  m iędzy klom bam i w  kierunku 
ogrodu; oczy jej niecierpliwie, chciw ie, n ieostro­
żnie naw et, szukały  czegoś na piasku ścieżek i 
na podłodze te ra sy . Nie by ło  w ątp liw ości: zau­
w aży ła  zgubę i, zdaje się, myśli, że zgubiła lis t’ 
gdzieś tu, koło cUnnu; tak, tale jest, i jest tego pe­
w na.

Ktoś, a po tem  ś inni zauw ażyli, że jest bladą
1 zalęknioną. P osy p a ły  się pytania o zdrow ie, do- 
kuezLwe biadania; m usiała żartow ać, śmiać się, 
udaw ać w esołą. Czasem  rzucała spojrzenie na 
m ęża, k tó ry  sta! na końcu terasy , .rozm awiając z 
dw om a paniam i, i ten sarn dreszcz, to sam o zm ie­
szanie, jak w tedy, w  p ie rw szy  w ieczór jego p rz y ­
jazdu, ogarn ia ły  biedaczkę. W ło ży w szy  rękę do 
kieszeni, mocno trzym ając w  niej list, stałem  w 
oddaleniu od w szystkich , błagając los. ażeby  p a ­
ni M. o u fe  zau w aży ła . IN agnąłem  bardzo  pocie­
szy ć  i uspokoić ją, choć tylko spojrzeniem : po- 

j■ rM tiać~W  ooś m w ioctodein , pocedm AL kiedy

odnaw ian ia ! koncesji na trafik i w naszym  po­
wiecie żydom  d o sta ło  się 85 trafik , zaś  w  
rękach  po lsk ich  znajduje  się zaledw ie k ilka. 
M ożnaby sądzić , że nie było kandydatów  pol­
skich d la  p row adzen ia  handlu; fak ty  jed n ak  m ó ­
wią co innego. I tak  w e w si Ł o siecz  udzieliła  
D yrecja O kręgu  S k arb o w eg o  w  C zortkow ie 4 
trafik i żydom , zdem obilizow anem u zaś  per. W . 
P. p. Ł ucjanow i K am ińskiem u, ub iegającęm u się 
o trafiicę od sze re g u  m iesięcy, k oncesji odm ó­
wiono.

Z dem obilizow ani oficerow ie W. P. p. p. 
K asprzycki i H oszow ski s tara li się w  Min. w 
W arszaw ie o p o z w o le n e  na handel z U krainą. 
Pozw olenia  peten tom  odm ów iono; udzielono  go 
jed n ak  pp. K lingerow i i W asserm anow i, którzy  
na skutek  te?o  za rab ia ją  mil jony. W S tarostw ie  
B orszczow sk iem  zab ieg a ł o ko n cesję  na re s ta u ­
rację i w yszynk p. S ta n is ła w  D udek ze Skały. 
W spom n ian y  koncesji nie otrzym ał, bo  udzielo- 
no jej p. Ja?erdo rfow i i K asirerow i, o k tórych 
procederze  w ódczanym  dużo m ogą pow iedzieć 
tutejsi obyw ate le . O koncesję  na restau rac je  w 
S kale  zab iegali rów nież pp. K cniarn ick i, T opol- 
nicki, M achnicki, oraz zdem obilizow any  żołnierz 
G ilew icz. S tarostw o  o dm ów iło , a 20 maja k o n ­
cesję  o trzym ali pp. Izaak L an d b e rg  i N uchim  
Elles.

Z dem obilizow any żo łn ierz  7 p. u łanów , o- 
chotn ik  W . P., Jerzy  Szarkiew icz, odznaczony 
Krzyżem W alecznych , zab iega  od g ru d n ia  1921 r. 
w S ta ro stw ie  o p raw o na p ro w ad zen ie  p rz e d ­
sięb io rs tw a  fo tograficznego. W  m arcu b. r, po­
now ił p ro śb ę , która do dziś leży nie załatw iona 
a p. S zark iew icz  pędzi życie w  nędzy tak  o- 
kru tnej, że ca ła  ludność  w Skale je s t zgorszona 
po stęp o w an iem  S tarostw a .

M etodą u p o śled zen ia  żyw iołu polskiego 
p rze ją ł s ię  w idoczn ie  i p. M ajer, N iem iec, dyr. 
d ó b r  hr. G o łuchow skiego , bo gdy p. G am ski, 
zd em ob ilizow any  of cer W. P. trak to w a ł z p. 
dyr. o w ydzierżaw ien ie  jednego  z m łynów , to 
d z ie rżaw y  nie o trzym ał. P. M ajer udzieli! jej p. 
K arm inow i, żydowi. P od  br.ie p o s tą p ił p M zjer 
z d rugim  m łynem , o k tó reg o  dzierżaw ę zab ie ­
g a ło  darem nie P o lsk ie  Kółko Rolnicze w Skale.

P rzy k ład ó w  tak ich  tnożnaby  przytoczyć 
jeszcze więcej, ale  w yliczone już, p o zw ala ją  
zo fjen tow ać s ię  w  sto sunkach  m iejscow ych. O d­
suw anie  P olaków  od w arsz ta tów  pracy p rze ista­
cza się  w prost w system , nad k tó rego  trw aniem  
czuw ają w idocznie jak ieś  ciem ne s iły . C zas naj-
— — — a— — e r a  —j a m — — m u n
przypadkow o popatrzy ła  na m nie, drgnąłem  i 
spuściłem  oczy.

W idziałem  jej męki, i nie om yliłem  się. Do tej 
oliwili nie znam tej tajem nicy, nie Wiem nic, prócz 
tego, com sam w idział, i oo teraz  opowiedziałem . 
Może ten stosunek nie był takim , jak  m ożna było 
o nim pom yśleć z p ierw szego  rzutu. Może ten po­
całunek był pożegnalnym , może to by ła  ostatnia, 
słaba nagroda za ofiarę, poniesioną dla jej spoko­
ju i honoru. N. odjeżdżał: zostaw iał ją może na 
zaw sze; W reszcie, naw et ten list, k tó ry  trzy m a­
łem w rękach — kto w ie, co on zaw ie ra ł?  Jak  
sądzić i kogo posądzać? A przecież, co do tego 
niema w ątpliw ości nagie w ykrycie  tajem nicy b y ­
łoby okropnością, uderzeniem  pioruna w  jej ży ­
ciu. Pam iętam  jeszcze jej. tw a rz  w  tej chwili: wie 
m ożna w ięcej cierpieć. C zuć, w iedzieć, być  p rze­
konaną, czekać, jak egzekucji, że za kw adrans, za 
m inutę może być w y k ry te  w szystko, list znale­
ziony p rzez kogoś, podroes forty; niema na nim 
napisu, m ogą go o tw orzyć, a w tedy... cc w tedy?.. 
Jaka  m ęczarnia może b y ć  straszn iejszą od tej. 
k tóra ją oczekuje? Chodziła w śród sw ych  p rz y ­
szłych sędziówn Za chwilę ich uśm iechnięte, u- 
przejm e tw a rz e  groźne będą i nieubłagane. Na 
tw arzach  ty  cli p rzeczyta  drw iny, złość ń lodow atą 
pogardę, a potem  .nastąpi w ieczna noc w  jej ży ­
ciu — bez św itu. W tedy, nic rozum iałem  jeszcze 
w szytkiego tak, jak teraz o tern m yślę. M ogłem 
tylko podejrzyw ać i p rzeczuw ać i boleć sercem  
nad grożącem  jej niebezpieczeństw em , k tó rego  na­
w e t nie m ogłem  zupełnie uśw iadom ić sobie. Ale 
cokolw iek zaw ierała  jej tajem nica — te chwile 
cierpienia, k tóry  cli byłem  św iadkiem  i k tórych  nie 
zapom nę nigdy, odkupiły wiele, jeśli tylko trz e ­
ba  było coś odkupić.

A ż 'o to  zabrzm iało  w esołe w ezw anie do od­
jazdu: -w szyscy radośnie się poruszyli ze w szy st­
kich stron zadźw ięczała  weso>- •rófcmowa :i

w yższy, by w  to wejrzeć i paraliżow ać pleniące 
się zło.

S te r ,

Ks. Biskup Bandurski 
a Związek Strzelecki.

C

W ydział W y k o n aw czy  Związku S trzeleckie­
go Z arządu O kręgu K rakow skiego w ystosow ał 
dnia 4. maja br. do ks, W ład y sław a  B anćuiskiego, 
biskupa w ojsk L itw y środkow ej, z okazji odzna. 
czenia Go orderem  „Polonia R estitu ta“ telegram  
treiści następującej:

,$ isk u p  W ład y sław  B andurski, Wilno- 
„Temuż, K tóry całe życie oddał Spraw ie Nie­

podległości, w  dniu, wr któTym O drodzona O jczy­
zna nagradza  Jego w ierną, m rów czą dla Niej służ­
bę, z głębi serca p łynące życzenia i w yrazy  czci 
za sy ła  Z arząd  O kręgu K rakow skiego Zw iązków  
S trzeleck ich1*,

W  odpow iedzi na p rzesłane ks. biskupow i 
Bandirrsłaeim i gratulacje, o trzym ał Z arząd  O krę­
gu  (Krakowskiego Zw iązku S trzeleckiego nastę­
pujące pism o:

„Nie przypadkiem  się. stało , że pierw sze ży ­
czenia, jakie o trzym ałem  z  pow odu przyznania 
mi orderu  ,P o lo n ia  R estitu taA  pochodziły od 
tych, co p ierw si zrozumieli ongi w ielkie nyśii : 
zam ierzenia N aczelnego W odza, a to w czasie po­
w szechnego zw ątpienia i n iem ocy narodu, i poszli 
za  Nim, gdy w ybuchła  wielka, europejska wofno, 
co m iała decydow ać  o losach Polski.

Sh& ąc od szeregu lat idei narodow ej pismem 
i słow em  żyw ym , I budź iłem ducha w  Narodzie i 
głosiłam  o tw arcie  zaw sze  i w szędzie, że do czynu 
musi się go tow ać Polska, ieśli odżyć wolnem 
pragnie życiem .

W  tej m yśli do m łodzieży  żegnającej m nie w  
K rakow ie w  roku 1906 w ypow iedziałem  słow a 
znam ienne; D o  w idzenia na iednyin obronnym  
szańcu*1!...

Nie dziw  tedy, że gdy w ybiła  chwila osobli­
w a, w y śn io n a ,'w y m arzo n a , choć krw i i łez łakną­
ca, mimo w szystk ich  i w b rew  w szystkiem u, st;-., 
nąłein  po stron ie  najzdrow szej części narodu, co 
nic u s ty  i śpiew em , ale Czynem  w ykuw ała  P o l­
skę, zakreśla ła  jej gTanice. Nie dziw, że: sjanąłem  
tw ardo  przy  Niezłom nym  Księciu Idei W olności.

śmiech. W  dwie m inuty terasa  była pusta. Pani 
M. w ym ów iła  się od jazdy, p rzyznając .wreszcie, 
że jest n iezdrow a. Ale dzięki Bogu, w szyscy  po­
jechali; -wszyscy, śpieszyli się i nic mieli czasu już 
dokuczać jej w spółczuciem , w ypy tyw an iem  i ra ­
dami. M ąż powiedz/iał jej kilka słów ; odpow ie­
działa, żc dziś jeszcze będzie zdrow a, żeby się 
niepokoił, że k łaść się nie ma po co. że pójdzie 
•do ogrodu sama... ze mną... Tu popatrzy ła  na 
mnie. Nie m ogło być  szczęśliw szej okazji. Z aczer­
wieniłem  się z radości Za minutę byliśm y w d ro ­
dze.

P oszła  po tych sam ych alejach, dróżkach i 
ścieżkach, po k tórych  niedaw no w raca ła  z lasku, 
instynktow nie przypom inając sw ą poprzednią d ro ­
gę, nieruchom o pa trząc  przed siebie, nie o d ry w a­
jąc oczu od ziemi, szukając na niej, nie odpow ia­
dając mi, m oże naw et zapom niaw szy, że idę ra ­
zem  z nią.

Ale kiedyśm y doszli p iaw ie do tego miejsca, 
gdzie podniosłem  list, i gdzie kończyła się ścieżka, 
pan: M. nagle zatrzym ały się i słabym , zam iera­
jącym  z boleści głosem , pow iedziała, że czuje sio 
gorzej, że pójdzie do domu. D oszedłszy do k ra ty  
ogrodu, za trzym ała  się znow u, pom yślała chw ilę: 
uśmiech rozpaczy  zjawi! się na jej ustach i bez 
sil, źm eczona, zrezygnow ana, milcząc, wiróciia 
znów  na daw ną drogę, tym  razem  zapom inając 
naw et mnie uprzedzić.

Serce pękało  mi z rozpaczy  — nie w iedzia­
łem co robić. Poszliśm y, lub raczej, p rzy p raw a - 
dziłerri ją na to miejsce, z k tórego  usłyszałem  go­
dzinę przedtem  tętent, konia i ich rozm ow ę. Tu 
w  pobliżu w iązu by ła  ław eczka, w ykuta  w  ogrom 
nym kamieniu, naokoło którego, piął się błuszcz,, 
rósł polny jaśmin i głóg. C ały ten lasek był u- 
slany mostkami, altankam i, g ro tam i i podctbaeuii 
niespodziankam i. Pani M. siadBa na ławwcsks. 
bezm yślnie patrząc ua cudny wfóok, leżący prj.ee
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p rzy  W as, pierw si ryce rze  zbrojne] Polski, p rzy  
Żołnierzu, co z posiewu W ielkiego D ucha rósł i 
m nożył się tu... i tam..., by  potem  razem  ziać się 
w  oSbrzymią, zw ycięską N arodow ą Armię.

I dziś widzę. vv W as i w  'W aszych Zw iązkach 
s tra ż  czujną, now e narodow e pogotow ie, zdolne 
do obrony i u trw alen ia  zdobytej W olności, Nie­
podległości i C ałości Polski!

Za pam ięć ry c e rsk ą  serdeczne dzięki. Cześć!'
Z oddaniem  (—) Dr. W ład y sław  Bandurskl, 

Biskup.
W ilno, dn ia  25. m aja 1922 r.

Słudjutn o współczesnem 
państwie litewskiem.

P rzed  paru m iesiącam i ukaza ła  s-ię książka  j>. 
W ład y sław a  Stedraickiego „W spółczesne P a ń s tw o  
L itew skie i jego stosuaek  do P o laków ".

P . W ł. S tadnicki jest — jak  w iadom o — au to ­
rem : „W spółczesnej Sysberfi" — „S zw ajcarii"  — 
„Finlandii i sp raw y  finladzkiej" — o ra z  „S p raw y  
Polskiej"". —- W szystko  to  są prace, dające syn ­
tezę stosunków  poszczególnych p ań stw . Symte- 
tycną  też  p racą  jest „P ań stw o  L itew skie". Aartor 

' rozpatru je  te ry to riu m  w spó łczesnego  p ań stw a  li­
tew skiego i podaje s ta ty s ty k ę  narodow ościow ą 
tych pow iatów  daw nej gubernji W ileńskiej i G ro­
dzieńskiej, do k tó rych  roszczą  pretensję Litw ini, 
w ykazując też, jak dalece te  p re tensje  są  n ieuza­
sadnione. Litw iuj bow iem  stanow ią w  tech  mniej­
szość narodow ą często  bardzo  znikom ą, jak n. p. 
w  powiecie Grodzieńskimi 1.5%, W ileńskim  15% , 
Oszm iańskim  0.03%. A utor w skazuje, ż e  L itw a ii 
rozpościerają sw e  pre tensje  nie n a  d aw n e  WfeSrie 
K sięstw o Litew skie, ale ty lk o  na  tę  część  jego, — 
którą  m ają nadzieję odpolszcsyć i jak p iszą 
w rócić do łrtewskości". O tóż ó w  p o w ró t do  " li- 
tew skości nie m oże odbyw ać sdę p rzez  a trak cy j­
ność kultury' litew skiej, gdyż kultura  ta  nie m oże 
nigdzie w y trzy m ać  w spółzaw w dhK tw a z polską, 
Tylko p rzez .bezwzględne tępienie polskości i d ro­
gą przym usu  Litw ini m oglfcy m ieć nadaieję © ja g ­
nięcia sw y ch  celów ,

W  państw ie L itew skiem , Mczącem około 22  
miliona m ieszkańców , P o la c y  stanow ią przesz ło  
10% ludności. Są oni uciskani. M ajątk i ich ule­
gają w yw łaszczen iu  pod pre tekstem , że są  opu­
szczone p rzez w łaścicieli. R ząd  zaś  litew ski nie 
dopuszcza do  p o w ro tu  do m ają tków  w łaścicieli

nami. — Za chw ilę o tw o rz y ła  ' k siążkę i 
p rzy p ad ła  do niej oczam i, nie obracając stron , 
nie czy tając, p raw ie  nieśw iadom a tego, co robi. 
B y ło  już pół dziesiątej. S łońce w yszło  w ysoko  i 
pysznfe p ły n ę ło  n ad  nam i po  m odrem , głębokśem 
niebie, jakby  roztap ia jąc  się w  sw ym  w łasnym  o- 
gniu. — K osiarze odeszli już daleko; ledw ie ich 
było  w idać z  naszego  brzegu. Za nimst pe ł­
z ły  nieskończone z w a ły  skoszonej tra w y , leciuch- 
n y  w ie trzy k  w iał na nas jej w onnym  w yziew em . 
Naokoło brzm iał niem ilknący koncert tych , co 
„nie orzą i nie sieją", a  są  sw obodne, jak pow ie­
trze , k tó re  b iorą na  sw e  chyże sk rzyd ła . Zda­
w a ło  się, że w  tej chwili kw iatek  każd y  najm niej­
sza traw k a , w ydając  ofiarną woń m ów iły do sw e­
go T w ó rcy : „O jcze, jestem  błogosław iona i szczę­
śliw a".

P o p a trzy łem  na biedną kobietę, jakby  m ar­
tw ą  w śró d  tego radośnego ż y d a ;  n a  rzęsach  jej 
nieruchom o stan ę ły  dwie w ielkie łzy . W  mojej 
w ładzy  by ło  ożyw ić  i uszczęśliw ić to biedne za ­
m ierające serce i  ty lko  nie w iedziałem , jak  p rz y ­
stąpić do tego, jak zrobić p ierw szy  krok. M ęczy­
łem się. S ło  razy  z ry w ałem  się, a b y  do niej 
p rzy stąp ić  i za każdym  razem  tw a rz  moja płonęła 
ogniem

Nagie, jakaś jasna m yśl b ły snę ła  mi. Znalaz­
łem sposób; odżyłem .

— Chce pani, n arw ę  ‘kw ia tów  ! — pow iedzia­
łem takim  radosnym  głosem , że pani M. nagle 
podniosła g łow ę i uw ażnie popa trzy ła  na  mnie.

— P rzyn ieś, — pow iedziała w reszcie  słabym  
głosem , ledwie uśm iechnąw szy  się i za raz  
znów  spuściła oczy  na 'książkę.

— A to i tu skoszą tra w ę  i nie będzie kw ia­
tó w  ! — krzyknąłem  w esoło , idąc na  w y p raw ę.

*

(Dokończenie nastąpi.)

Rodaków, m ieszkających  w  Poiscd*. —. Szaullsi 
(strze lcy  litew scy) zbójeckim i napadam i usiłują 
zmusić w łaścicieli ziem skich do porzucenia sw ych  
m ajątków  i:gdy  cel ten osiągną ,rząd  litew ski za­
biera m ajątek, jako opuszczony. Szkcła  polska 
jest prześladow ana, uczniow ie gim nazjów  poi- 
skftch ulegają częstym  napadom . Szko ły  polskie 
stanow ią 3% ogółu szkół, gdy ludność polska 
p rzesz ło  10% ludności.

P odczas w y b o ro w  do sejm u litew skiego 
w skutek  zw lekania z -zażwierdzereiem polskiego 
kom itetu, p rzeciw działania polskim organizacjom  
w yborczym  d sztucznego w ykro jen ia  okręgów  — 
oraz głosow ania w ojska litew skiego w  Kownie, 
L itw inom  udało  Się nie dopuścić reprezentacji' 
polskiej, odpow iadającej liczebność i sile gospo­
darczej polskiej. PrzenroW acboirto zaledw ie 3 po­
słów  P olaków .

Szczególnie ciężkim  jest los rodaków  na­
szych, m ieszkających w  tak  zw anym  pasie neu­
tralnym . Je s t to  pas, k tó ry  p o w sta ł z pow odu ro- 
zejmu polsko-litew skiego podczas w ojny 1920 ro­
ku. Nie m iał on p rzesąd zać  o  granicach polsko- 
litewskich, a jednak dziś pan Skirm unt dąży  do 
podziału tego p asa  m iędzy Po lskę  a L itw ę. Lud­
ność tego  p a sa  u lega barbarzyńsk im  napadom  ze 
s tro n y  Szattłisów , biciu, rabunkom..

K siążka Studrrickiego podaje bardzo  liczne 
fak ty  okrucieństw a; Lajtwlbów względdm, P o la ­
ków.

L itw ini ulegali w  ciągu w ieków  asym ilacji. 
P ro ces  ów  za tam ow any  zo sta ł po 1863 roku 
w skutek  ucisku polskości w  kraju , Osłabiotna 
chw ilow o polskość nie w y k a z y w a ła  daw hej siły  
asjmńlacyjiai j. O dbyw ał się jednak ży w io ło w y  
proces przechodzenia od języka  łiiew sk. do b ia lo - 
nuskiego, a następnie od  białoruskiego d o  polskie­
go. Jednak  inteligencja litew . p ow sta jąca  z w a rs tw  
chłopskich wie w zględnie znaczniej liczbie, w sk u ­
tek dobrobytu  w łościan , uległa w rogim  polskości 
w pływ om  rosyjskim  i to  p rzeciw działało  jej a sy ­
milacji. Intełig. ta  obaw ia się dotąd żyw io łow ego  
pnocesu asym ilacji p rzez Polskę. I  dlatego jest 
przedew Szystkiem  w ro g a  polskości.

W ł. S tudriśdd w ykazuje , że g łów ną siłą  m o­
to ro w ą  p ań stw a  litew skiego jest w ro g o ść  jego 
p rzy w ó d có w  w zględem  Polski i polskości.

O rgan  m in isterstw a w ojny „K ariskas Zodis" 
z dnia 28. w rześn ia  1919 roku zam ieszcza odez­
w ę do żo łn ierzy : „B iorąc karab in  do ręki, sta jąc  
do w ałki śm iertelnej, zab ija jąc  srogiego n iep rzy ­
jaciela, pam iętaj żołnierzu, k to  .test tw ojej ojczy­
zny  w rog iem : P olacy".

D rugi rząd o w y  organ. „L ietuw os Utónlnkas" 
pisał w  tym  sam ym  czasie: „W czesnym ' rankiem  
w stając, ciężko pracując, późno w racając, idąc 
spać, pam iętaj obyw atelu , że tw ojej ojczyzny 
w rogam i s ą  P olacy".

D uchow ieństw o litew skie jest ciem ne i p rze ­
pojone zoo log icm ą nienaw iścią do P olaków  i 
polskości. Je s t ono całkiem  obce duchow i chrze- 
ścijańskremu.

Na stw ierdzenie pow yższego  Studnioki p oda­
je w  sw ojej książce re lac je  z pew nych źródeł o 
szeregu księży  litew skich. T ak  n. p. proboszcz 
katw aryjski, diecezji sejneńskiej głosił z ajjibony 
w ojnę św ię tą  z Polakam i. Ksiądz Jitzaitis i ksiądz 
Jozafajtis naw oływ ali z am bon do  rzezi P o la ­
ków . Księża nie p rzeb ierają  w  w y razach  i z am ­
bony  ciągle rzucają s ło w a : rżnąć, bić i mordlo- 
w ać P olaków . Polskie m odlitw y, polskie książki 
do nabożeństw a prześladują .

Państw o: litew skie, k tó rego  podstaw ą te ry ­
torialną jest znaczna część daw nej guberajt Ko­
w ieńskiej posiada glebę urodzajną, w zględnie 
rzad k ą  ludność, około  40 na kim. lew. L eży  na 
pograniczu p rzem ysłow ych  Niemiec, dostarczają­
cych m u n aszy n  rolniczych i narzędzi, oraz na­
w ozów  sztucznych, a p rz y  tem  będących dosko­
nałym  rynkiem  zb y tu  na p rodukty  rolne. M ogło­
b y  p ro sp ero w ać  gospodarczo, gdyby  p rzez  nie­
naw iść do P o laków  nie n iw eczyło  dobrze zo rga­
nizow anych w ielkich w arsz ta tó w  rolnych.

W  jaki. sposób P o lska  m a  rozw iązać kw estię  
stosunku sw eg o  do p ań stw a  litew skiego? Studui- 
ckl ośw iadcza  się p rzeciw ko  federacji, uw ażając  
ją za  niem ożliw ą, g d y ż  L itw ini trak tu ją  nas w ro ­
go i obaw iają się zw iązku z nami.

P o lska pow inna jednak pam iętać, że  a im  ja 
litew ska jest rezerw ą każdej armji, k tó ra  będzie 
w alczy ła  z nami, że w  posiadaniu L itw y  znaj­

duje się szereg  g n śn  ipołsk&ch, k tó re  b y ły  w  za­
rządzie naszym  przed  najściem  bofczewfckim; 
Polska nie pow inna zapom inać o losach polskiej 
ludności w  państw ie  Kow teńskiem . O tóż, .zdaniem 
au to ra , bez w ojny  nie da  . się rozw iązać tych 
kw estji. T y lko  przez pochód na Kowno Polska 
może uzyskać  odpowiednie rozgraniczenie z Li­
tw ą i zabepieczeirde praw  osobistych i m ajątko­
w ych ludności polskiej.

K ry ty cy  książki p. Stuekióddego w. m iesięcz­
nika cii „Drogi Polsk i" i „P rzeg ląd  W szechpol­
ski", zgadzając się ze wszysćkśem, co pisał p. 
S tadnicki o państw ie Kowieńskiem, oponują prze- 
oiw ko proponow anem u p rzez Stadnickiego za ła ­
tw ieniu kw ęstik  Studnicki nie żąda  jednak nie­
zw łocznego pochodu tua -Kowno, dowodzi jodynie, 
że sp raw a  tśe  da się za ła tw ić  na drodze pokojo­
wej.

Książką „W spółczesne P ań stw o  L itew skie i 
stosunek do P o laków '' jest studium  poważm em  
przeznaczeniem  d2a inteligencji. Ten sam  au to r w  
spraw ie państw a L itew skiego  w ydał b roszurę : 
JP aństw of Kowieńskie.", będącą słreszrzenfSsm t  
popularyzacją poglądów  i faktów , zaw arty ch  w 
książce omawianie].

W arszaw a, 15. czerw ca 1922.
2  in ic ja tyw y  p rezesa  To w. W alk i ze zw y ­

rodnien iem , D ra  W ernica, m iał odczy t w  Tow . 
p raw n ik ó w  Dr. P osuer, o ru ch u  abełic jo rdsty - 
cznym  i h an d lu  żyw ym  tow arem .

Dr. Posner jest jednym z najzasiużeószycb  
działaczy na tern polu. Jeszcze przed 20 kliku 
laty za łoży ł w  Krakowie T ow . abolicjoniatyczne 
i napisał książkę o handlu żyw yin towarem , tej 
bolączce a raczej hańbie cywilizacji. W Polsce  
niew ielu zaim ow ało się  tą sp raw ą: jednym z ta­
kich był również w arszaw ski adwokat i znany 
działacz J. M. Kamiński. Społeczeństw o nasze, 
jak i w ogóle społeczeństw o ów czesne nie umia­
ło tych prac i u siłow ań  dostatecznie ocenić. 
Przecież organizacja ruchu datuje się  w łaściw ie  
od r. 1895, gdy zacna angielka Józefina Battler 
spow odow ała zjazd przedstaw icieli różnych  
państw  w Londynie celem  uzgodnienia prawodaw­
stw a, m ającego na celu uniem ożliw ianie handlu  
dziew czętam i, przeważnie z P olsk i i Rosji na 
targi w szechśw iatow e w ysyłanym i. Trzeba zro­
zumieć, ?.e handlarze stanow ili silnie zorganizo­
wane tow arzystw o, mające w ielkie w p ły w y  u 
sfer decydujących, a bardzo często działali w  
porozumieniu z m iejscow ym i organami w ładz  
policyjnych. Pochw ycenie handlarza staw ało się  
niem ożliwem , gdy znalazł się  on poza grani­
cami sw ego  państwa. Ratował go legalny zw y­
kle paszport. Jeżeli go nawet pochw ycono i 
przytrzymano oraz z nim razem zatrzymano o- 
fiary przez niego zbałam ucone, sprawa kończy­
ła się  szybkiem  uwolnieniem  z aresztu, gdyż  
konsul d an ego  państwa nie miał środków  na 
d łu ższe  utrzym ywanie ofiar zariim spraw a dro­
gą urzędową została rozstrzygniętą, nawet na 
niekorzyść handlarza.

Zjazd w  1896 roku dał początek ujedno­
stajnienia i uzgodnienia praw odaw stw a w tym 
kierunku; dalszym  ciągiem były zjazdy w  1904 
w  Paryżu i 19-10 w  G enewie.

Liga narodów do sw ych  zadań w łączyła  
praw odaw stw o dotyczące walki z handlem  ży ­
wym towarem  i obecnie Dr. Posner jedzie z 
ramienia Rządu polskiego jako jeden z rzeczo­
znaw ców  w  tej spraw ie, mających przedstawić 
stan rzeczy w  Polsce i dążenia społeczeństw a  
do ograniczenia handlu, tego jak rów nież i 
spraw  z nim zw iązanych, jak walki z prostytu­
cją, a co zatem idzie i z chorobami wenery. 
cznemi.

Dom y rozpusty, tolerow ane do ostatnich  
czasów  w  Polsce, a naw et dotąd jeszcze w  M a- 
łopolsce istniejące pod okiem w ładz, które nie 
zgodziły  się  ną ich zam knięcie, zdaniem w ielu  
rzeczoznawców, przyczyniają się przedewszystkiem  
do podtrzym ywania handlu żywym  towarem. 
Zwolennicy reglam entacji prostytucji tw  erdzą, 
że domy te są jednym ze sposobów  ogranicze­
nia chorób wenerycznych. Nie zgadza s ię  z tym 
poglądem jednak w iększość w spółczesnych  w e- 
neroiogów , zaznaczając, że prostytucja tajna czy 
jawna jednakow o w pływ a deprawująeo na spo­
łeczeństw o i szerzy choroby weneryczne. Zaka­
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żenie roznoszą przecież nie tylko prosty tu tk i, 
aie i mężczyźni korzystający z icn usług . jeżeli 
tamte ulegają badaniu, to powinni być badani 
i m ężczyźni, którzy ponoszą w spólw inę w sze­
rzeniu zarazy. Prawo nie m oże brać rzeczy je­
dnostronnie. Z wielu stron podniesiono, że 
mężczyzna zarażony szerzy naokoło zarazę., 
zw łaszcza przy nieuśw iadom ienm  jakie w  tym 
kierunku w sferach nawet ośw ieconych  panuje.

Sprawę te om ów iono w  dyskusji zwracając 
jednocześnie uw agę na w ielkie znaczenie dal­
szego  uświadom ienia społeczeństw a przez odczy­
ty, pokazy i popieranie stow arzyszeń, mających 
na celu podniesienie etyki społecznej w kierun­
ku zwalczania w ygórow anego seksualizm u, który 
staje się zapow iedzią zw yrodnienia narodu i co 
zatem idzie, stopniow ego liczebnego jego zaniku 
i etycznego upadku.

Bujwid.

iii niwie pracy spętanej.
Uniwersytet Ludowy na Pomorzu.

Otrzymujemy następującą odeE-węt
O strażnicę nad polskiem  m orzem  chodzi! O 

ugruntow anie polskości naszego w y b rz e ż a ! O je­
dno z najw ażniejszych zagadnień naszego pań­
stw ow ego bytu! Cel — w obec k tó rego  w ażności, 
w y tęży ć  należy  -wszystkie siły, całą  narodow ą 
energię.

S trażn icą najlepszą polskiego m orza, a z a ra ­
zem tego w ązkiego pasa, jaki nad polską W isłą  
p rzy zn a ła  nam  spraw iedliw ość i m ądrość dyplo­
m atyczna św iata, będzie lud, św iadom  sw ej pol­
skości, św iadom  Obowiązków, k tó re  na irim cią­
żą. jako na stróżach  polskości naszego  w ybrzeża. 
Polska daw niejsza o Ind, ten nie dbała, w sku tek  
czego straciliśm y m orze. Dziś, chcąc j© posiadać, 
dopóki stanie Polski, — b łędy  daw ne napraw ić 
nam trzeba. W spółdziałać  tu w inno ca łe  społe­
czeństw o. Od w sp ó łp racy  nad u g ru n to w an ie^  
niew zruszonych podstaw  polskości nad B a łty ­
kiem, — podstaw ' w  duszy  i sercach  ludności ka­
szubskiej, uchylać sie nie w olno trikoinu.

Dr. M. KASTERSKA. 4)

Między sentymentalizmem 
a romantyzmem

(Cśąg dalszy).

Ale bieda czuw a nad rodziną D esbordes i nie 
pozw ała M arcelinie odpocząć po  jej przygodach . 
M ioda dziew czyna, p rzedw cześn ie  dojrzała w  
w alce  o by t, nic chce i nie m oże b y ć  ciężarem  
swoim, w ięc, mimo bardzo  m łodego w ieku — li­
czy ła  w ted y  okol la t 16 — w raca  na scenę, g ra jąc  
najp ierw  w  trupie z Lille, p rzy b y łe j na gościnne 
'w ystępy w  Douai, potem  w  Lille 5 w  Rouen. 
Rouen pozostaw iło  jej sm utne w spom nienia. 2ie 
płacona p rzy n aera  głodem , mamo pośw ięceń 
dwóch sw oich sióstr, k tóre , pracując na życie, 
zajm ują się jednocześnie szyciem  toalet m ło­
dziutkiej a rty stk i. Ale w  Rouen zw raca ją  uw agę 
na M arcelinę arty śc i tru p y  O p ery  kom icznej (0 -  
pera  Corakrue, niegdyś T hea tre  des Italiens) i an ­
gażują ją na występy w  P a ry ż u  Dnia 29. grudnia 
1804 r. M arcelina g ra  tam  poraź  p ie rw szy  „Lts- 
beth“ , szżtricę G retry . P ow odzenie jest wiełkie, 
m łoda a rty s tk a  zysku je  odrazu sym patię  publicz­
ności, k ry ty k i i au tora . G ra jej jest bez zarzutu, 
tylko głos nieco słaby , nie w y trzym uje  bliskości 
o rk iestry . Mimo to G re try , k tó ry  polubił szczerze  
m łodą ak to rkę  i w raz  ze  sw ą  żoną o tacza  ją oj­
cow ską opieką, w ym aga, ab y  M arcelina grata 
nada! jego sztuki. Jakoż pozostaje ona z p rz e rw a ­
mi, 2 lata w  O perze kom icznej, do 1804. W  1804 
w stępuje do tea tru  De la M onnaie w  Brukseli., 
gdzae zaofiarow ano jej aracznie  lepsze w arunki 
finansow e. W reszcie w  roku 1808 M arcelina po­
w raca  znowu do P a ry ż a  i tu  zaczyna się w łaśc i­
w y  dramat jej życia, a zarazem  źródło jej naj- 
pjęktzkśszych, najgłębszych i najboleśniejszych 
utworów.

P om iędzy  znajom ym i z tea tru  M arcelina spo­
tyka się często z  m łodą i piękna .aktorką, córką 
by łego  konsula francuskiego w  Sm yrnie, znaną

P o d staw y  te ugruntow ać ma szkoła, będąca 
nadbudow ą szkoły  pow szedniej, U niw ersy te tem , 
rozszerzającym  w idnokrąg  u m ysłow y  ludu, roz­
palającym  um iłow anie do sp ray / narodow ych , roz­
budzającym  św iadom ość obyw atelską. Taki Uni­
w e rsy te t L udow y, op arty  na w ypróbow anych  
w zorach  duńskidi, k tó rych  uży teczność  w n a ­
szych w aru n k ach  stw ierdzona zo s ta ła  przez 
p ierw szy  polski U n iw ersy te t L udow y w . D atkach 
pod Gnieznem , pow stać ma na Kaszubach, w  P o i- 
szowie pod W ejherow em .

Egzystencja jego jest zapew nioną. Dwusto-- 
m o rg o w y  fo lw ark  jest już w łasnością  mającej 
pow stać  instytucji. Cho-dzi jedynie ,o budow ę gm a­
chu szkolnego. Środki m aterialne, po trzebne na 
ten cel, znaleźć się mieszą i n iew ątpliw ie sie znaj­
dą, — dla Kaszub, dla polskiego w ybrzeża, dla 
polskości „K ory ta rza" nad W isłą,

G orący  tedy  zanosim y apel do całego spo­
łeczeństw a, przedew szytstkiem  do naszy ch  in sty ­
tucji barikow ych i zarobkow ych, b y  pam ię ta ły  o 
U niw ersy tecie  L udow ym  na Kaszubach. Apeluje­
m y do w szystkich , posiadających zrozum ienie <8a 
■ważności Kaszub, jako strażnicy nad  polskiem  
m orzem .

I nie w ątpim y, że fundusze znajdą sie n ieba­
w em , gdyż każda ofiara na ten cel złożona p rz y ­
czyni się do u tw ierdzenia pozycji Najjaśniejszej 
Rzeczpospolitej nad naszym  B ałtyk iem .

Składki na „U n iw ersy te t L udow y na  Porno- 
rzu“ przyjm uje A dm inistracja „G azety  L w o w ­
skiej", ul. P odw ale  3.

do Lwowa, opuścili już baraki, udając sie ko­
lejno, grupami na uzyskane dla nich przez Ko­
mitet stanowiska. Przeważnie użyto ich do pracy 
nu roli i w  lesie, do któiej mają najwięcej za* 
m iłow auia i przysposobienia. C zęść w ygnańców  
dostała m iejsca gajowych w  lasach, w  okolicy  
Brodów, inni zajęci zostali w pow iecie żół- 
kicv'skitn w majątku p. Stankowej, córki śp. 
Rutowskiego, dalej w  p ow iecie  zaleszczyckini, 
kołomyjskini itd. W toku jest przydział ziemi 
dla Syb raków z dóbr arcybiskupich w  pow. 
brzeżańskim. Komitet czyni starania o założenie  
bursy dla dzieci repatriantów w  Brodach.

Z baraków dla uchodźców  usunięto już 
dotychczasow ych ich m ieszkańców, w śićd  któ­
rych było także w ielu Rosjan i Ukraińców. 
Część ich przewieziono do obozu w C zęstocho­
wie, niektórzy przyjęli oby watę i st w o polskie i 
otrzymali pracę. —  W baraku, adaptowanym  
przez kom itet, pom ieściła  w ojskow ość zd m obi­
lizowanych oficerów . Pawilon zakaźny przezna­
czono na rezerw ow y szpital choleryczny. Dla 
przybywających jeszcze nowych repatrjantów  
pragnie kom itet uzyskać budynek przy ul. Wro­
nowskiej 2.

D ziatw a repatrjantów jeszcze przeważnie  
zamieszkuje internat przy ul. Stelm acha, koń­
cząc rozpoczęty rok nauki. Stan zdrowotny 
dzieci poprawił się, chociaż w idoczne są jeszcze  
ślady przebytych chorób. Nauka idzie starszym  
i zaniedbanym  z trudnością; m łodsze robią 
lepsze postępy. Z końcem roku szkolnego inter­
nat zostanie zwinięty, a dzieci, których nie za­
biorą rodz;ce i krewni, przebywający już na 
w si, paum ieszcza komitet w  ochronkach i bursach.

U

(mg ) S po łeczeństw o  lw ow skie , k tóre tak  
żyw o w spó łczu ło  losow i S yb iraków  i rep a tr jan ­
tów , p rzebyw ających  w e Lwowie, zapew ne za­
in te resu je  się  i d a lszą  do lą  ro daków -tu łaczy . 
O to g a rść  inform acji, jak ie  o trzym aliśm y od 
p rzew o d n iczące j K om itetu op iek i nad repartjan - 
tam i dyr. A leksandrow iczów ny :

P o ła c y -re p a tr jan c i, przybyli ostatn iej zimy

pod. imieniem Delii w  kolach tea tra lnych , gdzie 
szukała  p racy , zm uszona do walki o b y t od cza­
su ru in y  sw ej rodziny. B ył to  w spólny ry s  z M ar­
celiną i m oże dlatego dwie młode a rty s tk i zbli­
ż y ły  się dość szybko. D elia nie ma w ielkiego ta ­
lentu, ale posiada wielkie, cza rów ne oczy i go­
rącą  urodę południow ych ko U et. ma też m nóstw u 
wielbicieli, w śró d  k tó rych  najchętnieij w yróżnia 
m łodych  Anglików, ' odznaczających  się wretkim 
apety tem . Delia bow iem  jest w ysoce łakom ą i nad 
w szy stk o  p rzek łada- b ifsteack ang ie lsk i

O w a p rz y sz łą  gw iazda OdeonTr, gdzie około 
r. 1813 zacznie g ra ć  p ierw sze role, chcąc się o- 
sw obodzić od jednego z mniej w ygodnych  w ie l­
bicieli, poety  francuskiego, zw raca uw agę jego 
na  M arcelinę D esbordes. Z aczyna się flirt, zrazu 
lekki, potem  p rzyb iera jący  coraz pow ażniejszą 
form ę, M arcelina, zdająca sobie dość jasno sp ra ­
w ę ze sw ej sytuacji, nagie trac i p o c z ą tk ó w  spo­
kój i poddaje się w p ływ ow i uczucia, p rzesta jąc  
rozw ażać  i rozum ow ać.

W  tej fatalnej i najpiękniejszej zarazem  epo­
ce sw ego życia M arcelina m a lat 20. Nie jest pię­
kną, ale m a dużo w dzięku i u roku; w spółcześni 
m ów ią z zachw ytem  o jej ognistych oczach i po­
złocistych lokach. Późniejsze p o rtre ty , m iędzy 
inneroi po rtre t, robfor.y p rzez jej s try ja  K onstan­
tego  D esbordes, ukazują nam  Flaroandkę, o w y ­
dłużonej tw arzy , zmęczonej j sm utnej, dość 
o stry ch  rysach  i dużych, p rzygasłych  e- 
czach o żałosnym  w yrazie . Ale w iadom ą jest rze­
czą, że życie M arceliny, iako żony  i m atki by le  
nad w y raz  ciężkicm i bolesnem  £ w y ry to  na n ic  
sw oje głębokie piętno.

W  „Elegiach" swoich M arcelina opow iedziała 
sam a dzieje sw ej m iłości pom ijając tylko imię u- 
kochanego i n a ro d rn *  sw ego syna. B iedna dziew ­
czyna płaci ciężko za  chwilę złudnego uniesienia. 
Ból, w styd , konieczność ukrycia  narodzin m ałego 
Eugeniusza, co za ogniow a próba dla tej dumnej 
i szlachetnej duszy!... A jednak nie ugięła się poo 
ciosem, w ięcej naw et, sam otna i opuszczona, M ar­
celinę zdobyw a się na heroizm , rzadko, trafia jący

PRACA W SEJMIE.

Co głowa to parija; co |)artja — to inny 
program; inny program —  nowe wnioski; nowe wnio- 
ki —  nowa ustaw a; nowa ustawa — nowy bała­

gan; nowy bałagan —  nowe wydatki; nowe wyda­
tki nowe p rdatk i; nowe podatki —  nowe doda- 
ki. Da ca po al fine (na polskie- w kółko Madeju)

się literatom  i a rtystom , przem ilczenia nazw iska n- 
wodziciela. Mimo długich i  n iezm ordow anych po­
szukiw ań kry)ryków literackich francuskich, gęsty 
m rok ok ryw a tę postać, tak drogą M arcelinie.

Czy pisała ona do tej chw ili? niewiadomo. 
T eraz  jednak, gdy w sku tek  przejść i cierpień s tra -  - 
ciła głos, piękny śpiew  zbolałej duszy rodzi się 
nagle pod piórem  m łodej artysdci. H eloiza i Julja 
de L espinasse zn a laz ły  godną ich w nuczkę w ‘ 
M arcelinie, jest to  „das ew ig weibłiche“ albo w ła ­
ściw ie „das ew ig mensefahene".

W  najp ierw szych  elegiach czuć jeszcze p t-  
■wiem w p ły w  sentym entalizm u. P e łn o  tam bukie­
tów  zw iędłych, zapom nianych rękaw iczek, por­
tre tów . - <

L etfres dtomour, p lain tes m ysterieuses...
Ce ruban qu‘il a po rte  deux jours...

(L isty  miłosne, skarg i tajemnicze.... W stążka , któ­
rą  on nosił dw a dni...)

P o tem  nagle prześliczny „Spacer Jesienny", 
już o akcencie tęsknym  i przejm ującym , zdaje się 
m ów ić o bfózkim rozkw icie poezji rom antycznej.

Je fuyais tes regards, je cherchais m a raison,
Je  youlfris, mais en vain, p a r un effort suprem o 
En me sam /ant de  tod me sauver de moi —

menie.
(Unikałam tw ych spojrzeń, szukałam  m ego roz­
sądku, f  napróżno pragnęłam  nadludzkim  w y sił­
kiem uciekając od ciebie uciec p rzed  sam ą sobą).

Potom  p ierw sza dłuższa rozm ow a, p rz e ry w a ­
na ćzęstem  i w ym ów  nem milczeniem, jak p rzy ­
sta ło  bohaterom  rom antycznym . Uczucie, m ówiąc 
językiem  SteodhaFa, n ieskrystalizow ane jeszcze, 
zaczyna jednak przem aw iać coraz w yraźniej.
Au fond de ton siłence econter que tu m ‘airQes, 
C e s i  entendre !e ciel, sans y  m onter jamafs.
(W  głębi tw ego milczenia słuchać, że rrmic ko­
chasz, To jakby słuchać o niebie i nie wejść tam 
nigdy!).

(Ciąg dalszy nastąpi}
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U granic Polski m

W s p ó ln y  lo s  — w s p ó ln a  o b r o n a .
Smutną paralel; przeprowadza »Dziennik- Cie­

sz y ń sk i.
Dziwne podobieństwo losu, tożsam ość niemal 

przejść chociaż w różnym czasie i wśód innych lu­
dzi —  złączyły nasz Śląsk Cieszyński z Śląskiem  
Górnym przedtem jeszcze, nim utworzymy wreszcie 
jedność gospodarczą i polityczną —  województwo 
śląskie.

Równolegle germanlzowano nas —  tu na tno- 
dfę austrjack^, ram pruską, jednakowo gnębiono nas 
gospodarczo, czyniono lud nasz niewolnikiem  po fa­
brykach. i kopalniach tu baronowie żydowscy i Hie­
ni.eccy przy pomocy urzędników, sztygarów, maj­
strów i inżynierów czeskich i ostatecznie na rzecz 
—  Czech, tam Prusacy. Tu i tam lud równocześnie 
zgoia i równie niespodzianie począł się budzić oko­
ło p łowy ubiegłego wieku, skutkiem równoczesnego  
pojawienia się tu Stalmachów —  tain Miarków. Na 

, Śląsku Cieszyńskim i na Górnym lud okazał się  po 
przełomowych godzinach listopada 19 1 7  r. dojr:a- 
łym do ujęcia losów swych krain we własne odpo­
wiedzialne władanie. Jed takowe też zgota i tu i 
tam napotkaliśmy trudności zewnętrzne na drodze 
do u::e;zywistnienia tego sam ego cela: połączenia
Śląsków z Rzecząpospolitą. Początkowe złudzeń a co 

^do oczywistości praw naszych łączenia się z Polską 
myśl haseł W ilsona —  szybko rozchwiały dalsze 

wypadki: u nas najazd czeski i plebiscyt w nas'ęp- 
;slwie, popierane moralnie z Paryża, na Śląsku Gór­
nym takiż sam plebiscyt, narzucony i przeprowa­

d zon y  krzywdząco przy pomocy Orgeschu i tp. przez 
,Londyn. 1 tak' samo ro z ca lo  nieludzko i przeciw 
^naturze, sztuczną granicą, obydwa ciała.

1 to, co się w tej chwili dzieje w Bytomiu, 
Gliwicach, dosłownie niemal jest powtórzeniem  
przejść naszych z 1920  r. z przed i po rozgrani­
czenia kraju. Bojówki czeskie tak samo, jak dziś na 
,Śląsku Górnym niemieckie, tysiącami wyrzucały gór­
ników polskich często wproś' z kopalni, z domów 
robotniczych, pod grozą śmierci każąc w ynosić się 

,z własnych śmieci za Olzę, jak dsiś ra Śląsku Gór-1 
nym do Katowic. W żywej pamięci mamy jeszcze 
wszyscy te karawany wozów i ręcznych wózków z! 
uniesioncmi z pogromu rerztkami dobytku, rozpacz |

tysięty rodzin, wlokących s ię  w niepewne iutro. 
Tak samo jak dziś na Śląsku Górnym krwawiła in­
teligencja nasza, u n osz:c i rozbite głowy z obszaru, 
gdzie odtąd wł dać mirta tylko palka diugiego 
czeskiego »!idowego< rządu pobocznego, podobnie 
jak »St03strupplrrzy* wykonywać zaczynają p osta­
nowienia Ligi narodów i umowę polsko niemiecką 
genewską —  browningiem, bykowcem i pełią .

Jednakowemu wrogowi i system owi, choć ten 
się nazyw3 p:us.kim, a ten czeskim —  padają w 
fierze więc:j niż połowy Ślą ków naszych: jeden i 
jednolity m rai my im przeciwstawić opór my, któ­
rych spotyka szczęście, zlania się po dwuwiekowej 
rozłące, w jedno województwo śląskie w obrębie 
Rzeczypospolitej!

W. K-

W ie ś c i  t  R y g i.

Odbywająca się obecnie wystawa międzynaro­
dowa w Rydze, przewyższa pod względ:m obfitości 
i różnorodności eksponatów wszystko, co dotąd 
w tym rodzaju w mieście tern widziano. Około 90  
proc. wystawionych okazów pochodzi z Niemiec. 
Eksponaty polskie dotąd n e ukazały się, gdyż na 
skutek nagle wybuchłego konfliktu w sprawie opłat 
wwczowych, zatrzymane cą dotychczas na granicy.

Dnia 23 czerwca otwarty tu został zjazd kó­
łek śpiewaczych z całej Łotwy, urządzony przez 
Związek młodzieży łotewskiej. Na Zjazd przybyła 
także delegacja młodzieży polskiej w liczbie 15 osób.

W czasie koncertu, w imieniu młodzieży pol­
skiej przemówił po francusku student Uniwersytetu 
warszawskiego Witold Czerw ń:ki, pozdrawiając mło­
dzież łotewską. .

Wieczorem odbyło się przedstawienie galowe, 
na które, na zaproszenie młodzieży łotew skiej, przy­
był poseł polski.

D om  P o ls k i  w  G d a ń sk u .
—  Stanisław  Przybyszewski ogłasza w „Ga­

zecie Gdańskiej" apel do społeczeństwa polskiego w 
Gdańsku, a zwłaszcza do kobiet polskich o  rozpo­
częcie akcji zbierania funduszów na budowę Domu 
Polskiego w Gdańsku.

Ze spraw słowackich.
Sekcja polsko-słowacka Słowackiego Biura Pra­

sowego przy Prezydium Słowackiego Tymczasowego 
Rząou Narodowego komunikuje:

Na znak protestu przeciwko gwałtom czeskim, 
główny on;an stronnictwa ks. Hlinki, »Słowak« 
(w  Nrj 118 z 8 czerwca r. b )  proponnje używanie 
wszędzie nazwy ^Słowackiego Państwa* (SIcvenska 
Kraina) zamiast „Słowacji*. Czytamy tam: „Państwo 
Słowackie" jest już w setkach tysięcy serc ludzkich 
zapisane, powinna być też ta nazwa i w naszem

prywatnem życiu ciągle używana. Wszyscy, co pi 
szecle, piszcie „Słowackie Państwo", wszyscy, co 
mówicie, mówcie „Słowackie P ństwo". A wszyscy, 
co obserwujecie rozwinięcie się niepodleełej, naro­
dowej myśli słowackiej, pamiętajcie o wykrzyku, 
który się wydostaje z gnębiouycti piersi bitego ludu: 
„niech żyje Słowackie Państw o*!

Po dokonanej przez czeskich legjonarzy de- 
molacji redakcji „Słowaka" w Preszburgu. Słowacy  
na Orawie, we wieiu miejscach pozrywali wszystkie 
czeskie napisy.

Z ruchu wydawniczego.
Ks. Franciszek Błotnickl. Kwiaty przydrożni. 

Poezje —  Lwów. Nakład To w. „Bibljoteka retigijn i" 
1922. —  8°. str, 122.

Radość młodej duszy i serca niepokoje, pragnie 
wyśpiewywać ęoeta w rytmach, które miałyby coś 
z burzy, coś z wichru, a jeduak uktadajądych się 
harmonijnie, miarowo. Raday, gdy nie zdoła wedrzeć 
się myślą w zaświatowe progi, opadnąć przynaj­
mniej lśniącym meteorem. Ma zy mu się o ściągnię­
ciu cudów pod dębnych, aby zlotem ustroić ścieżki 
naszych pól. Bowiem jest kochankiem białych goś­

cińców , lśniących ścieżek, polnych dróg.
Nie bez wdzięku odmalowuje ks. Błotnicki 

nasze kwiaty, odtwarza muzykę lasów i gór, piękna 
‘łąk, bfaskom słońca składa homagium. Dusza kwi­
tn ie  mu jak błonie, a nad uchem słowicze dźwięczą 
>pieśni. Jest w tem wszystkiem niewątpliwie szczery 
jsentyment i ujmująca prostota,

Uderza jednak poeta i w struny twardsze dia 
•wydobycia podnioślejszych dźwięków, a wtedy chę- 
ftnie nastawia ucho hasłom inuzy narodowej, lub też 
jjdzie za głosem pobud:eń religijnych.

Mile czyta się te proste i w formie najczęściej 
iniekunsztowne pieśni.

Zawierającą je książeczkę, ładnie wydaną, zdo­
bi w d z i ę c z n a  w i n i e t a  Nowodworskiego* R.

B uikner Ateksanrter. Hhlorja literatu­
ry rosyjskiej. Tom pierwszy 937-1825 . Lw ów , 
W ydaw nictw o Zakładu N arodow ego im. O sso ­
lińskich, 1822, 8 w„ str. 4 a!b. i 572, Prof. Bruck­
ner w ydał już przed dwunastu laty historję li­
teratury rosyjskiej w  języku niem ieckim , prze­
tłumaczoną na język angielski, czeski i ruski; o- 
becnie przystąpił do napisania książki o litera­
turze rosyjskiej po polsku, znacznie obszerniej­
szej i dokładniejszej w  porównaniu z p ierw szem  
jego o niej dziełem, skreślonem  w  języku riie- 
m;eckim. W przedm ow ie określa cel, jaki 
mu p rzyśw iecał przy pisaniu k sią żk i: pragnął 
przedew szystkitm  w ykazać zasługi, w ie lk ość  i 
piękno literatury rosyjskiej, przyczem  wskazuje  
bliskie pokrew ieństw o literatury polskiej i ro­
syjskiej, wzajem ne ich oddziaływ anie na sieb ie  
Ze w zględu na zupełną prawie nieznajom ość li­
teratury rosyjskiej u nas, pośw ięca autor w iele  
uwagi tw órczości autorów, zaznajamiając prze- 
dew szystk iem  czytelników  z treścią utworów. 
Przystąpił prof. Brlickner do napisania książki 
po najdokładniejszych studjach w łasnych  i prze- 
wertowaniu całej literatury naukowej; o ile m oż­
ności unikał zbytniego balastu naukow ego. Tom  
pierwszy, św ieżo  ob ecn ie  w ydany, objął dzieje

literatury rosyjskiej ć o r . 1825: rzecz całą podzie­
lił autor na dw ie części: pierw sza objęła p iś­
m iennictwo siaroruskie od jedenastego do sie ­
dem nastego wieku, druga literaturę w ieku o s iem ­
nastego i czasów  Aleksandra I. (do r. 1825); w 
części tej zwracają m. i. uwagę czytelnika ustę­
py o Katarzynie Ii, Karamzśnie, K ryłowie, Gri- 
bojedowie, a zw łaszcza o P. szk in ie , przyczem  
autor pom ieścił szereg  uw ag bardzo ciekaw ych
0 stosunku jego do M ickiewicza, Książka pref, 
Brucknera, zapełniając detkliw ą lukę w  n;;Sze 
literaturze naukowej, przyczyni się  do zapozna­
nia szerszych kół publiczności z p śm iennictwem  
lak ciekaw em , wykEzującem tak w iele  stycz­
ności z naszem . Tom drugi obejmie w . XIX i 
czasy najnow sze do r. 1914. Przypuszczam y, że 
do książki doda autor sp is nazw isk wym ienio  
nych autorów, c e le n  łatw iejszego  korzystania  
z niej. — r.— n.

Owiiłjusz. Sztuka kochaaia. Przekład Jułjan■> 
Esm anda. W arszaw a, T ow arzystw o w ydaw nicze  
„Ignis“, 1922, 8m. str. 113, Nie jest to przekl d 
we w łaściw em  tego sło w a  znaczeniu, lecz wol­
na parafraza poem atu Ó w idjuszow ego, dokona 
na wierszem  ośm iozgłoskow ym , w  zwro kach 
czterowierszo-wych odm iennie od oryginału — 
P. Eiiinond sw obodnie pew ne m otywy poety i zy m 
skiego opuszcza, inne rozszerza, nie szczędz  
przytera zastosow ania  do stosunków  nowożyr 
nych, w spom ina np. o rzymskim Esiku ie po­
godnym , który dybie na cnotę dziew ic, o chude 
kobiecie, jak śm ierć angielska, lub c w  asny 
przekładzie „Sztuki kochania1'. Jakkolwiek prze 
róbka nie daje należytego w yobrażenia o poe 
macie O w idjzszow ym , charakterystyczna jts  
sposobem  ujęcia, jako ciekaw y refleks w pływ u  
rzym skiego poety. — r.— n.

Biitljetcka rybacka. W Poznaniu, nakład:i:i 
Towarzystwa ryb3c’cicgo na województwo pez ań- 
skie, wychodzi pod redakcją znanego ichtiologa Wło­
dzimierza Kulmatyckiego „Bibljoteka rybacka". Uka­
zało się dotychczas 6 zeszytów tego pożytecznego  
Wydawnictwa.

Nr 1 obejmuje bardzo zrjm ująią pracę p. B. 
Śląskiego pn. ,Z  dziejów rybołóilwa tn irikiega*, 
reprodukującą dawne d.-.kumenty, tak np. opłaty ry­
bołówcze w starostwie Puckiem z r. i 565,- opłatę 
według lustracji z r. 1678 i t. d.

W numerze 2 podano pracę p. Wł. Kulma- 
tyckiego „Nawożenie wód rybnych*. Dalej znajdu­
jemy w Bibłjotece broszurę zbiorową o szkołach ry­
backich, pracę p: W. Popowskiego. „P h n  zagospo­
darowania stawów karpiowych* (część 1), Wł. Ku:- 
matyckiego „Nowy kalmdarzyk rybacki", wreszcie 
wzór kontraktu rybackiego obowiązującego na pań­
stwowych wodach w Wieikopolscc i na Pomorzu.

Dla rozwoju rybactwa u nas, Bibljoteka mieć 
będzie niezawodnie wielkie znaczenie. Zasługą to 
przedewszystkiem redaktora czasopisma, „Rybaka 
polskiego* p. Wł. Kuimatyckiego, który słowem i 
czynem energicznie propaguje ideę podniesienia ry­
bactwa u nas.

P r a k ty c z n e  p s z c z e ln ic tw o . O pracow ał 
Stanisław  B rzósko. Z 49  rysunkami, W ydanie  
piąte. N akład G ebethner i W olff. 8* Str. 189.

W ielkiej przystępności tego dzieła d o w o ­
dzi najlepiej choćby ok oliczn ość , że ukazuje s ;ę 
ono już w piątem wydaniu. Istotnie vadem ecum  
polskich bartników zawiera w szystko, co teorja
1 praktyka pszczeln iclw ą uzbierała w  ciągu  w ie­
ków. Przem awia z kart tej książki nietylko grun­
towna znajom pść przedmiotu, lecz także ser­
deczne jego um iłowanie. N ow e w ydanie zawiera  
także w zorow y statut ,,O kręgow ego Tow arzy­
stwa pszczelniczego".

Oby jak najwięcej takich T ow arzystw  po­
w staw ało. P olska op ływ ała  niegdyś m iodem . 
Dla, czegóż nie m ielibyś ny w skrzeszać tradycji, 
której odnow ienie przyniosłoby tyle korzyści bo- 
gactM n kraju i zdrowiu jego m ieszkańcom .

Pamiętajmy o braciach 

powracających z Rosji!

O



i,GAZETA LWOWSKA* z dma 25. czerwca 1922. 9

o g ł o s z e n ia .
I  f c D W r # *  W  M > K A ^ £  1
I  U 2 N A tt!A  && £§MJASS&£®©« |

T. 185.20/4.. W drożenie postępow ania celem uzna- 
n a za zmarłego. S tcfjn  Tkaczyh, urodzony 29. grud: ia 
1S89. roku, w Orzechowcu pow iat Skalał, powołany 
w czasie ogólnej mobilizacji do wojska austr., opuści 
w 1914 r. sw oje m iejsc; zam ieszkania i jako  żołnie-! 
b ra ł udział w wojnie światowej. Od r. 1918, nic d je
0 sobie żadnej w iadom ośei i r.śe jest zriany z
1 m iejsca pobyto, co stw ierdza zeznanie Tekli Tka­
czyk pod przysięgą. Gdy zatem  p zyjąć należy, 2o z - 
chodzą wymogi ustaw ow ego do mnie niania śm ie rć . 
przeio  w draża się n ; prośbę żony jego Tekli Tkaczyk 
postępow anie, celena uznania za zm arłego a związku 
•małżeńskiego za rozw iązany. W ydaje się przeto ogól­
ne wezwanie, aby udzielono Sądowi lab kuratorowi 
p. Drowi Zlatkesowi, adwokatowi w Tarnopolu, k tóre ­
go ustanaw ia się obrońcą w ęzła małżeńskiego, w iado­
mość o zaginionym. Sie tana Tkaczyka, o ile ży,e, wzy­
wa się, aby przed niżej wymienionym ićądem staw i; 
się lub w inny sposób uwiadomił o życiu, Sąd tutejszy 
na ponowną p re ś lę  po dniu 11. sierpnia 1921, r. ro z­
strzygnie o wniosku.

trąci o kręgowy, Oddział V.
Tarr.octl, -'nia 11. lutego 1921 6129
T. 12/22 2. E iykt. Stef m DzWdyka, syn Tynikr 

i Marji. . k gr.-kat., żonaty z M irją  ur. D my tryk. 
urodzony 28. lutego 1875. r. zam ieszkały w M ijdanie 
lipowieckuu, służył w '-sratniej wojnie austr. w 19. 
obr. brak następnie w 93. bal. i 15, p. p. brał udział 
w b itn ie  pod  Janowcami ad S tanisław ów , w której. 
W c.le zeznań naocznego świadka W asyla Hezyszyna, 
ugodzony kulą w lawre ucho, która w y s ro  prawem ucneni 
został w marcu 1917. r. z ; b :tym i pochowanym  w j a ­
nowcach. Od tego czasu nie ma o nim żadnej wiado- 
«i. ś  i, p rzyszło  tylko urzędow e zaw iadom ienie c o g m -  
ny o jego śmierci. Na w niosek żony w draża się po­
stępow anie, celem ucnruia go za zm arłego i rozw ią­
zania małżeństwa, wzyw ając każdego, ktoby miał o nim 
wiadomość, a także je.m sam ego aby dat znać o tam  
Sądowi lub obrońcy ; dw. Dr. O berirnderow i w Brze- 
żansch do 6 miesięcy od dary ogłoszenia c dykta i. j. 
do dni ; 1. października 1922 r. Po tym dniu Sąd sp ra­
wę rozstrzygnie na wn esek ponowny.

Sąd ok ęg ; wy Oddział IV.
Brzeżany, dniu 12. marca 1922. 57S7
T. V. ; 6/22/4 Feliks Tofil, u rodzony  1889. roku 

w Kłyżow.e pow iat N sko, syn W alentego i Anieli, 
powołany ogólną mobii zacją do służby w ojskow ej, 
przydzielony do austr. 90. p. p. pełnił s .nżbę w cin re 
1914/1915. r. na W ęgr/ech. w Szorabatelly, skąd w kw iet­
niu względnie w maju 19i6. r. m iał odejść na front i o d ­
tąd ślad za nim zaginą!. Guy zatem orzyjąć należy, że 
zachodzi intaw ow e domniemanie z § i. ust. z 31. mar­
ca 1918. r. L. 125. Dz. p. p,, w draża się na prośbę Bai- 
la ry  Tcf l postępow anie, celem  uznania za zm arłego 
zaginionego, a jego m ałżeństw a za rozwiązane* W yda­
je się ogólne wezwanie, aby udzielono Sądowi lub ad­
w okatow i Dr. W angowi w Rzeszowie, k torego  usta­
nawia się obrońcą związku m ałżeńskiego, wiadomości 
o powyż wymienionym. Feliksa Tcfiia wzywa się, aby 
przed niżej wymień onym Sądem staw ił się iub w ja- 
ny sposób uwiadom ł o swem życiu. Sąd tutejszy na 
ponowną prośbę po dniu 15. grudnia 1922. r. ro zs trz y ­
gnie o uznaniu za zm arłego.

Sąd okręgowy, Oddział V,
Rzeszów, dnia l ł .  maja 1922. 5912
T. 125.22/3. Wdrożenie Dostępowania celem uzna­

nia za zmarłego. Petronela Terlecka, w niosła o uzna­
nie Grzegorza Terleckiego za zm arłego i zaw artego 
z nim dnia il.  listopada 1921 r. w kościele w Chaster 
m ałżeństwa za rozw iązane, i  zeznań w nioskotw w czy- 
ni popartych poświadczeniem  gminy Prusy z 28. lute­
go 1922. r. wynika, że G rzegorz Terlecki został w t. 
1914 powołany do armii anstr. i w yruszył na front 
wioski i od października 1915. r. nie daje o so b ie  żast- 
nej wiadomość' ; zachodzi więc dom niem anie, że nie 
i y ’e. Na nadstawie ustaw y z dnia 31. marca 1918. r. 
Nr. l i 8, D z.p. p- w draża Się postępow anie, celem uzna­
nia za zm arłego G rzegorza Terleckiego i zaw artego  
z Petronelą Terlecką m ałżeństw a za rozw iązane. Wy­
daje się przeto ogólne wezwanie, aby udzielono S ądo­
wi lub kuratorowi Panu Drowi Szanserowi adw okato­
wi w Samborze, którego ustanawia się obrońcą węzł.- 
m ałżeńskiego wiadomości o pow yż wymienionym. Sar 
tutejszy na ponow ną prośbę po dniu 1. stycznia J923. 
r. rozstrzygnie o uzsi3niu za zm arłego i rozw iązań ;u 
m ałżeństw a. Sąd okręgowy, Oddział V.

Sambor, dnia 19. maja 1922. 6103
T. 83/22/2. Adam Tuchliuowięz, syn Michała, uro­

dzony w N.igórzauach, dnia 30. grudnia 1884 r., żo ł­
nierz austr. 95 p. p., brał udz a! w św iatow ej wojnie, 
miał utopić się w jesieni 1915. r. podczas odw rotu, oct 
którego to  czasu  wszelki ślad r.a ntm zaginął. Gdy zatem 
m ożna przyjąć, że zaistnieją warunki ustawowego do­
mniemania śmierci w m yślust. z 31. marca 1918. r. Nr. 128. 
Dz. u. p., zarządza się na wniosek Zofli Tuchlinowicz 
postępow anie, celem nznania wymienionej osoby za 
zraatią, a  zarazem  ogłasza się wezwanie, ażeby udzielo­
no wiadomości o zaginionym Sądowi albo Drowi K ra­
kowskiemu w Czortkowie, którego ustanawia się ir.i. - 
terem zaginionego. Adama Tnchlinowicza wzywa się, 
ażeby sław ił się przed podpisanym Sądem, iub w  inny 
sposób dał znać o sobie. Po dniu 15. listopad.1. 1922. r„ 
Sąd na ponoway wniosek orzeknie ostatecznie o uznaniu 
za zmarłego. Sąd okręgowy, Oddział IV.

Czortków, dnia 12. kwietnia 1922. 615;

T. V. 249/21 7. Stanisław Czarnik, urodzony 18.--7 
r. w Jaworniku polskim, »yo Jana 1 W iktorji, powciany 
ogólną mobil zacją do służby wojskowej, przydzielony 
do austr. 40. p. p. b rał udział w wojnie na froac e ro­
syjskim, w styczniu 191). r. dos!Zł się do niewoli ro­
syjskiej, gdzie przebywa! w obozie jeńców w miei- 
s-ouosci Aulie-aia w 'Turkiestanie i tam zm arł z kon­
cern lute; o iub z początkiem mama 1913. r. Gdy wc- 
u~c pow yższego je st p ra w po po do b a e .;:, źe Ctir.isł&w 

C/arnik poniósł śmierć, p rze to  na prośbę Bronisławy 
Czarnikowej w draża się postępowanie, celsai udow od­
nieni* zaszłej śmierci zaginionego. W ydaje się p n e lo  
ogólne wezwanie, aby uwiadom ono Sąd albo kuratora 
ad w. Dra Wanga w Rzeszowie, aż do dnia 20. w rześ­
nia 1922. r. o zaginionym. Po upływie .powyższego cza- 
.okresu, po przeprow adzeń  u i po podjęciu dowodów 
będzie rozstrzygnięte o dow odzie zaszłej śm erc l.

Sąd okręgowy, O ddział V.
Rzeszów, dnia 19. maja 1922. 612)
T. 67/12/4. Jan Pa3iuszak, sya D om iyka i Rozalji, 

urodzony 18. października 1876.r. i zam ieszkały w G ra­
bówce, j)OGCzas wojny św iatow ej w maju 19.5. r. po- 
wc any został do czynnej służby wojskowej k tó rą  ostai- 
uo pełnił na froncie włoskim. O statnią wiadomość 
nadesłał datowaną 21. sierpnia 1917. r., od tego czasu 
wszelki słuch o nim zaginą!. Sad okręgowy w Sano u: 
wzywa ksżdeg •, ktoby ożycm  J uta P a  Iuszaka miał ia- 
kąkoiwiete wiadomość, aby dał o tem  imać Sądowi iub 
ur.itorowi nieobecnego adw . Drowi Ś ączce w prze­

ciągu s. eaciu miesięcy od dnia ogłoszenia tego wezwa­
nia. Jeżeii w tym czasie Sąd nie otrzym a żadnej w ia­
domości o życiu jego uzna go na ponow ny wniosek 
Katarzyny Pastuszak za zm arłego, a jego m ałżeństw o 
z nią zyw a ie za rozw iązane. Kuratorem rileobecneg 
: obrońcą w ęzła małżeńskiego m ianuje się adw . Dra 
Ś ączkę w Sanoku.

Sąd okręgowy Oddział IV.
Sanok, dnia 18. kw iem ia 1322. 6059
T. 27 12/8. E iyk i W n y i Iwanciów, syn Iwana 

Anny, rolnik, e" ecko-kał., stanu w olnego, urodzeny 
10. stycznia 1897 r. zam ieszkały w Ż /raw ir, służy 
w ostatniej wojnie austr. w  wojsku austr. we wrześniu 
1' 16. r. do sta ł się do uiewoll włoskiej gdzie w obo­
li;  jrnlcó v, względnie w szpitalu Altamoza isk zeznał 
św iadek O eksa Holak, który ma tę  windom  o ść od pi- 

arza obozu je lcó w , zm arł w dniu 10 listopada 191/. 
r. na maJirję. T tk le  zaw iid  oaienie przyszło mianowi- 
-. e ze szpitala do o b o .n  jeńców. Od tego  czasu nic 
;n:< o i.iin żadnej wiadom ości, z Czego dom nierayw rć 
się należy, źe W asyl Iwanciów nie żyje. Na wniosek 
rodziców w draża się postępow anie, celem uznania go 
:rt zmarłego, wzywając każdego, ktoby m iał o nim wia­
domość, a także jego sam e;o , aby dał znać o tem  Są­
dowi do 6 m je rę ty  od daty ogłoszenia edyktu ( io 1. 
października 1922. r.) Po tym dniu Sąd spraw ę rozstrzy­
g n ę  na w n:osek ponowny.

Sąd okręgowy Oddział IV.
Brzeżany, dnia 12. marca 1922. 5734
T. 105/22/8. Mikołaj T rojan, syn Paw ła i Ana­

stazji, rolniu, urodzony i zam ieszkały ‘w Lubnie z  og ło ­
szeniem ogólnej mobilizacji w sierpniu  1914. r. odszecP 
do czynnej służby w ojskowej, którą pełn ił przy 18. p. 
p. obr. kraj. arm jl austr. na froncie rosyjskim . O statnią 
wiadom ość nadesłał w r. 1917. z Bukowiny a od tego 
czasu w sze k i ślad o nim zaginął. Sąd okręgowy w Sa­
noku wzyw a każdego, ktoby o życiu M ikołaja Trojan.; 
i iał jakąkolw iek wiadom ość, aby d a ł o tem  znać Są­
dowi w przeciągu sześciu miesięcy od duia ogłoszenia 
tego wezwania, jeżeli w tym czasie Sąd nie ctrzym a 
żadnej wiadomości o życiu jego, uzna go na ponowny 
wniosek Tacjar-ny T ro jan  za zmarłego, a jego m ałżeń­
stwo z nią zaw rrte  za rozw iązane. Kuratorem  nieobec­
nego i obrońci w ęzta m ałżeńskiego m iauuje się adw . 
Dra Ślączkę w Sanoku.

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Sanok, dnia 18. kw ietna  1922. 6010
T. V. 113/22/3. Maciej Węgłoweki, urodzony 1380 

v/ P rzcw rotnem , pobrany na w iosnę względnie w lo­
cie 1915. r, do au ćr.-węg. w ojska zos ta ł przydzielony 
do 40. p. piech. w net potem  odesłany z o i ta ł  na W ę­
gry do Madziarowruu, a po jednom iesięcznym  pobycie 
przeniesiony został oo Sam bora, następnie z jednym 
batalionem 40. p. p . został przydzielony do 15. p. obr, 
kraj-w Opawie, gdzie przebyw ał półtora m iesiąca i ode­
słany z e . ta ł na front rosyjski koło Dubua, a po ukoi- 
czcnlu wojny z Rosją odesłany został z pułkiem  na 
front włoski i oc ostatniej ofenzywy w łoskiej nad Pia- 
wą zaginął. Gdy zatem  przyjąć należy, źe  zachodzi u s ta ­
wowe domniemaniu z § 1- ust. z  31. marca 1918. r. L. 
128. Dz. p. p„ w draża sie na prośbę Marji W jgtow jkle 
postępowanie, celsm  uznania za zm arłego zag in ione­
go. W ydaje się ogólne wezwanie, aby udzie'cns> Sądc- 
wi lub kuratorow i adw. Dr. Czarnkowi w R /eszow ie, 
wiadomości o powyż wymienienym. M acieja W ęglow- 
skiego wzywa się, sby przed niżej wymienionym Są- 
dsm staw ił się lub w inny sposób uwiadom ił o swem 
życiu, S ąd tn .e jszy  na ponow ną prośbę po dniu 39. II. 
stopaua 1922. r. rozstrzygnie o uznaniu za zm arłego.

Sąd okręgowy, O id z ta t V.
Rzeszów, dnia 12, maja 1952 6133
T. 26 22/3. Edykt. Marja Bryuieeka, zamężna Ma- 

kojda, córka jaua i Jewdokii, roiniczka, gr.-kat., żona 
Dw.ytra Makojdy ur. if8>. r., zam ieszkała w Sam kach 
górnych, w yjechała w r. 1912. do Ameryki w celach 
zarobkowych, pisała us#atnio w 3 miesiące po przyby­
ciu do Chicago i od  tego czasu nie ma o niej żadnej 
wiadomości. W szelkie poszukiwania p rzez  b r-ta  p rze ­
bywającego w Rochester pozostały bez  skutku, z cze­
go domniemywać się należy, ?e  już nie żyje. Ma wnio­
sek męża w draża się postępow anie, celem uznania jej 
za zmarłą, w zywając każdego, ktoby miał o niej 
wiadomość, a także ją  samą, aby dała znać o tera Są-J 
dowi do 1 roku od daty ogłoszenia edyktu t. j. do 
dnia 1. kwietnia 1123. r. P o  tym dniu Sąd spraw ę roz­
strzygnie na w riosek  ponowny.

Są.! okrętow y, Oddział IV.
R o*nnv, d V-) 12. marca 1922. 5782

T. 1122/4. Edykt. lik o Turrcys, syn Iwana i Anny 
urodzony 29. iipca 1883 w Zuiinie, gr. kań, rolaik, oże-, 
nieuy z- E drożyną Ferens w Zuiinie ostatnio zamie­
szkały, oosta ł się w czasie wojny św iatow ej jsko żoł­
nierz aistrjacki do niewoli rosyjskiej i od marca 1915 
-'łucb o życtu jego zagiń-1 Na prośbę żony wdraża 
się postępowanie celem uznania go za zm arłego 1 ce­
lem rozwiązania małżeństwa wzywając każdego, ktoby 
•j  nim taiai wiadomość a także jsgo samego, by dar 
znać o tem Sądów; lub obrońcy węzła m.Tż.-ńs.Gego 
idw. Dr. Rąbinowlczewi w St yju do ie d te g o  raku c l  
inia ogłoszenia niniejszego edyktu w vGaz«cie Lwo­

wskiej", Sąd tutejszy na ponowną prośoc dopiero po 
upływie t-’go czasu wyda ostateczne orzeczenie'.

Sąd okręgowy, O /dzia ł IV.
Stryj, dnia 1. czerwca 1222. 6113
T. 76/22 Jnn Zuwojko po Grzegorzu, u odzony 

w Dyćiatyczach 1887 jvko żołnierz ukraiński u m rrtć  
miał 1919 r. w szpitalu w Kamieńcu podolskim. Wo­
bec tego je s t praw dopodobne, że t nże pociósł śmie ć 
zarządza się mi wniosek Anastazji Zuwojkowej pos ę- 
powanie celem udowodnienia śmierci i iozwiązan:a wę­
zła m ałżeńskiego, ogłaszając wezwanie aby do j ół re­
ku od ogłoszen,a w „Gazecie Lwowskiej" Sądowi albo 
p. D .ow i Rosonzweigowi adwokatowi w Przemyślu, 
którego ustanaw ia się kuratorem  i obrońpą węzła mał­
żeńskiego udzielono wiadomości o zagitdouyni. Po opły­
wie tego czasu na ponowną prośbę Sąd orzeknie 
ostatecznie o w siusiu;.

Sąd ok ęgowy Oddział V.
Przem yśl, dnia 20, rnaja 1922. 6181
T. 86/22/3. Antoni Łaba, svn W ojciecha, u odzc- 

uy w Tuczempach 3. iistopaba 1879. W reku T 07 wy­
jechał do Ameryki ża zrrobkim  od roku 1908 słuch o 
nim zaginął, (idy w obec t-rgo jesf praw dopodobne, 
że osoba wymieniona poniosła śmierć zarządza s ę na 
wniosek Łabowej Anny, postępowanie celem udowo­
dnienia śmie ci i rozwiązania w ęzła m ałżeńskiego, a za- 
lazetn o g la iza  się wezwani': aby do pół rokn od ogło­
szenia w  „Gazecie Lwowskiej" Sądowi albo p. D.owi 
Rosenzweigowi adwcicaiowi w Przemyśla, które,;o u- 
staaaw ia się kuratorem  i obrońcą we,zła m iłżeńskiego 
udzielono wiadomości o zaginionym . Po upływie tego 
czasu na ponowną prośbę Sąd orzeknie ostateczide
0 wniosku.

Sąd okręgowy Oddział V.
Przemyśl, dnia 24. kwietnia 1922. 6182
T. 120/22/3. Bazvli W yim aneć po Grzejjo zu, wro­

dzony w Wysocku 1891, jako żołnierz w listopadzie 
1916 ra  froncie zaginął. W obec tego jest p raw dopo­
dobne, że tenże poniósł śm ierć zarządzą się na wnio­
sek Marji Hurkułakowej postępow anie celem udowo­
dnienia śmierci, ogłaszając w ezwanie aby do pół roku 
od ogłoszenia w „Gazecie Lwowskiej" Sądowi albo p. 
Dowi Czerlunczakiewieżowi adwokatowi w Przemyślu, 
idórego ustanawia się kuratorem , udzielono wiadomo­
ść', o zaginionym, Po upływie tego czasu ną ponow ną 
praśoę jbąd orzeknie ostatecznie o wniosku.

Sąd okręgowy Oddział V.
Przemyśl, dnia 13, maja 1922. 6183
T. 100/22/2. Edykt. Bogucki Dmytre, s. Michała i 

Teodozji, rolnik, gr. kat., stanu wolnego, ur. 6/11. 1SSS 
zam ieszkały w Brezowie, służył w o stam i;j wojnie 
austr. w 15 komo. 55 p. p. a dostaw szy się do niewo i 
ros. miał um rzeć w Omsku niewiadomego bliżej dnia
1 czasu i od tego czasu miem'> o nim żadnej w iado­
mości. Na wniosek Oleksy Bogackiego z Baczowa, 
d 'aźa  się postępow anie celzrn uznania go za zm arłego 
wzywając każdego ktooy miał o u m wiadomość a 
także jego sam ego aby dał m ać o tem sądowi do 1 
roku od d, ty ogłoszenia edyktu tj. do dnia 1/5. 1923 
Po tym dniu rąd  spraw ę rozstrzygnie, ostatecznie n.i 
wniosek ponowny.

Sąu okręgowy Oddział IV.
Brzeżany, d ria  2t. kwietnia 1922. 5814
T. 41/22/3, Edykł. Michał Szynk]d>■ s, W ojciechs 

i P a r a s k e w j i ,  rolnik, gr- kat., żonaty  z A mą z Muków- 
ków ur. 17/9. 1886 zam ieszkały w Posucnow ie służył 
w ostatniej wojnie auctr. 19 p. obr. ltrąj. i w edle z . - 
znań ks. Malika w r. 1317 bliżej nieznanego czasu 
austr. czerwony krzyż nadesłał kartę o jego śm ierć5, 
która zaginęła i od tego czasu ulema o nim żadnej
wiadomości. Na wniosek żony w draża się postępow a­
n o  celem uznania go za zm arłego wzywaj c każdego 
ktoby miał o nim wiadomość a ta k ie  jego sam ego aby 
dał znać o tem  sądow i do 1 roku od daty ogłoszenia 
edyktu tj. do 15/6. 1921 r. Po tyra dniu sąa spraw ę 
rozstrzygnie na wniosek ponowny.

Sąd okręgowy O ddział IV 
Brzeżany, dnia 15. maja 1922. C248
T, 397/21/5. E lyk t. Stefau Hetman, syn Bartło­

mieja i Iw nny. rolnik, gr. k a t ,  żonaty z Ebidokją ur
Diak ur. 3/12, 1.838 zam ieszkały w Bouszowie, służył
w ostatniej wojnie austr. w 55 p, p- pisał ostatn io  w 
r. 1916 do szpitala z niewcl rosyjskiej, gdzie miał do­
stać się jako ranny w pierś pod Stanisławow em . Świa­
dek Scginowicz Jan słyszał w Petropaw łow sku w Sy­
birze, że miał tam um rzeć jakiś sefan  Hetman z Ro- 
hatyńskiego pow iatu i od tego czasu niema o nim ża­
dnej wiadomości, z czego domiemywać ts ę  należy, że 
już nie żyje. Na wniosę.: żoay w draża się postępow a­
nie celetn uznania go za zm ariego i rozw iązanie m ał­
żeństw a wzywając każdego, ktoby miał o nim w iado­
mość, a także jego samego aby dał zuać o tem  sądo­
wi lub obr. węzła maiżeńskiego Drowi Rawiczowi w 
Brzeżanscb wiadom ość o sobie do 6 miesięcy od daty 
ogłoszenia edyktu tj. do 1/12. 1922. Po tyni dain sąd 
sprawę rozstrzygnie ostatecznie.

Sąd okręgowy O d a ; iał IV.
Brzeżany, dnia 2. maja 13 2. 6247

Prez. 12.154/22. Konkurs, P rzy  Sądzie okręgowym 
w Tarnowie-, oraz przy Sądach powiatowych w Dębicy



10 „GAZETA LWOWSKA'4 t dnia 25. czerwca 1922.

i Dąbrowie jest do obsadzenia posada urzędnika kan­
celaryjnego (nie kierującego). Do uzyskania posady u- 
rzędnika kancelaryjnego w Dębicy i Dąbrowie wyjua- 
gany jest także egzamin z prowadzenia ksiąg grunto­
wych. Należycie udokumentowane prośby o nadanie je­
dnej 7. powyższych posad, ewentualnie także w innych 
miejscowościach, należy wnosić w przepisanej drodze 
służbowej do dnia 31. lipca 1922 na ręce P rezesa Sądu 
apelacyjnego w Krakowie.

P rezes Sądu apelacyjnego.
Kraków dnia l(i. czerwca 1922. 6213 1—3
Prcz. 9S27/4 W 122. Konkurs. W okręgu Sądu ape 

facyjnego w Krakowie jest do obsadzenia 7 posad 
woźnych sądowych, a to przy Sądzie okręgowym w 
Wadowicach i Sądach powiatowych: w Dobczycach, 
Krzeszowicach. Rozwadowie. Ropczycach, Białej i My­
ślenicach, przy każdym z tych Sądów po jednej po­
sadzie. Należycie udokumentowane podania o nadanie 
tych posad lub też posad w międzyczasie opróżnić sie 
mogących, należy wnosić w drodze służbowej najda­
lej do dnia 10. sierpnia 1922 na ręce Prezesa Sądu 
apelacyjnego w Krakowie.

P rezes Sąu apelacyjnego.
Kraków dnia 17. czerwca )922. 6167 1—3
Prez. 21914/22. Konkurs. W  okręgu lwowskiego Są­

du apelacyjnego opróżniły sic posady Sędziów Sądów 
powiatowych a to: w Borszczowie, Brodach, Buczaczu, 
Chodorowie. Horodcncc. Jaworowię, Kaluszn, Kamionce 
Strum.. Nadwornie, Rawie ruskiej. Skolem, Zborowie i 
Żółkwi. Ubiegający sie o te lub o takie same posady, 
które opróżnić się mogą w innych Sądach powiatowych 
w tutejszym okręgu apelacyjnym, wniosą udokumento­
wane podania w drodze służbowej najdalej do dnia 31. 
lipca 1922 na ręce P rezesa Sądu apelacyjnego we Lwo­
wie.

Prezes Sądu apelacyjnego.
Lwów' dnia 19. czerwca 1922. 6243 1—3

A. IV. 1565/20/15. Ldykt z wezwaniem dziedzica, 
którego pobyt jest niewiadomym. Sąd powiatowy w 
Samborze ogłasza, że dnia 15. grudnia 1920 w Samborze 
zmarł Baruch Reich pozestawutjąc rozporządzenie o- 
Statniej woli, w którem ustanawia dziedzicem swym 
żonę Hindę Beilę faise Henrykę z Altmanów' Reicho­
w i. Ponieważ Sądowi miejsce pobytu syna spadkodaw­
cy Leiby recie Leona Reicha nie jest znanem, przeto 
wzywa się go, aby w przeciągu jednego roku licząc 
od dnia niżej podanego zgłosił się w tutejszym Są­
dzie i wniósł oświadczenie co do dziedziczenia, w 
przeciwnym bowiem razie spadek zostanie przeoro- 
wadzonk zc zgłaszającymi się dziedzicami i z kura­
torem Dr. Ludwikiem Reichem ustanowionym dla nie- 

; obecnego.
Sąd powiatowy. Oddział IV.

Sambor dnia 21. października 1921. 5341

1 LICYTACJE. 1
F. 785/21. Edykt licytacyjny. Dnia 10. sierpnia 1622 

o godz,. 10 rano, sala 48 I p. odbędzie się w podpisanym 
Sądzie licytacja 6/20 części realności lwh. 406 ks. gr. 
gm. Kraków Dz. Zakrzówek. Cała realność składa się z 

'parc. gr. Ik. 139/5 obszaru lar. 21 m. kw. (rola) i parc. 
bud. 179, na której stoi dom parterow y murowany od 
zewnątrz i w ew nątrz tynkowany, w połowie podpiwni­
czony. W artość szacunkowa 284.353 Mkp. Najniższa ce­
na 189.570 Mkp. Praw a, któreby tę licytację uniemo­
żliwić mogły, muszą być najpóźniej przy terminie licy­
tacyjnym, a przed rozpoczęciem licytacji w Sądzie zgło- 
saone, w przeciwnym razie będą cme dla newo-itabyw- 
cy bez znaczenia, inne szczegóły uwidocznione są w e- 

' dykcie na tablicy sądowej.
Sąd powiatowy Podgórze, Oddział II.

Kraków dnia 1(1. czerwca 1922. 6272 1— 3

[ R O Z M A IT E  0 8 W IE S Z C Z E K !A , I
C. II. 50/22. Edykt. P rzcd w  Anastazji ze Sabanów 

l-o  v. Tedynyszyn 2-o v. Juzwak z Rakowa, której 
miejsce pobytu jest nieznane, wniesionym został przez 
Andrzeja Juzwaka z Korczyna do tutejszego Sądu po­
zew o własność nieruchomości. Na podstawie pozwu 
wyznaczono audiencję na 10. lipca 1922 o godzinie 9 
rano w Sądzie niżej wymienionym. Celem strzeżenia 
praw pozwanej ustanawia się adwokata Dra Wiesia w 
Skolem kuratorem. Tenże kurator zastępować będzie 
pozwaną w rzeczonej sprawie na jej koszt i niebezpie­
czeństwo dopóki ona się w Sądzie nic zgłosi lub pełno­
mocnika nie zamianuje.

Sąd powiatowy, Oddział II. 
j Skole dnia 16. czerwca_1922. . 6263 1—3

C. I. 15L’22/1. Edykt. Przeciw  niewiadomemu z miej­
sca pobytu Michałowi Kołacz z Chotyńca. wniesionym 
został do Sądu tut. przez Hryńka Kołacza i tow. z Cho- 
tyuca pozew o grunt. Rozprawę wyznaczono na dzień 
10. lipca 1922. godz. 9 rano. Celem strzeżenia praw ku- 
randa ustanawia się Pana Dra Nebenzahla adwokata w 
Krakowcu kuratorem. Tenże kurator zastępować będzie 

i ktiranda w rzeczonej sprawie na jego koszt i niebezpie­
czeństwa, dopóki on w Sądzie się nie zgłosi lub pełno­
mocnika nie zamianuje.

Sąd powiatowy, Oddział I 
Kraków' dnia 13. czerwca 19JŁ 6262

C. XIII. 224/22/2. Edykt. Strona powodowa Anna 
Hirczak wniosła skargę przeciw stronie pozwanej Ju r­
kowi Rudiakowi o 7.000 Mkp. Audiencja do ustnej roz­
praw y została wyznaczona na 13. września 1922 godz. 
10 przed poł. w tym Sądzie sala rozpraw' 74. Ponieważ 
miejsce pobytu strony pozwanej jest nieznane, ustana­
wia się Dra Pracławskiego adwokata w Drohobyczu ku­
ratorem, który ja będzie zastępował na jej koszt i nie­
bezpieczeństwo dotąd, dopóki ona sama się nie stawi 
i nie ustanowi pełnomocnika.

Sąd powiatowy, Oddział XIII.
Drohobycz dnia 14. czerwca 1922. 6261
C. I. 461/22/1. Edykt. Przeciw  Annie z Kopaczów 

zam. Chudio, której miejsce popytu jest nieznane, wnie­
sionym został do Sądu powiatowego w Podbużu przez 
Hrynia Kopacza syna W asyla pozew o wpis praw a w ła­
sności. Na podstawie pozwu wyznaczono audiencję na 
dzień 26. czerwca 1922 godz. 8 rano biuro 2. Celetn 
strzeżenia praw Anny zam. Chudio ustanawia się Pana 
notariusza Hugenjusza Kurtnanowicza w Podbużu kura­
torem. Tenże kurator zastępować będzie wyżnazwaną 
w rzeczonej sprawie na jej koszt i niebezpieczeństwo, 
dopóki oua w Sądzie się nie zgłosi lub pełnomocnika nie 
zamianuje.

Sąd powiatowy, Oddział I,
Podbuż dnia 21. maja 1932. 6246

r F I R M Y *

Firm. 1146. Rg. C. II. 300. Zmiany dotyczące firmy 
już wpisanej. Dnia 7. stycznia 1920 przy firmie: Brzmie­
nie: „Tehate", Tow arzystw o handlowo-techniczne,
spółka z ograniczoną poręką. Siedziba: Lwów. W pisa­
no w rejestrze następujące zmiany: Udzielenie prokury 
Konradowi Knausowi inżynierowi we Lwowie ul. Ko­
pernika 42 C,

Sąd okręgowy jako handłowm Oddział IV.
Lwów dnia 31. grudnia 1919. 4393
Firm. 1665. stow. VII. 220. Wpis firmy spółdzielcze). 

Do rejestru wpiśano dnia 25. listopada 1921. Brzmienie 
firmy: Iiospodarsko-spiżywcza Spiłka, kooperatywa z 
obmeżenoju porukoju w W iązowej. Siedziba firmy: W ią­
zową pou'. Żółkiew. Zakres i cel przedsiębiorstwa: 
Działalność ograniczona wyłącznie do członków. Celerp 
jest podniesienie zarobku X gospodarstwa członków w 
drodze wspólnego prowadzenia przedsiębiorstwa oraz 
podniesienie stopnia kulturalnego swych członków. 
Przedmiot przedsiębiorstwa: a) prowadzenie dla swych 
członków handlu środkami żywności i artykułam i pier­
wszej potrzeby, bezalkoholicznymi napojami, przedmio­
tami domowego użytku rolniczego gospodarstwa, jako- 
też rzemiosła i przemysłu rolniczego, gospodarstwa,, ja- 
koteż produktami jak zbożem, bydłem, skórą, mlekiem, 
urządzanie magazynów na tow ary; b) przetwarzanie 
produktów swych cztonjców w sposób przemysłowy i fak­
tyczny; c) nabywanie, utrzymanie na składzie narzędzi 
gospodarczych i oddanie ich do użytku w gospodarstwie 
wyłącznie swym  członkom w drodze najmu; d) kupno
i dzierżawa ziemi i budynków wspólnej gospodarki przy 
pomocy swych członków, a także kupowanie i dzierża­
wa zier.ii i budynków' dla swych członków'; e) przyj­
mowanie zamówień na wykonywanie wlasnciru siła­
mi członków' robót budowlanych rolnych, leśnych, mai- 
sterskich, rębanie drzewa, przewóz rzeczy i towarów'; 
t) przyjmowanie kapitałów do obrotu za utnówionem o- 
procenfowaniem; g) udzielenie wlanym członkom ta ­
nich i przystępnych pożyczek celem podniesienia ich gos­
podarstw a lub przem ysłu; h) w celu rozwoju spółdzielni i 
zjednoczenia ich członków, zachęcenie do oświaty i nauki, 
krzewienie chęci do oszczędności i pracy i pouczanie 
członków przy wszelkiego, roclzaiu sprawach oświaty, 
kultury i gospodarczych, a to w drodze zakładania czy­
telń. bibliotek, urządzania publicznych lekcji, w'ykładów 
specjalnych kursów' gospodarczych, demonstracji i am a­
torskich .produkcji, a to siłami własnych członków przy 
pomocy instruktorów i lustratorów. Czas trw ania nie­
ograniczony. Odpowiedzialność członków ograniczona 
do udziału i do dalszej kw oty równającej sie 3-krotnej 
wysokości deklarowanego udziału. W ysokość udziału 
500 Mkp. z prawem posiadania i więcej udziałów' przez 
jednego członka. Sposób i czas spłaty udziałów członek 
uiszcza przynajmniej połowę z chwilą przyjęcia go, re- 
szię najpóźniej do końca roku gospodarczego w którym  
deklarowano udział. Liczba członków zarządu; Zarząd 
składa się z trzech członków' i dwu zastępców. Człon­
kami zarządu są: Michał Turczyn przewodniczący, Iwan 
Nycz kasjer, Iwan Korbań buchalter. Zastępcy człon­
ków zarządu: W asyl Ozawoś, ^Micliat Bereziuk rolnicy 
w' Wiązowej. Podpis firmy spółdzielni dwaj członkowie 
zarządu podpiszą się łqcznie przy firmie spółdzielni. 
Rada nadzorcza składa się z 7 członków. Pismo prze­
znaczone do ogłoszeń spółdzielni: Każdorazowy organ 
tow arzystw a krajowyj Sojuz rewizyjnych ruskich stow. 
hosp. jakim jest organ Hospodarsko kooperatywny) 
czasopyś.

Sąd okręgowy jako handlowy, Oddział IV.
Lwów dnia 18. listopada 1921. 4441
Firm. 1413. Rg. C. V. 245. Wpis firmy spółkowej. 

Do rejestru wpisano dnia 7. stycznia 1922. Siedziba fir­
my; Lwów'. Brzmienie firmy: Laktea, spółka z oyr. 
odpowiedzialnością. Przedm iot przedsiębiorstwa: Handel 
mlekiem, nabiałem i przetworam i z mleka, wyrób prze­
tworów mlecznych, zakładanie wytwórni przetworów' 
mlecznych, utrzym ywanie krów dojnych. Kapitał zakła­
dowy 100.000 Mkp. w całości wpłacony. Zawiadowcą 
wybrano Izraela Czaczkesa we Lwowie. Zastępstwo 
przysługuje zawiadowcy, który podpisuje iirmę w tón 
sposób, że pod wyciśni£tem stam pilą 1 ub ręką albo też

maszyną napisanent brzmieniem firmy umieści swój pod­
pis. Stosunki prawne spółki: Spółka opiera się na kon­
trakcie z daty Lwów 31. lipca 1921 zdziałanym w  for­
mie aktu notarialnego do 1. rep. 14581.

Sąd okręgowy jako handlowy. Oddział IV.
Lwów dnia 28. grudnia 1921. 4397
Firm. 1620. Rg. C. IV. 40. Zmiany dotyczące firmy 

iuż wpisanej. Do rejestru wpisano dnia 15. grudnia
1921. Siedziba firmy: Lwów. Brzmienie firmy: Tellus. 
związek dla przywozu i wywozu, spółka z ogr. odpo- 
wiedzialnośaW Na Walnem zgromadzeniu spółki z daty 
Lwów 12. listopada 1921 1. rep. 16365 uchwalono roz­
wiązanie spółki i jej likwidacje. Likwidatorami wybrano 
Tadeusza Net-tika radcę skarb., który podpisuje spólke 
w ten sposób, że pod firmą spółki zmienioną obecnie 
przez dodatek w likwidacji umieir.i swó.i własnoręczny 
podpis.

Sąd okręgowy jako handlowy, Oddział IV.
Lwów dnia 29. listopada 1921. 439 -

F i r m .  2 4 7 .  S t o * .  I I I .  . - S i - .  S w i n n  i  A O R a T K n  r o  m u :  

c a H H x  b h «  ( } > i p M  C T O B a p n m e H b .  F n u c a n o  b  p e e c  r , . i  

C T O B a p m n e H f ,  3 a p o ( 5 K O B K X  i  r o c i i o f l a p c n w :  O c u o k  c t .

B a p n i u e H H  :  H y m n u ,  < J > i p M a  S B y s n T b  :  „ C n i a n a  O n w m o c r ’. ,  

i n c w n i o K  b  B y T H K a s ,  c t o b .  s a p e s e r p .  3  o C m .  n o u y K o i o  

H a e m i  R n p e K i p s I  B u c T y n u j i u :  H i n t o n a  K j i h m k o ,  < j > e R .  H  

p o i ą a K ,  T a p a c H M  U a p m ; ,  B a c e a b  M y s m r a .  S a e H H  R u p e K r u i .  

B n C p a n i :  O .  Ą a a e a i ,  / ł - s a m a  r p .  i c .  c o T p y f l u H K  b  B y m n a *  

H a n o e ' i - e j i b ,  A h t w  B a a a p ,  r o c n o f l a p  b  B y i n n a s  s a c r y n K i n ;  

H a n o s  r e n a ,  M a n c i i M  M e t c e a n T a ,  I l e T p o  M y x a  r a c n o R a p i  b  

b B y m n a s  HJieun aapnRy. J J a T a  B n n c y  13. c e p n i i a  1918. 
i(. II. C y f l  K p a e B H U  H K O  T O p r O B e J I f a H H H  BiRRÓI IV.

JltaiB, Rtra 6. cepniiH 19 S. 3290
Firm. 2 Stow- III. 258. 3mibh ro BUHcaHHX bjko 

cjaip** CTOBapnnieiiH. peeerpy Binicano rhh .8. rio to- 
ro 1921. OciRou CTOBapu urena: Kap-B koso y raosa . mip- 
Ma bbiiuhtj, :  Cniaiia o r ą a R H O C T H  i n o 3 H u O K  b  K a p o B i  ctoi: 
s a p e s c T O B ^ n e  s  o6m lopyKoio BncTynn.an s  RUreKum 
H j i e n H  MnxaSao K > 3 T , K i B ,  lv.nu Masyp, JIyu,b Ilirypa a h  m  - 
cn,s ix B i i d p a n o  Aflp^ira B o p O B u y ,  lOc-niua Masypa i Ba- 
cnaa Masypa bci rocrioRapi b  Kapon

C vr OKpyatHHu hko Topr. BiRRia IV.
JlbBiB, rhh 14. aiOToro 1921. 2165
Firm. 164/21, S to w  III 84 3Minn i ro rs tk h  ro 

BDHcaH«x Bate cj>ipm CTOBapHineHb: BnncaHO b jeecTpi 
Rjin CTOBapMneHb 3apo6;<oBHx i rocnORapcmix. Ocirok 
CTOBapHineHH : „Kiibjkrbop". śbipMn cByim-Ł : „Cejmiibcua 
lIoMi’i'‘, OTOHiipHWCHe sapeecTpoBaHe 3 oÓMeiKeuoio uo- 
pyKoro. MjreH ynpaaii Bacujib I!oththhok HaHE.ra yery-  
niiB. Ha aaraabHHx 36opax rh s  12. jinna 192.L BiaCymz 
BRÓpaHO uoshom yapasu 0  nescy Cnepeuyna Kocth ro- 
cuoRapa b KfJHiKRBopi. /laT-a nm icy J. źkbhtiih 1921,

CyR OKpyJKHHH HKO 'lOpr. BiRRia II.
Koromhh, RUS 1. JK0BTHB 1921. 23Ć0

Firm. 38. Stow. IV. 362. Zmiany dotyczące firmy 
j u ż  wpis-aptej Siedziba: Chlebowice wielkie. Brzmieć 
nie fijrmy: Spółka Oszczędności i pożyczek w Chie- 
bowicach wielkich, stowarz. zarej. z nieogr. poręką. 
Członkowie zarządu ustąpili: 1) Ferdynand Jarosz. 2' 
Michał Burzański, Członkowie zarządu wybrani: II
Michał Burzański ponownie. 2) Leon Buczkowski 
dróżnik kolejowy w Chlebowicach wielkich. Data wpi­
su: 23. marca 1920.

Sąd okręgowy jako handlowy, Oddział IV,
Lwów dnia 1S. marca 1920. 440.3
Firm. 31. Stow. VI. 309. Wpis firmy Stow arzy­

szenia zarobkowego i gospodarczego. Wpisano do re­
jestru stowarzyszeń za ro d o w y c h  i gospodarczych. 
Siedziba stow arzyszeina: Lwów. Bi zmienić iirmy:
Związek polskich przemysłowców naftowych, stow arzy­
szenie zarejestr. z ograniczoną poręką. Data statutu: 
19. grudnia 1919. Przedmiot pxzedsięhiprstwa: Podnie­
sienie zarobku swych członków przez popieranie ich e- 
konomicznych interesów Iw dziedzinie przemysłu nafto­
wego. przez wspólne zakładanie i prowadzenie na 
wspólny rachunek przedsiębiorstw stojących w związku 
z przemysłem naftowym i gazu ziemnego, wspólnę. za­
kładanie kopalń ropy i gazu ziemnego, rafinerii nafty, 
przedsiębiorstw magazynowych, rurociągowych, sprze­
daż produktów naftowych itp. przedsiębiorstw. Cza.-i 
trwania: nieograniczony. Dyrekcja: składa się z jednego 
lub kilku dyrektorów  i ich zajtępców. Podpis firmy: 
Pod brzmieniem firmy podpis jednego dyrektora i je­
dnego zastępcy, lub dwóch dyręktonów., lub też jednego 
dyrektora lub zastępcy i prokurzysty, zaś do czasu 
odbycia sie pierwszego walnego zgromadzenia podpis 
inż. Aleksandra Frankowskiego i inż. W ładysława 
Szaynoka kolektyw nie. Ogłoszenia: następują w ..Mo­
nitorze'1 lub we własnem piśmie stowarzyszenia. U- 
działy członków: 1000 Kor. Odpowiedzialność: Dalsza
kwotą do wysokości udziąfu. Data wpisu: 1S. marca 
1920.

Sąd okręgowy jako handlowy, Oddział IV.
Lwów dnia 5. marca 1920. 43S4
Firm. 1570. Rg. C. V. 261, Wpis firmy spółkowej. 

Do rejestru wpisano dnia 11. stycznia 1922. Siedziba fir­
my: -Dom handlowy Zamiana, spotka z ogr. odpow. 
Przedmiot przedsiębiorstwa: kupno, sprzedaż na rachu­
nek własny, jak i osób trzecich wszelkich towarów 
pierwszej potrzeby i towarów tekstylnych, a w szcze­
gólności zamiana towarów' jednego gatunku na tow ary 
drugiego gatunku. Kapitał zakładowy 6.000.000 Mkp. w 
całości wpłacony. Do zastępstw a spółki upoważnieni sa: 
zawiadowcy. Zawiadowcami wybrano: Adolfa M are­
ckiego, Hermana Teichmana. Jakóba Reizesa kupców 
we Lwowie oraz Laibusia Basza, Abrahama Kalisza i 
Abrahama Basza kupców w Lodzi. Podpis firmy nastę­
puje w ten sposób, że do wypisanego lub pieczęcią 
wybitego brzmienia firmy dopisują swoje podpisy je­
den ze spójników stale mieszkający we Lwowie, to 
jest Hennan Teichman lub Adolf Morecki lub Jafcób 
Reizes z jednej strony, a jeden ze sputników stale 
zamieszkały w Lodzi Laibuś Basz, Abraaain Basz lub



Abraham Kulisz. Czas trwania spółki do. 31. paździer­
nika 1924. Stosunki prawne spółki: Spółka opiera się 
na kontrakcie z daty Lwów o(i października >.921, 
zdziałanym we formie aktu notarialnego do 1. rep. 
16109.

Sad okręgowy jako handlowy.. Oddział IV.
Lwów dnia 3. stycznia 1922. 4405
Finn. 1122. Rg. C. II. 129. Zmiany i dodatki odno­

szące się do już wpisanych firm. Do rejestru wpisano 
dnia 29. kwietnia 1920. Siedziba firmy: Lwów. Brzmie­
nie firmy: „Metan" spółka z ograniczona poręką. Ka­
pitał zakładowy wynoszący 100,000 Koron podwyższono 
do 300.000 Kor. w całości ^płacony.

Sad okręgowy jąko handlowy, Oddział IV.
Lwów dnia 20.' kwietnia 1920. 4410
Firm. 580. Rg. C. III. 267. Wpis firmy spółkowej. 

Do rejestru wpisano dnia 16. czerwca 1920. Siedziba 
firmy: Lwów. Brzmienie firmy: po polsku: „Petrolifer", 
Tow arzystw o dla handlu i przemysłu naftowego, spóika 
z ograniczoną odpowiedzialnością; po irancusku: Rptro- 
lifer, Coinpagnie pour le cotnmerce et 1‘industrie re  pe- 
trole, Societe ' a responsabilite limitee; po niemiecku: 
Peirolifer. Ycrein fiu- H andel' uua Naphta Industrie 
Oesellsehaft mit beschr.j Haftung. Przedmiot przedsię­
biorstw a: 1) Kupno i sprzedaż na rachunek w łasny 1 
obcy uprawnień naftowych, terenów, kopalń, udzia­
łów brutto i netto, surowców i produktów naftowych, 
narzędzi wiertniczych, artykułów  technicznych, w o- 
gólności wszelkich zakładów, przedsiębiorstw i urzą­
dzeń zostających w związku z przemysłem 'taftowym ;
2) projektowanie, urządzanie, prowadzenie, finansowanie 
i administrowanie kopalń olein skalnego, fabryk i wszel­
kich innych zakładów pozostających w związku z prze­
mysłem naftowym w myśl obowiązujących przepisów;
3) poszukiwanie i eksploatowanie ropy i innych P ań ­
stwu niezastrzeżonych minerałów bitumenfcznych na 
w łasny lub obcy rachunek. Rodzaj spółki i forma: Spół­
ka z odpowiedzialnością ograniczoną i Spółka opiera się 
na kontrakcie zdziałanym W formie aktu notarialnego 
z daty Lwów 25; kwietnia 1920 Lrep. 9712. Czas trw a­
nia nieograniczony. W ysokość kapitała zakładowego: 
625.000 Mkp. pełnowpłacony. . Uprawnieni do zastęp­
stw a :Zawiadowcy. Zawiadowcy: Dr. Bęnnez Poth ad­
wokat we Lwowie. Dr. Leon Franke! przemysłowiec 
naftowy "we Lw ow ie,'Józef Radoszewski dyrektor ziem. 
b. kredyt, wc Lwowie. Podpis firmy: następuję przez u- 
mięszczętiie podpisów' dwóch zawiadowców pod brzmie­
niem firmy wypisanem lub pieczęcią, wyciśnictem.

Sąd .okresow i' jako handlowy,,: Oddział IV.
Lwów dnia 14. czerwca i920. 4406
Firm. 24. Stow. VI. 283. Wpis stowarzyszenia. 

Do rejestru ,. stowarzyszeń wpisano, dnia 20. stycznia
1920. Siedziba stowarzyszenia: Gródek Jag, Brzmienie, 
tyjmy: .JowĄrzystwo. gospodarcze g-Jad GJwruzifii1 yKoiw 
siłirj. ■rzemieśŁników.; Stowarzyszenie zarejestrowane- z 
ograniczoną poręką w Gródku Jag. Celem stow arzy­
szenia jest: Nabywanie i dostarczanie niezbędnych ar­
tykułów gospodarstwa dorno-w ego i środków spożyw­
czych w dobrej jakości, po tanich cenach, wyłącznie 
tylko dla swoich członków. Stowarzyszenie osiąga ten 
cel przez zakładanie i prowadzenie sklepów i maga­
zynów powierzanie istniejącym własnym sklepom za­
kupu i sprzedaży tow aru wyłącznic dla własnych człon­
ków. Statut z 24. listopada 1919. Udział w"ynosi 200 Kor. 
Każdy członek odpowiada swoim udziałem i dalszą 
jednokrotną kwotą udziału. Ogłoszenia następującą przez 
umieszczenie w jednym z lwowskich dzienników oraz 
przez przybicie w lokalu sklepowym. Dyrekcja składa 
się z 3 członków i 3 zastępców. Członkami dyrekcji 
są: Salomon Margel sen. rzeźnik, Sęhuiem Fruchtman 
stolarz i Isr.ael Lanz krawiec, wszyscy w Gródku Jag. 
Zastępcami członków dyrekcji: Aron Samuel Koch k ra­
wiec, Azriei Bienstein szewc i Izrael Kittenplon szewc 
w Gródku Jag, Uprawnieni do zastępstw a: Dyrekcja. 
Podpis firmy: Brzmienie firmy podpisywać będą wspól­
nie dwaj członkowie Dyrekcji lub jeden członek dy­
rekcji i ieden zastępca.

Sąd okręgowy iako handlowy. Oddział IV.
Lwów dnia 18. stycznia 1920. 4407
Firm. 935. Rg. C. I. 388. Zmiany dotyczące iirmy 

już wpisanej. Do rejestru wpisano dnia 9. sierpnia 1920: 
Siedziba firmy: Lw ów / Brzmienie firtny: Gaz ziemny, 
Spółka z ogr. por. Następujące zmiany: .Na podstawie 
uchwały Walnego zgromadzenia spólników ż dnia 14. 
czerwca 1920 zmieniono par. XVI.. XX. i XXX. kon­

tra k tu  spółki z dnia 12. września 1919 jak w protokole 
Lrep. 5441 przechowanym w tut. sądowym zbiorze za­
łączników.

Sąd okręgowy jako handlowy, Oddział IV.
Lwów dnia 30. lipca 1920. 4413
Firm. 136. Rg. Ą. II. 255. Wpis firtny pojedynczej. 

Do rejestru wpisano dnia 3. lutego 1920. Siedziba 
firmy: Lwów Kościuszki 5. Brzmienie firmy: „S. Signi- 
Wurrn". Przedmiot przedsiębiorstwa: Dom handlowy 1 
komisowy oraz kantor wymiany. Posiadacz: Schmarie 
‘Sigal recte Wurnt. Podpis firmy: własnoręczne wypisa­
nie brzmienia firmy.

Sąd okręgowy jako handlowy. Oddział IV.
Lwów dnia 31. stycznia 1920. 4-113
Firm. 1110. Rg. C. III. 156. Wpis do rejestru han­

dlowego firmy spółkowej. Do rejestru Oddział C. wcią­
gnięto co następuje: Siedziba firmy: Lwów. Brzmienie 
firmy: „Tow arzystw o Agramo-osadnicze", Spółka
z ograniczoną odpowiedzialnością we Lwowie, po an­
gielsku: „Colonisation Company in Lwów Foland“.
Przedmiot przedsiębiorstwa: Organizacja obrotu ziemią 
w częściach kresowych Rzeczypospolitej Polskiej w ra­
mach i z tendencją ustawy agrarnej z dnia 10. lipca 
(1919 i dalszych ustaw agrarnych o ile wydane zosta- 
.łą. Forma spółki: Spółka opiera się na kontrakcie

.GAZETA LWOWSKA*' z dnia 25. tócrw cś W>£.

zdziałanym w formie aktu notarialnego z daty Lwów 
;.23. wrześnią 1919 Lrep. 70851. Czas trw ania nieogra­
niczony. W ysokość kapitału zakładowego: 200.000 K. 
w całości gotówką wpłacony. Uprawnieni do zastęp­
stw a zawiadowcy. Zawiadowcy: 1) W ładysław  Grzę- 
dzielski, sędzia apelacyjny, Lwów , ul.. Dwernickiego L. 
56. 2) Inż. Michał Paryiak, krajow y inspektor lasów we 
Lwowie, ul. św. M arka I.. 16 i 3) Inż. Witold Stefa­
mi:;, właściciel dóbr wc Lwowie uf; Ziemiaikowskiego 
L. 1. Zastępca zawiadowcy: Dr. Mieczysław P asz­
kowski adwokat we Lwowie, ul. Akademicka L. 5. Pod­
pis firmy: Pod wyciśniętą, wydrukowaną lub wypisaną 
firmą spółki umieszczą dwą.i członkowie Dyrekcji koi- 
lektywnie swoje podpisy. Ogłoszenia uskutecznione bę­
dą w „Gazecie Lwowskiej". Spółką posiada Radę nad­
zorcza złożoną z 7 członków i 2 .zastępców. Dzień 
wpisu: 6. marca 1920.

Sąd okręgowy iako handlowy, Oddział IV.
Lwów' dnia 5. marca 1920. - 4422
Firm. 94. Rg. C. III. 213. Wpis firmy spółkowej. 

Do rejestru wpisano dnia 14. maja 1920. Siedziba firmy: 
Lwów. Brzmienie firmy: „Ruch", hand low y . przywóz 
i wywóz towarów', spóika z ograniczaną' odpowie­
dzialnością we Lwowie. Przedmiot przedsiębiorstwa: 
Hurtowne zakupno i sprzedaż wszelakiego rodzaju to­
warów będących w wolnym handlu, czy to na w łasny 
rachunek Spółki, czy też w drodze komisowej. Czas 
trw ania nieograniczony. F'orma spółki: Spółka opiera się 
na kontrakcie we formie aktu not. zdziałanym z daty 
Lwów 14. stycznia 1920 Lrep. 72389. W ysokość kapi­
tału zakładowego 200.000 Kor. (dwieście tysięcy Ko­
ron) w całości wpłacony. Uprawnieni do zastępstw a: 
Dwaj zawiadowcy albo jeden zawiadowca i zastępca. 
Zawiadowcy: 1) Fcbus Schatzker, kupiec we Lwowie, 
2) Maks Schitimann, kupiec we Lwowie; zastępcami 
są: 1) Paulina Janowska pryw atną we Lwowie: 2)
Bernard Rauch, kupiec we Lwowie. Podpis ‘firmy: 
Pod brzmieniem firmy umieszczą swe podpisy dwa} za­
wiadowcy łącznie, albo jeden zawiadowca i jeden za­
stępca.

Sąd okręgowy iako handlowy. Oddział IV,
Lwów dnia 26, kwietnia .1920. 4423
Firm, 1755. Stow. VII. -18. Zmiany dotyczące fir­

my już wpisanej. Do rejestru w pisana dnia 30. stycznia.
1922. Siedziba stowarzyszenia Sokal. Brzmienie firmy: 
Spółka gospodarcza nauczycieli powiatu Sokalskiego, 
stow. ząr. z ogr. poręką.- Zmiany: Dotychczasowi człon­
kowie dyrekcji ustąpili, w -ich .miejsce, ustanowiono 
Andrzeja Sudoła, Tadeusza Pohlera, Jana Hrynkowm, 
Stanisława Berlewiczą, nauczycieli ludowych w : So­
kalu oraz Bronisława Sokołowskiego kierownika- szko­
ły lud.--w  Potu«;ycy..- Na walnem zgromadzeniu z : 2.' 
kwietnia 1921 ^m ieniono par. 43 statutu jak wo-od-i 
pisie protokołu w alnego zgromadzenia przechowanym, 
w .zbiorze. • dokumentów. ■ ■■ ■-" ■■■'

■, Sąd okręgowy' jako handlowym Oddział IV.
Lwów dnia 27. stycznia 1922. 4430
Firm. 1669. s p . . III. 127. Zmiany dotyczące firmy 

już wpisanej. Do rejestru wpisano dnia 31 grudnia
1921. Brzmienie iirmy: Lwowski akcyjny Zakład za­
stawniczy. Siedziba iinny: Lwów. Zmiany: Ustąpili do­
tychczasowi członkowie zarządu Ludwik Winiarz, Dr. 
Zygmunt Stobiecki i Jan Jarzyna, tudzież zastępcy: Dr. 
Mieczysław Szeliga i Dr. Edward Majewski. Wybrani 
członkami zarządu ponownie: Ludwik Winiarz wicepre­
zes Izby handlowej i przemysłowej we Lwowie, Dr. 
Ernest Adam, dyr. ziem. Banku kred.. Dr. Maksymi­
lian Liptay dyr. ziem. Banku kred.', Józef Radoszew­
ski dyr. ziem. Banku kred., Herman L andau ,' Lipa 
Schutzman., Dr. Osias W asser, adw. Herman Aksei- 
brad, wszyscy we Lwowie jako /członkowie, a jako 
zastępcy Roman Zaborski i Dr. Jakób' Zach obaj we 
Lwowie. Urzędujący dyrektor: Dr. Jakób Zach. Za­
stępca dyrektora: Dr. Józef Atlas karid. adw. we

jyP ow ie, który również otrzym ał prokurę.
Sąd okręgowy jako handlowy, Oddział IV,

Lwów dnią 22. grudnia 1921. 4424
Firm. 1165. Mg. A. II. 51. .Zmiany, i dodatki odno­

szące się do wpisanych iuź w rejestrze Handlowym 
firm 1 kupców pojedynczych i spółek. Do rejestru Od­
dział A. wciągnięto co następuje; Siedziba firmy: 
Lwów. Brzmienie firmy: A. Briickenstein. Dotychczaso­
wy przedmiot przedsiębiorstwa: Fabryką wody sodo­
wej, syfonów, balonów i przyborów do wyrobu wo­
dy sodowej, odtąd prócz powyższego i fabryka mydeł 
i mydełek. Dzień wpisu 3. stycznia 1920.

Sąd okręgowy .jako handlowy, Oddział IV.
Lwów dnia 30. grudnia 1919. 4431
Firm. 1412/21. Rg. A. III. 183. Wpis firtny spółko­

wej. Do rejestru wpisano dnia 18. października 1921. 
Siedziba iirmy: Lwów, ul. Kazimierzowska 10. Brzmie­
nie firmy: „Dom hurtowny tow arów  kolonialnych i 
spożywczych Bracia Leszczower" we Lwowie. P rzed­
miot przedsiębiorstwa: Prowadzenie handlu hartownego 
towarów kolonialnych i spożywczych. Rodzaj spółki: 
Jaw na spółka handlowa od 1. lipca 1921. Spólnicy: 
1) Lazar Laszczower, kupiec we Lwowie ul. Kazimie­
rzowska 10; 2J*Piiikas Laszczower, kupiec-wc-Lwowie 
ul. Szkarpowa 7a. Zastępstwo spółki: Do zastępowa­
nia spółki na zewnątrz upoważniony jest wyłącznie 
Pinkas. Laszczower. Podpis firmy: W ten sposób, że 
pod .brzmieniem firmy umieści swój podpis Pinkas 
Laszczower albo prokurzysta Emanuel Uram przy do­
datku wskazującym na prokurę. Prokurę udzielony; 
Emanuelowi Uramowi. kupcowi wc Lwowie .ul. Sz™ąr- 
powa 11.

Sąd okręgowy jako handlowy. Oddział IV 7- 
Lwów dnia 14. października 1921. 4425
Firm. 208. Rg. .A. II. 275, Wpis firmy pojedynczej. 

Dp rejestru  .wpisąjto. ctoia 9, m xę&  Siedzjóa, iirmy.:

-J

Lwów. Brzmienie firmy. „Beri. Tempel rectc 5 tar- 
ke.r". Przedmiot przedsiębiostwa: Dom bankowy i
kantor wymiany. Posiadacz: Beri Tempel recte Starker.

Sąd okręgow y jako handlowy. Oddział IV.
Lwów dnia ' 3. marca 1920. 4429

. Finn. 235. Rg. A. II. 295. Wpis jawnej spółki han­
dlowej. Do rejestru wpisano dnia 23. m arca 1920. Sie­
dziba iirmy: Lwów. Brzmienie firtny: Ehriich i Reiter, 
spółka hąndlowa we Lwowie. Przedmiot przedsiębior­
stw a: Handel i ajencja celem pośrednictwa w handlu 
towarami, które nie są wyjęte z wolnego obrotu han­
dlowego, oraz których kupno i sprzedaż nie wymagają 
specjalnego uzdolnienia ani koncesji. Rodzaj spółki: Ja ­
wna spóika handlowa od 16. lutego 1920. Spólnicy: 
Marek Teodor Ehriich i . Herman Reifer, obaj kupcy 
we Lwowie. Do zastępstw a są uprawnieni: obaj spól- 
niey samoistnie. Po*dpis firmy: Pod brzmieniem firmy 
podpis któregobądź spólnika. .

Sąd okręgowy jako handlowy, Oddział IV.
Lwów dnia 20. marca 1920. 4432
Firm. 289/20. Rg. C. III. 234. Wpis firmy spólko-

1 wej. Do rejestru wpisano dnia 17. maja 1920. Siedzi­
ba firmy: Lwów. Brzmienie Iirmy: Radomska spóika 
garbarska „Nowość", spółka z ograniczoną odpowie- 
dzMaogcili.' Przedmiot przedsiębiorstw a • p rzep row a­
dzanie wszelkich czynności mających na celu zakładanie 
i prowadzenie przemysłu garbarskiego, oraz handlu 
skórami wyrobionemi i produktami przemysłu garbar­
skiego na ziemiach naLeifecych do Rzeczypospolitej 
PolsKiej, a w szczególności: a) nabywanie nierucho­
mości i wynajem potrzebnych dla spółki warsztatów/ 
składów i lokali;- bj prowadzenie zakładów przemy­
słowych, handlowych i iabryk; c) zakup materjafów 
narzędzi i maszyn potrzebnych dla prowadzenia 
przemysłu garbarskiego; d) nabywania, przetw arza­
nie i sprzedaż skór. Czas trw ania nieograniczony. Ro­
dzaj spółki: Spółka opiera się na kontrakcie zdziała­
nym w formie aktu not. z daty Lwów 13. grudnia 
1919. Lrep. 30.479. Kapitał zakładowy wynosi 200.000 
Kor. został w całości wpłacony. Uprawnieni do za- 
stępstw a Zawiadowcy. Zawiadowca spółki jest S tani-' 
sław Kaczyna garbarz w Radomiu, zaś zastępcą za­
wiadowcy ■ Franciszek Klepacze,wski garbarz w Rado­
miu. Podpis firmy: Pod brzmieniem firmy położy swój 
podpis jeden zawiadowca !ub jeden zastępca ewent 
jeden prdkurzysta. Rada nadzorcza składa się z 2 
członków'.

Sąd okreg-ow'y jatko handlów:/, Oddział IV.
Lwów dnia 29, kwietnia 1920. 4433
Firm. 686. Rg. A: II. 37. Zmiany do firmy już wpi­

sane! Co ręiestru .W ia n o  dnia 23. maja '1020,. Siedziba 
firmy; Lwów. Bmmcme. iirmy: „Metal", fab,ry^ą,,.w ’ 
błiiż metalowych J akumulatorów, własność,’Krajowego' 
iuhduszu inwestycyjnego. Brzmienie firtny zmieniono i 
na: „Metal, fabryka wyrobów metalowych i akumula- j 
torów Dr. inż. St. Bieńkowski i to\v.‘‘ Rodzaj Spółki: 
Jawna, spółka handlowa od 1. rnaja 1920. Spólnicy: 1) 
Dr. inż. Stanisław Bieńkowski w;e Lwowie. 2) Karol 
Rudniewski we Lwowie, 3) Jadwiga Olszewska we 
Lwowie, 4) Roman Smoleński w Owilowęj, 5) Dr. Lu- 
dik Smoleński we Lwowie. Spólnicy uprawnieni do za­
stępstw a: Dr. Stanisław Bieńkowski, Karol Rudniew­
ski i Dr.. Ludwik Smoleński kollektywnie. Podplis 
firtny: następuje w ten sposób, że pod brzmieniem fir­
my dwóch z powyższych spólników położy swe pod­
pisy. Poprzednią prokurę pp. Romana Łozińskiego 1 
Dra Stanisława Bieńkowskiego wykreśla się.

Sąd okręgowy jąko handlowy, Oddział IV.
Lwów dnia 22. maja 1920. 4434
Firm. 397/20, Stow. VI. 348. Wpis stowarzyszenia. 

Do rejestru stow arzyszeń wpisano dnia 11. maja 1920. 
Siedziba stowarzyszenia: Bełz. Brzmienie iirmy: Zwią­
zek gospodarczy, nmkcjonarjuszów państwowych w , 
Bełzie, stow. zarej. z ogr. poręką. Cel i przedmiot 
przedsiębiorstwa: Nabywanie, w ytw arzanie i dostar­
czanie członkom svy-oirn i ich rodzinom pozostającym z 
ninii w;e wspóinem gospodarstwie dom owenf dobrej ja­
kości środków' spożywczych i innyph artykułów go­
spodarstwa domowego po cejiach przystęonych. Cel ten 
esiągą związek przez zakładanie i prowadzenie składnic 
tych towarów. Cząs trwania nieograniczony. S tatut: z 
daty Bełz 21. lutego 1920. ‘Udział wynosi: 500 (piećset) 
Koron. Każdy członek odpowiada woim udziałem i dal­
szą jednokrotną kwota udziału. Ogłoszenia następują: 
przez przybicie w lokąiu stowarzyszenia. Dyrekcja 
składa się z 4 członków' i 2 zastępców. Członkami &y- 
rekcji są: -Marian Skorupski, Konstanty Cag, Mikołaj 
Stacko, Franciszek Majer, wszyscy w Bełzie. Zastępca­
mi są; Leon Mikolaiszyn i Bronisław' Sieczkowski obaj 
w Bełzie. Uprawnieni do zastępstw a: Dyrekcja. Podpił* 
firmy: Pod brzmieniem firmy podpisywać będą wspólnie 
dwaj cztonkowie Dyrekcji.

Sąd okręgowy jako handlowy, Oddziaf IV.
Lwów dnią 26. kwietnia 1920. 4471
Firm. 320. Stow'. III. 363. Zmiany dotyczące firmy 

już wpisanej. Do rejestru wpisano dnia 19. marca 1922. 
Siedziba firmy: Zaszków. Brzmienie firmy: Spilka ha- 
spodarsko-kredytowa Narodnyj-Dim w' Zaszkowie stow... 
z a r . . z obm. porukoju. Zmiany: Dotychczasowi człon­
kowie zarządu ustąpili. Członkami zarządu wybrano: 
Tepdor Lampika, Iw/ąn Tworydło i Mychajfo Hra& rol­
nicy w Zaszkowjp.

... ,S>ąd. okręgowy jako handlowy. Oddział IV,
, Lw.ó.\y ,;.dnlą. 12. m arca 1922. 4514

■ -Firm .-354., Rg- C. III. 59. Zmjany i dodatki odnoszące  
si® .,-da. wpisanych już w rejestrze handlowym iirm . D g 
-r-.eiest.FU;.;Oddział C. wciągnięto co następuje: Siedziba
firmy: Lwów'. Brzmienie firmy: Młyny parowe i fabry­
ka chleba Józef Tom i Syn, spółka z ograniczoną od-; 
pcwtiędzjalnością, 1) Ustęp VII. kontraktu spółki z, daty*
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z okazie 85 l i f t i i j i  jubileuszu 

założenia firmy
3. QHEXL£li 8 SYSONłE
LUfiOw, C LAC KAPITULNY ii 
A i a s a z j n  P o ś c i e l i ,  P ł ó c i e n ,  

B ł a w a t ó w  i B ie l izn y .

tajni przemysłu rachunek własny i komisowy. Forma 
spółki: Spółka z ograniczoną odpowiedzialnością w 
m yśl. usta wy z 6. m arca 1906 L. 58 na zasadzie kon­
traktu z daty Kraków dnia 12. listopada 1921 L. R. 
15983. Czas trw ania spółki nieograniczony. Kapitał za­
kładowy spółki wynosi 300.000 Mkp. w całości w go­
tówce wpłacony. Do zastępstw a s-półki są uprawnieni 
kollektywnie dwaj zawiadowcy, którymi ustanowiono: 
Eugenjasza Kaczorowskiego w Krakowie ul. Karmelicka 
54 i M arjaną Fischera w Krakowie Sobieskiego 16b. 
Podpis firmy: Pod brzmieniem firmy obaj zawiadow­
cy położą swe podpisy. Dzień wpisu 17. m arca 1922.

Sąd ■ okręgowy jako handlowy, Oddział II.
Kraków’ dnia 13. m arca 19Z2. 4523
Finn. 344/22. C. V. 212. Wpis do rejestru handlo­

wego tirmy spótkowej. Do rejestru Oddz. C. wcią­
gnięto: Siedziba iirmy: Kraków. Brzmienie firmy:
Zbiorowa produkcja i hocłowla nasion A. Dobrzański, 
Spółka z ograniczoną odpowiedzialnością. Przedmiot 
przedsiębiorstwa: a) prowadzenie spólnych stacy.i czyli 
zakładów hodowlano-doświadczalnych; b) hodojyja na­
sion selekcyjnych w gospodarstwach członków oraz 
prowadzenie fiaudlu tymi nasionami; c) zakup na po­
trzeby swych członków materiałów  oraz urządzeń dla 
celów hodowli i produkcji liasięn; d) zastępstwo intere­
sów gospodarstw rolnych członków wobec W ładz i 
osób trzpcich. Form a spółki: Spółka z ograniczoną 
odpowiedzialnością w myśl ust. z 6. marek 1906 L. 58 
Dzpp. oparta na kontrakcie z daty Kraków 29. listo­
pada 1921 L. R. 161141i z dnia 6. m arca 1922 L. R. 
17234. Czas trw ania spółki nieograniczony. Kapitał za­
kładowy spółki wynosi 120.000 Mkp. w gotówce wpła­
cono 90.000 Mkp. Aport spólników Leonarda Mieroszew- 
skiego i Edwarda Kleszczyńskiego, składający się z 
urządzenia i inajatku przedsiębiorstwa prowadzonego 
dotąd pod firmą Zbiorowa pjodukcja i hodowla na­
sion A. Dobrzański i Ska ocenili śpólnicy na 30.000 
Mkp. Do zastępstw a są upraiwniefni zbiorowo dwaj 
zawiadowcy, którymi ustanowiono Romualda Szporą, 
właściciela dóbr w Rzemiędzicach. Bogusława Klesz- 
czyńskiego właściciela dóbr w Skrzeszowicąch, Dra 
Henryka Straszewskiego administratora dóbr w Biór- 
kowie. IJodpis firmy: Pod brzmieniem firmy umieszczą 
zbiorowe podpisy dwaj zawiadowcy lub jeden zaw ia­
dowca i prokurzysta z dodatkiem wskazującym pro­
kurę, Ogłoszenia spółki uskutecznione będą zapantocą 
'istów  poleconych. Dzień wpisu 20. marca 1922.

Sąd okręgowy jako handlowy, Oddział II.
Kraków dnia 17. m arca 1922. 4526
Fum. 279/22. Stpw. V. 440. Z rejestru stow arzy­

szeń zarobkowych i gospodarczych wykreślono: Spół­
dzielczą spółkę czapniczą Stov,\ zarej. z ogr. poręką 
w Krąkowde ul. Grodzka 10 na podstawie uchwały 
Walnego zgromadzenia z dnia 14. marca 1922, klór^ 
postanowiono rozwiązanie Stow arzyszenia z zaniecha­
niem likwidacji przy udzieleniu Zarządowi Stow arzy­
szenia absolutorium. Dzień wpisu 24. m arca 1922.

Sąd okręgowy jako handlowy, Oddział II.
Kraków dnia 20. marca 1922. 4527
Firm. 359/22. C. IV. 2. Zmiany i dodatki odnoszące 

się do wpisanych już w rejestrze handlowym spółek: 
Do rejestru Oddz. C. wciągnięto: Siedziba i brzmienie 
firmy: Fabryka masowych wyrobów żelaznych, bla­
szanych i metalowych „Multum", spółka z ograniczoną 
odpowiedzialnością w Krakowie. Prokurę udzielono: Ja- 
kóbowi Kornreichowi w Krakowie ul. Dwernickiego 3 
zamieszkałemu, kióry podpisywać będzie spółkę w ten 
sposób, że pod brzmieniem firmy wypisze swe nazw i­
sko '^dodatkiem  wskazującym na prokurę. Dzień wpisu 
22. m arca 1922.

Sąd okręgosuy jako handlowy, Oddział II.
Kraków dnia 1S. marca 1922. 4528
Firm. 371/22. B. I. 107. Zmiany i dodatki odnoszące 

się do wpisanych już w rejestrze handlowym spółek: 
Do rejestru Oddz. B. wciągnięto co następuje: Siedziba 
firmy: Kraków’. Brzmienie, firmy: Spółka .akcyjna elek­
trowni okręgowych. W ystąpili: Dotychczasowi członko­

wie Rady aawiadowczej: Zdzisław Stuszklewicz, Di. 
W ładysław  Jahl, łnż. Jakób Pawłowski. Prokurę Kazi­
mierza Straszewskiego wykreślono. Dzień wpisu: 23. 
marca 1922.

Sąd okręgowy cywilny jako handlowy/. Oddział II.
Kraków dnia 21. marca 1922. 4532
Firm. 378/22. C. III. 190. Zmiany i dodatki odno­

szące się do wpisanych już w rejestrze handlowym spó­
łek. Do rejestru Oddż. C. wciągnięto co następuje: Sie­
dziba iirmy: Kraków.' Brzmienie firmy: „Pokucie",
naftowa spółka z ograniczoną odpowiedzialnością. P ro ­
kurę udzielono Michałowi Pachońskiemu w’ Skawinie 
zamieszkałemu. Dzień wpisu 28. m arca 1922.

Sąd okręgowy cyw. jako handlowy, Oddział U.
' Kraków dnia 24. m arca 1922. 4531

A U T O B U S  
Niemów Zdrój —  Rawa Rssli
Odjazd Tliemirów -  Zdrój 6 50 prz/jazd R w a  Rurka 8 00 
Odjazd Rawa R  ska 15'15 przyjazd Tllemiróo - Zdrój 16-4'>.

K A W Ę C O D Z I E N N I E  ŚWIEŻO 
PALONĄ za pomocą gorą- 

c eęc  pow ieirza —  poleca

Handel h e r b a t y  i k a w y
EDMUNDA R O L A
WE LWOWIE, ul. RUTOWSKIEGO L. 3.
W y sy łk a  n a  p r o w in c ję  o d w r  o t n i e .

B

(Lwów 29.- czerwca 1919 Lrep. 3748 zmienia, się jak w 
.poświadczeniu notarialnem z daty Lwów dnia 9. marca 
'1930 Lrep. 5626. 2) Zarządza się wykreślenie adnotacji 
i wdrożenia postępowania o unieważnienie wpisu. Dzień 
(wpisu: 26. kwietnia 1920.

Sąd okręgowy jako handlowy, Oddział IV.
Lwów dnia 20. kwietnia 1920. 4516
Firm. 385. Rg. A. II. 336. Zmiany i dodatki do wpi- 

Isanej już tirmy: Do rejestru wpisapo dnia 20. lipca 1921.
-Siedziba firmy: Lwów. Brzmienie firmy: Robert Kern.
Zmiany: Przedmiotem przedsiębiorstwa jest odtąd ge­
neralne zastępstwo witkowickiej walcowni rur.

Sąd okręgowy jako handlowy. Oddział IV.
Lwów dnia 7. lipca 1921. 4517

*• Firm. 395. Rg. C. III. 202. Wpis firmy spófkowej.
'D o  rejestru wpisano dnia 11. nigja 1.920. Siedziba firmy:
'Lw ów . Brzmienie firmy: Małopolski hnport niezbędnych 
'artyku łów  „Mina", spółka z ograniczoną odpowiedzial­
nośc ią . Przedmiot przedsiębiorstwa: Handel tj. nabywa- 
'n ie  na własny lub cudzy j^phunek i hurtowne pozbywa­
c i e  i dostarczanie jaj i przetworów mlecznych, tudzież 
'innych artykułów niezbędnej potrzeby należących do 
, wolnego handlu, a to przy wyszukiwaniu i stwarzaniu 
( tanich źródeł nabywania i zaopatrywanie głównie koo- 
l peratyw  i instytucji publicznych. Czas trw ania nieogra 
niczony. W ysokość kanitału zakładowego 300.000 K.

' W'płacono gotówka 1753X30 Kor. Rodzaj spółki: Spółka 
z ograniczona odpowiedzialnością, opiera się na kon- 

| trakcie we formie aktu notarialnego z daty Lwów’ 7 
■marca 1920 1. rep. 73177. Uprawniony do zastępstw a: za­
wiadowca. Zawiadowcą iest Dr. W ładysław Becker, ern 

1 sędzia we Lwowie, ul. Sokoła 1. 5. Podpis firmy: Pod 
'brzmieniem firmy podpis zawiadowcy.

Sąd okręgowy jako handlowy. Oddział IV.
Lwów dnia 10. maja 1920. 4518
Firm. 32/22. C. III. 204. Zmiany i dodatki odnoszące 

fsię do wpisanycii już w rejestrze handlowym firm spóf- 
' kowych. Do rejestru firm spółkowych wciągnięto co 
(następuje: Siedziba firmy: Kraków ul. Basztowa 1. 1.
, Brzmienie firmy: Ls-Dc-Ls, Sprzedaż towarów gałan- 
< feryjnych, Spółka z ograniczoną odpowiedzialnością 
'Specjalny wpis: Uchwałą spólników z dnia 29. gru- 
'dnia 1921 L. R. 7827 postanowiono spółkę rozwiązać 
'i zlikwidować. Likwidatorem spółki ustanowiony Zbi­
gniew Malczewski. Podpis spółki: Pod brzmieniem
firmy: vEś-De-Es“ sprzedaż tow arów  galanteryjnych,

.spółka z ograniczoną odpowiedzialnością w likwidacji 
umieści podpis Zbigniew Malczewski. Dzień wpisu: 19. 
stycznia 1922.

Sąd okręgowy jako handlowy, Oddział II.
Kraków dnia 17. stycznia 1922. 4520
Firm. 187/22. O. C. II. 187. W ykreślenie firmy. Z 

rejestru Oddział C. wykreślono: Siedziba firmy: Kra­
ków. BFzmienie firmy: Kralcowska spółka naftowa „S ę­
kowa", spółka z ograniczoną odpowiedzialnością w 
Krakowie. Przedm iot przedsiębiorstwa: a) zakupno
i sprzedaż terenów naftowych; b) prowadzanie w ier­
ceń za ropą lub innymi Państw u nie zastrzeżonymi 

'm inerałam i na koszt własny lub koszt osób trzecich; c)
'sprzedaz i zakupno ropy i innych Państw u uie zastrze 
]żonych minerałów; d) wogóle wszelkie czynności tech 
niczne, handlowe i przemysłowe mające za przedmiot 

'pow yższe produktu nie wykluczając obrotu w tym ce- 
']»  nieruchomościami skutkiem zwinięcia przemysłu i 
'przelania majatku spółki wraz z długami w myśl par.
■96 art. z 6. m arca 1906 I. 58 Dzpp. na spółkę akcyjną 
'..Polskie tow arzystw o naftowe „Polpetro!" S. A. w 
'W arszaw ie. Dzień wpisu 17. lutego 1922.

Sąd okręgowy jako handlowy* Oddział II.
Kraków dnia 17. lutego 1922. 4521
Firni. 263/22. C. III. 104. Zmiany i dodatki odnoszą­

ce się do wpisanych inż, w rejestrze handlowym firn,
.pojedynczych i spółkowych. Do rejestru firm spółko­
wych wciągnięto co następuje: Siedziba i brzmienie 

'tirm y: Jan Kowalski i Ska, Spółka z ograniczoną od­
pow iedzialnością w Krakowie. Zawiadowca Rudolf Datt- 
(ner ustąpił. Zamianowany zawiadowcą Zenon Bereś w 
Krakowie ul. Radziwiłłowska 23. zamieszkały. Dzień 

'w pisu: 3. marca 1922.
Sąd okręgowy jako hand low y Oddział II.
Kraków dnia 2. marca 1922. 4522

i Firm. 259/22. Oddział C. III. 1. W ykreślenie firmy:
(Z rejestru Oddział C. wykreślono: Siedziba firmy:
'Kraków. Brzmienie iirmy: „Tanskin", Spółka z ogra­
niczoną odpowiedzialnością. Przedmiot przedsiębiorstwa 

,Zakupno skór surowych na rachnnck własny lub obcy.
.zakupno lub sprzedaż w zakres garbarni, liandln skór 
i fabryk obuwia wchodzących artykułów  i zakładanie 
filji tejże spółki skutkiem zwinięcia przemysłu i ukoń­
czenie likwidacji. Dzień w.piśu: 3. marca 1922.

Sąd okręgowy jako handlowy, Oddział II.
Kraków dnia 1. marca 1922. 4523

i Firm. 314/22. C. V. 196. W pis do rejestru handlowe­
go rirmy spótkowej. Do rejestru Oddział C. wciągnięto:
Siedziba firmy: Kraków. Brzmienie firmy' „Eka", To­
w arzystw o dla handlu i przemysłu, spółka z ograni­
czoną odpowiedzialnością. Przedmiot przedsiębiorstwa:
Przedmiotem przedsiębiorstwa jest prowadzenie han­
dlu towarami w Wolnym obrocie będącymi i artyku-

W ydaw ca: SpOLjKA WYDAWNICZA. Redaktor uacz elny i odpawiedzittlny.: Stanisław Kossowski.
^ Z Drukarni Polskiej, pod zarządem J. Raczyńskiemu, L w ów , C horążczyzna 31

Z 1 P R O S Z E N O S  n a

S W M I E  

WALNE ZG R O M A D ZEN IE
które odbędzie się 8. lipca 1922 
o goćz. 4-tej popołudniu w fc- 
kalnościach tegoż Towarzystwa 
w Zabłociu obok Żywca, z na­
stępującym porządkiem dziennym:
1) Podwyższenie kapitału akcyj­

nego.
2) Zmiana statutów.

RfiD ń NADZORCZA
Zabłocie obok Żywca, 

dnia 23. czerwca 1922.

< S j 2 r f T T Z ‘ A , 7 V r V  z w i ą z k u  h a n d l o w e g o , e o o p e r a -
r-*- X  TY W ŁUB WŁAtiZ WOJSKOWYCH ittl. 

na sprzedaż ■większych ilości

S e r a
w  KAŻDYCH GATUNKACH.

Do natychmiastowego nabycia, poleeamy
ć> wagonów najwięcej dającemu.

TORUŃSKA FABRYKA SKItA
własśó. GUSTAW O. SZYTKNHOLM 

TORUŃ, ul. Bydgoska 10,42 - Adr. tele«T.: Fabryka Sera. -  T e l e l .  8 4 0 .


